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H
W wolności czwarta Noc Boska i polska.
Niech każdy wróg nasz wsłucha się w haiodzin Boskich

Noc tajemną, w wichrową niech się wczuje treść, co gom
przez ulice miasta, co w rozświetlone patrzy okna. co na 
prze. przez wszystkie nasze pędzi pola, od progów jednych 
chat do drugich — niechaj się wsłucha, jak w tę Noc zwierza 
się polskie serce sercu, a zadrży w lęku, jeśli wraży dla Polski 
kryje zamiar.

Błogosławiona noc ślubcwań, kiedy się słowo stało Ciałem.
Wznieśmy wkoło Polski mur, niech się rozpostrze gwiez­

dny oach po dniach niewolnych, kiedy się znaczył krwawy
ślad na każdej piędzi naszej ziemi.

Naród polski wstał, — już go nie zniszczy żadna moc, 
nie zniewoli żadna obca siła

n
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Ż y w y m  z y ć !

Wolności naszej nam stizec, we wnętrzach serc wielkość 
Jej zważyć całem skupieniem myśli. Nie dc nas" droga Ju­
daszowym krokom, — dla słów obłudnych nie nasz słuch.

Od wnętrza, od głębi i początku budować trzeba własny 
gmach

Niechaj więc w noc, w Boskich Narodzin noc tajemną, 
zewrą się wszystkie serca w jedno, jak te podniebne dźwięki 
dzwonów w jeden się wązą ton spiżowy, niech biją spo­
łem, — czasem, jak straszny grom, jak Boży gniew, — czasem 
jak zgodna pieśń wesela, niech chorem brzmią w tę Noc, 
kiedy się Słowo Ciałem staje by potem jako Ciało trwać 
na wiek-

WŁADYSŁAW CZAPifiSKi.

W o b ro n ie  m a te r ja ln e j treści tych p o ie t  C 'v ag i  
#siępn e , Z a sad y  p rzew o d n ie  d ia  p raw od aw stw a  

m iędzy n a ro d o w g o .
I
Analizie pojęć, Któremi zamierzam się za­

jąć, poświęcono wieie prac naukowych na za­
chodzie. Jednakże dotąd nie osiągnięto chociażby 
względnej jednomyślności co do definicji, uzna­
nia jaKiejś tęorji za panującą. Polska literatura 
przedmiotL nie jest obfitą, to też uwagi, które 
zamierzam niżej wypowiedzieć, nie wydają mi 
się zbędne, zwłaszcza, że jeden z najwybitniej­
szych naszych znawców prawa administracyjnego 
w ostatnich czasach, w poświęconej temu przed* 
miotowi rozprawie, zgłoszonej jako referat na 
YI Zjazd Prawników i Ekonomistów Polskich 
(w  r. 1920) *), analizując dotychczasowe wyniki 
prac w tym kierunku na zachodzie, zajął stano­
wisko, które uważam za niezupełnie niesłuszna, 
co zamierzam udowodnić w niniejszym artynule 

W obec często niezdecydowanych poglą­
dów. panujących w tej materji, z góry zastrzec 
się muszę, że zdaniem rrojem kwestja przy­
należności państwowej jest zagadnieniem z dzie­
dziny prawa międzynarodowego i może być 
rozwa-ana tylko z punktu widzenia stosunków 
międzypaństwowych, a to dla następujących 
powodow 1 1

Tak samo jak pojęcie -„prawa", jeanostKi 
ludzkiej, m c-e% ię narodzić dopiero z chwiią 
zetknięcia się na pewnym terenie, conajmniej 
2 osobników, których dązonia kolidują ze sobą, 
tak też pojęcie „przynależności państwowej" 
może się rozwijać tylko od> chwili, gdy w grę 
wchodzą conajmniej 2 kompleksy państwowe, 
ao których ludzie mogą przynależeć. Oczywiście 
historycznie mogły byc takie stany, kiedy jeano, 
skonsolidowane państwo miało dookoła siebie 
:ywioły nie stanowiące zorganizowanego kom­

pleksu, (barbarzyńcy, dzikie plemiona), których 
to skonsolidowane paustfto za swoich przy­
należnych nie uważało. Jednakże powstałych 
wówczas pierwocin pojęcia przynależności pań­
stwowej nie ’ możemy brać jako miary przy 
formowaniu współczesnej teorji przynależności. 
Dopiero w czasach obecnych, gdy terytorjum 
całej kuli ziemskiej w ter, lub inny sposób zo

* )  Dr. Zygm unt C ybichow sk l. 
sy tetu  W arsza w sk ieg o . „O  p o jęc iu  
la ln o tc l  p ań s tw o w e j" .

Profesor Łlniwer- 
I Istocie  przyna

stało podzieione między różne państwa , staro 
się możliwem ustalenie treści rozwiniętego po­
jęcia przynależności państwowej, określenie 
praw 1 obowiązków przynależnego wobec pań­
stwa i odwrotnie , Dlatego zgóry muszą być 
uznane za błędne wszystkie dogm atyczne te- 
orje, które w swem usiłowaniu rozwiązania za­
gadnienia opierają się na lub wy­
bujałych, a pozbawionych powszechnego uzna­
nia, nakazach kodeksu któregoś z państw; 
w nich szukają kontrargumentu przeciwko współ­
czesnej naukowej teorji, ogólną zaś definicję 
przynależności uwalają za możliwe wywodzić 
również z prawa państwowego. ,

Podk-eślam, że nie .chodzi tu o nome.it 
formalny, o to: czy no*my o przynależności 
zostały uchwalone ustawami wewnętrznemi tego 
lub ow ego państwa, czy te? uzyskały moc, na 
na zasadzie międzypaństwowych traktatów. 
Chodzi o zakwalifikowanie norm wedle ich 
treści do tego czy innego zespołu norm prawnych, 
a więc — ao wewnętrzno-państwowych, czy 
też — międzynarodowych.

Teorja, która chce stać na poziom ie współ­
czesnych wymagań naukowych, musi się liczyć 
z potrzebami m iądzyna-odowego obrotu praw­
nego i Jo tego obrotu bvć dostosowaną. Jaka 
wartość naukową m oże mieć teorja, która obo­
wiązek „wierności" wobec państwa rozciąga 
również ną cudzoziemców (osoby przynależne 
do innego państwa) na tej tylko zasadzie, ze 
t, n, c*.y inny kodeks karny narodowy uznaje 
odpowieaz.a.uość cudzoziemców za zdradę sta­
nu, popełnioną na szkodę tego  państwa (na­
rodu) poza jego granicami.

Podobne rozumowanie musi byc odrzu­
cone, jako nienaukowe.

Kwestje obywatelstwa, przynależność' pań­
stwowej i związanych z tem uprawnień i obo­
wiązków jednostek wobec różnych państw zbyt 
się zazębiają o stosunki samych państw między 
sąbą, zbyt ważne interesa państw wprowadzają 
w grę, aby m ogły być traktowane inaczej 
niż z punktu Rdzenia, stosunków międzypań­
stwowych.

Jeżeli w jakiejkolwiek dziedzinie oaństwa, 
narody muszą się zrzec poglądów indywidu­
alnych, opartych na miejscowym, narodowym 
partykularyzmie —  to właśnie w dziedzinie 
pojęć o obywatelstwie, przynależności państwo-

tao, poddaństwo).
we*. Do kodeksów poszczególnych państw 
muszą być w tym względzie wprowadzone je ­
dnolite wspólne dl? możliwie największej ilości 
państw, zasady.

W e współczesnem społeczeństwie cywili- 
zowanem, zbudowanem tak całkowicie na po­
dziale pracy i współdziałaniu, wymianie oraz 
wynikających stąd prawach i obowiązkach wza­
jemnych, jest nie do pomyślenia jednostka, 
ktoraby nie należał? do iakiegoś kompleksu 
państwowego i w ten sposób mogła się uchy­
lać od ciężaru obowiązków, spadających na 
osob ), przynależne do państwa, jak również aby 
mogła się obyć bez pewnych uprawnień, przy­
wilejów i św adczen, których możne wymagać 
tylko od państwa, do którego się przvnależy. 
Brak przynależności powodowałby z jednej 
strony do pewnego stopnia parazytyczną egzy­

s ten c ję  jednostki, z drugiej zaś — możność 
pozbawienia je j warunków^ niezbędnych do ży­
cia na świecie.

Dlatego każda jednostka musi przynależeć 
do jakiegoś państwa i to tylko do jednego, 
qdyź przynależąc do paru kompleksów państwo­
wych, nie m ogłyby w razie ich kolizji spełnić 
swych obowiązków wzgiędem jednego z nich 
bez pogwałcenia ooowiązków względem drugiego.

Popularna przypowiastka o siedzeniu rów­
nocześnie na dwóch stołkach, ma doskonałe 
zastosowanie również w dziedzinie przynależ­
ności państwowej.

A  jeżeli są państwa, które przyjęły zasadę 
podwójnej przynależności państwowej (N iem cy), 
to jest to tylko wybieg, nr.aiący na celu. ułatwić 
ich obywatelom  osiągnięcie korzyści, wypływa­
jących z obywatelstwa obcego, jednakże bez 
tendencji uznania wszvstkich ooowiązków wzglę­
dem państwa, korzyści przynoszącego.

Potrzeba uporządkowania stosunków 
międzynarodowych wymaga tego, aby przez 

! wszystkie państwa zostały < przyjęte i te same 
zasady co do przynależności państwowej. .Te­
orja naukowa ma za zadanie, opierając się na 
wymaganiach życia, ostatecznie przygotować 
grunt do przyjęcia tych zasad. Kwestja formy 
przyjęcia ich do prąwodawstw poszczególnych 
państw, a więc czy to odbędzie się w formie 
traktatów, umów międzypaństwowych, czy też 
ustaw krajowych, ma tylno drugorzędne zna­
czenie. (D. c. n.).
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X  SMOGORZEWSKI.

Czy jest przestępstwem'. (Dokończenie).

Do sprawy Kwapinskiego dołątzony zo­
stał statut Zw.ązku Zawodowego robotników 
rolnych Rzeczypospolitej Polskiej, zapisany do 
rejestru Ministerstwa Piacy 12 marca 1320 r. 
Statut ten ma znaczenie, gdyż na niego powo­
ływali sfQ oskarżeni, powoływała sią obrona, 
dowodząc, że strajk w statucie został p-zewl- 
dziany i uznany, jako środek oDrony interesów 
pracowników rolnych. Otóż w dziale statutu, 
traktującym o celach i sposobach działania 
znajdujemy § 4, w którym pod lit. „b“ powie­
dziano: „zakładanie instytucji, mających na celu 
samopomoc, jak  biur pośrednictwa pracy, kas za­
pomogowych na wypadek strajku, kas pożyczkowo 
osscsędnościomfch e zachowaniem przepisów prawa 
i  współdziałanie przy zakładaniu kooperatyw spo­
żywczych'“. Dalej w tymże § 4 pod „c“ — 
„udzielanie członkom zapomóg, pozbawionym w cza­
sie strajicu pracy i  znajdującym się w nagłej po- 
trzehieu '.

Jak widać z powyższych urywków. Zwią­
zek pracowników rolnych między irnemi cela 
mi wymienia i kasy zapomogowe na wypadek 
strajku, czyli, że strajk może być do pewnego 
stopnia przez Związek popierany. Lecz w sta 
tucie tym nigdzie nie powiedziano wyruźme, 
że strajk uważany jest przez Związek jako śro­
dek walki, i, prócz dwóch zacytowanych uryw­
ków o strajku, nic więcej statut nie mówi. Zdaje 
sie n?e ulegać wątpliwości, ie nawet w tak 
oględnej i delikatnej formie wspomnienie straj­
ku nie powinno było figurować w zarejestro­
wanym statucie. Wina oczywiście spada na 
tych. którzy bądź nie zwrócili na powyższe 
ustępy statutu uwagi, bądź też na tych, któ­
rzy mając władzą, umyślnie zarejestrowali sta­
tut, przewidując, że w przyszłości wspomnienie 
strajku pozwoli uznać go za środek legalny.

Jeżeli cofniemy Się pamięcią wstecz, je-, 
żeli przypomnimy ciągłe zmiany naszych gabi­
netów, ciągłe zrriany ministrów, którzy cząsto 
mieli zUpełuie zdecydowane przekonania partyj­
ne,—to wszelkie najdalej idące przypuszczenia 
mogą znaleść usprawiedliwienie. W każdym 
jednak razie statut formalnie zarejestrowany 
nie może w żadnym wypadku rywalizować 
z Kodeksem Karnym. Gdvby nawet strajk uzna­
ny został przez statut, jako środek zwykły w wal­

ce pracowników rolnych. :o statut taki, jako 
prawu przeciwny, nie mógłby mieć znaczenia.

Również nie można utrzymywać, te nasza 
Konstytucja na strajki Dozwala. Artykuł 10S 
Konstytucji, głoszący, że „obywatele mają pra­
wo koalicji, zgromadzania sią i zawiązywania 
stowarzyszeń i związków* bynajmniej nie mo­
że być komentowany rozszerzająco. 1 Zagwa­
rantowanie prawa z\)riązKÓw i stowarzyszeń me 
może być jw  żadnym razie identyfikowane 
z celami związków do jakich należą strajki.

Zbyt niedawno żyje nasza Konstytucja 
i stosowanie jej w życiu prawdopodobnie wy­
woływać może trudności, które będą usunięte 
przez wyjaśnienia władz kompetentnych. Za- 
chpdnio-europejskie państwa, jak Czecho-Sło- 
wacja, Wągry, maią konstytucyjnie zagwaran­
towana wolność związków i stowarzyszeń. Gdy 
doszro jednak ao uchwalenia znanych już (po­
równaj artykuły w „Gazecie Pol. Pań.* Komu­
nizm wobec prawa] ustaw do walki z komu­
nizmem, to niKt tam w parlamencie nie opo­
nował i nikt me roDił zarzutu, że ustawy, ka­
rzące strajki, godzą w wolność obywatel', ma­
jących nieogianiczone prawo związków.

Posłowie parlamentów:, ■ które uchwaTly 
ustawy do walki z komunizmem napew.io nie 
byli mniej czuli od naszych działaczy społecz- 
nycn na pogwałcenie zasadniczych wolności 
obywatelskich. A jednak zrozumieli, że uchwa­
lenie ustawy jest rzeczą konieczną w danej 
chwili, kiedy życie wysunęło komunizm z jego 
zgubną dla państwa robotą.

Trudno znaleść uzasadnienie dla nagłego 
wniosku, o którym na początku wspomniałem, 
zwłaszcza, że ani Konstytucja, ani Dekret z dnia 
8 lutego 1919 roku ną strajki nie pozwalają. 
Wyprowadzenie zaś wniosków/, że z przysługu­
jącego prawa związków i stowarzyszeń wypły­
wa Drawo do strajku, jest wnioskiem zupełnie 
wadliwym.

Inną rzeczą jest pewna organizacja, a in­
ną rzeczą są jej cel': i środki, do osiągnięcia 
celów zmierzające. Jezsh z samego charakteru 
organizacji jasne są cele i jej dążenia, to by­
najmniej, nie sa wiadome środki, któremi dana 
organizacja posługiwać sią będzie. Nie można 
jednak zgóry przewidywać, że związek, iako śro­

dek do swych celów, będzie posługiwał się 
strajkiem. '

Może pewne wątpliwości wywołał fakt, że 
przeżywaliśmy pewien okres naszej młodej 
władzy państwowej, okres, w ;którym strajki 
były na porządku dziennym, a jednak nikt z« 

i strajki nie zestal pociągnięty do odppwieazial- 
ności sądowej f nikt nie został ukarany. Tak 
rzeczywiście było, patrzyliśmy na to własnemi 
jeżami; lecz bywają w życiu dc istwowem 
okresy, kiedy trzeba na pewne „zło* zamknąć 
oczy, by nie wywołać poużenia jeszcze gor­
szego.

Jeżeli zdarzały się wypadki, że stra,kujący 
i do strajków tych podburzający, nie zostali 
pociągnięci do oapowiedzialności, nie znaczy 
to wcale, aby strajki u nas były uozwolone, 
Ramy jednak strajku, karanego z 367 art. Ko- 
aeksu, są zupełnie wyraźne. Strajk, przez ten 
artykuł przewidziany, musi odbić się niepomyślnie 
na interesach ludności miejscowej i musi wy­

buchnąć prreJ upływem terminu nzjmu. Stąd 
- należy wnioskować, ie  nie wszystkie absolutnie 
strajki są karalne, a mianowicie nie ulegną 
karze strajki, wybuchłe po upływie terminu 
naimu i takie, które pozostały bez wpływu n„ 

, Interesy luaności miejscowej. To też strajk 
. w prywatnem przedsiębiorstwie, pc terrmnie 
( najmu, gdy przedsiębiorca me zgadza się na 
nowe, postawione przez pracowników warunki. 

* jako przez Kodeks u nas obowiązujący nieprze­
widziany, ulegać karze n*d może.

Określenie w art. 367 użyte .może się 
odoić niepomyślnie na "interesach ludności 
miejscowej*) jest wyrażeniem bardzo ogóinem 
i może być najrozmaiciej komentowane. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że prawodawca r 
ns myśii tego rodzaju strajki, które w s vyćh 
skutkach są zgubne dia ludności. Ze str jk, 
wybuchły w kwietniu zawieiał cechy 367 i 368 
art. K. łL, udowoaniać nie potrzeba Ze strajk 
rolny w okresie siewów, sprzętów, kopania 
kartofli i t. p. odbić się może nietylKo na in- 
ter esach ludności, lecz na interesach Państwa, 
jest rzeczą dla każdego zrozumiałą.

Taki więc strajk ze słuszną spothj się 
oceną, jeżeli uznany Lądzie, zgodnie z 367 art, 
K. K., za przestępstwo.

a  SADŁOWSK1.

Kodeks karny, obowiązujący na obszarze 
Kongresówki, Ziem Wschodnich, używa na okre­
ślenie morderstwa ogólnej nazwy. Pozbawienie 
iyda w artykule 453 postanawia:

Winny zabójstwa ulegnie karze ciężkiego 
więzienia na czas od 8 — 15 łat.

W ocenianiu zbrodni kodeks ten zasadni­
czo nie bierze pod rozwagę momentu psychicz­
nego sprawcy, lecz sposób popełnienia mo.du 
i stosunek osobisty zabójcy do denata i wedie 

, tego stosuje srogość kary więziennej.
Kodeks kainy austrjacki, obowiązujący 

Vf MałoDOisce, czyni różnicę między morder­
stwem a zabójstwem, stosownie do zamiaru 
sprawcy i postanawia § 131, u. k. I

Kto przeciw człowiekowi w zamiarze po­
zbawiania go życia, w ten sposób działa, że 
stąa następuje śmierć człowieka tego albo in­
nego, staje się Winnym zbrodni morderstwa, a to 
nawet wtedy, choćby skutek ten nastąpił był 
tylko z powodu przypadkowych tylko okolicz 
neści, wśród których czyn popełniono lub też 
z powodu przypadkowych tylko zaszłych przy­
czyn pośrednich, o ile te ostatnie przez dzia­
łanie samo wywołane zostały.

Ustawa austrjacka rozróżnia rodzaje mor­
derstwa wedle sposoDU ich popełniania, a na 
bezpośredniego sprawcą czynu nakłada karę 
śmierci.

Jako dzieciobójstwo, oznacza kodeks 
austrjacki rozmyślne zapicie dziecka przez mutkę 
przy porodzie § 139 zagrożone karą więzieniu.

Odiębnie od morderstwa oznacza § 140 
u, k austi. zabójstwo jeże’i, czyn. następstwem 
którego człowiek życie traci, popełniono wpraw­
dzie nie w zamiarze zabicia go, lecz w innym

(Morderstwo, zabójstwo, dzieciobójstwo).
zamiarze nieprzyjaznym i przewiduje w wypad­
kach gwałtownego d^ałania kare śmierci.

Wedle kodeksu niemieckiego obowiązują­
cego w Wielkopclsce, morderstwo z § 211 
Jest to z uprzednią zamiarem i z zastanowie­
niem popełnione zabicie człowieka a zagrożone 
jest karą śmierci, a kto jednak zabija człowieka 
umyślnie a nie z rozwagą, a więc w afekcie 
popełnia zabójstwo zagrożona karą więzienia 
z § 212, podczas gdy dzieciobójstwo t. zw. za­
bicie nieprawego dziecka przez matkę w czasie 
porodu lub bezpośrednio potem (§ 217 u k- 
pruskiej) przedstawia się jako odrębny delekt 

i Powyższe różnice stanowią o tem, czy 
wymierzoną ma być kara śmierci, czy też wlę- 

\ zlenia, i zobowiązują policję śledczą do sumien­
nego ustalenia wszystkich faiuów, które prze­
mawiają za lub przeciw zamiarowi 1 premedy­
tacji sprawcy przy popełnianiu czynu.

Ciężka zbrodnia, połączona z ciężką karą, 
wymaga subtelnej uwagi i przezorności orga­
now Policji Śledczych. !

Policja Śledcza powinna starać się o to. 
by przez stosowne zarządzenia (drogą telegra­
ficzną lub telefoniczną) o popełnianiu morder­
stwa, względnie utracie życia człowieka, natych­
miast została zawiadomioną.

Bez zwłoki udaje się Policja Śledcza w* 
swoim kierownikiem na miejsce czynu. Wkri 
czając organa policyjne także i nleśledcze usta­
lają stan rzeczy w ten sposób, że odosobniają 
miejsce czynu, aby położenie, ubiór tri-pa i oto­
czenie nie uległo zmianie ! aoy nie zatarty się 
ślady (nóg, krwi, odc-ski palców).

Przy oglądnięciu trupa, miejsca czynu,1 na­
leży zwracac, uwagę na wszelkie szczegóły.

kfóre moga mieć ważność dla ustalenia istot- 
, nych faktów zbrodni i mają związek z opisem 
\ miejsca czynu, sporządzeniem planu sytuacyj­
nego, zdjęciami totoqrahcznemi i aaKtylosko- 
pijnemi z zakwestionowaniem narzędzi zbrod- 
niczych i innych dowodów rzędowych.

Natychmiast powinno się wezwar lekarza 
urzędowego i zawiadomić miejscowego Proku­
ratora względnie Sąd—aż do nadejścia komisji 
sądowej wszystko zabezpieczyć w stanie pier- x 
wotnym. *

Policja Śledcza starać się będzie w do­
chodzeniach swych stwierdzić okoliczności, — 
kiedy morderstwo zostałc popełnione, czy trup 
został zawleczony z miejsca czynu czy było 
więcej uczestników zbrodni (ślady),' c y przy 
popełnieniu czynu miała miejsce bójka z aena- 
tem, jakie ' przedmioty przywLszczył sobie 
sprawco, w Jaki sposóo zamoraowanfa nastą­
piło: czy przez uderzenie, pchnięne n-żem, 
uduszenie, zastrzelenie, utopienie, spalenie łufa 
otrucie.

Morderstwo, spowodowane przez uderzęnie 
narzędziem tępein, kamieniem, młotem, hor.se- 
rem, pozostawia po sobie stłuczenia, sińce (pod­
biegnięcia krwi) te same obrażenia są widoczne 
przy gwałtownemupednięciu i obaleniu na przed- 
Mfitoś twardy.

Narzędzia ostre, noże, sztylety, pałasze* 
szpady powodują rany kłóte o równych brze­
gach. Okoliczność, że narzędzie ostre, włożone 
do rany nie przylega do niej, nie wyklucza jego 
użycia przy zbiodr.i, gdyż pchniecie mogło być 
zadane w innym kierunku, ar.iżeli wyciągnięcie^ 
narzędzia z rany nastąpiło, skutKiem czego rana 
zostalj zaeformowaną.
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Ślady ran kłótych moqą być niewidoczna 
I bezkrwawe, jak przy pchnięciu igły w mózg 
pod włosami nad czołem i ułamaniu się igły.

Uduszenie sznurami lub ręcznikiem może 
być na zewnątrz me widoczne « przy udusze­
niach rękoma pozostają  ślady palców na szyi, 
które winno sią odfotografow ać.

Przy pcwieszemach zachodzą cząste wy­
padki, że denat, został poprzedmo iduszony 
lub ctiuty, a następnie powieszony dla upozo­
rowania samobójstwa.

Przy zatruciach gazowych zwracuć należy 
uwagą na położenie trupa i pbecnośc gazu na 
miejscu czynj.

Na trupach topielców znachodzą się c :ę- 
sto silne obrażenia cielesne, powstałe po uto- 
pieniu przez uderzenia zwłok o kamienie wt 
wodzie.

Jeżeli użyto przy morderstwie broni palnej, 
to można w tych wypadkach z rodzaju rany wy­
wnioskować, czy strzał padł z bliska, na co 
wskazuje okopcenie lub opadnie rany i Jakie 
ilości prochu i jakiej broni użyto rewolweru 
czy karabinu.

Rodzaj użytego naboju, tkwiącego w ciele 
(śrót, kula) Jako ' tafc kierunek strzału da sią 
stwieidzić prześwietlaniem Kontgenu lub -ekcja
zwłok. Strzały, dane z welkiej odldgłosd ma­
łym kalibrem brom, mogą pyc śmiert  ̂n- yr 
jednek razach trafionj moż„ pc oh-zymunm 
rany jakiś czas biegnąć i oddalić sią z mi ejs
czynu. . ,

Działanie różnych nabos pizy zmiennej 
odległości i ilości prochu deje rożne i ezultaty.

Przy otruciach truciznami mineralnymi i ro­
ślinnymi winno sią zaicwestjonow ć zio a, płyny, 
resztki iedzenia, odchody, wymiociny ótarar,.u« 
przechować i oddać lekarzowi lub chem kowi 
do zbadania

Stosow nie do domniemanej przyczyny 
śmierci, szuka sią za użyterr narzędziem ^urodni 
nu miejscu czynu u posądzon ego, przy śladach 
strzałów przegląda sią dokładnie ściany, me­
ble i t. d.

Bardzo ważne są ślady krwi które mogą 
się znajdować w lokalu popełnionego mordu 
na ciele i ubraniu denata, jak i podejrzanego, 
a które na'eży ekspertyzie chemicznej poddać.

Młety.ko zwraca sią baczną uwagą na 
śiady nój i odciski palców, które bezwzględni 2 
daklylosl opować należy, lecz także na wszyst-
■ W  ' 1 I 1111 1
W. ZALESKI.
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Powiślu odbywał sią obchóa wianków. Towa­
rzystwo Wioślarskie oparkaniło częśc wybrzeza 
w sąsiedztwie przyctari, by pobierać cpłatą za 
wejście na widowisko, urządzone ne wodzie. 
Od strony Tamki gromada uliczników w licz­
bie kilkuset starała sią przedostać przez , par­
kan, a gdy policja terno przeszkodziła, urządzi­
ła kocią mu/ykę, ku uciesze gawiedzi, stojącej 
nj wyorzeżu. No'ken zaalarmował rezerwy po­
licyjne, które ; zaszły tyły tl .imów od I"arńk 
i w sieć policyjną wpadło około .rzystu < zle- 
ciaków, nie starszych nad lat czternaście. 'Oczywi­
ście, prawdziwi sprawcy kociej muzyki — łobuze- 
rja nadwiślańska — zdołali sią w porą wyc ?fać 
i ujść poś-igu policyjnego, a vr ręce poiicji 
dostały sią tyiko dzieci, odprowadzone z try­
umfem do ratuszL Okrutny niemiec nazajutrz 
oez zawiadomienia rodziców, kazał chłopców chło­
stać policjantem rózgami i egzekucja w ogród­
ku przy areszcie policyjnym trwała kilki- go­
dzin. Jeden tylko chłopiec któremu się kiew 
rzuciła gardłem, uniknął tej kary, lekarz asy­
stujący chłoście, bic go nie pozwolił.

Ostatnia chbsta, wymierzana aresztowa­
nym, odbywała się 27-go gruonia roku 18Ól-ym 
po pogromie żydowskim, gdj w areszcie ra­
tusza znalazło sie kilkuset dzieciaków, przyła­
panych na rabunku Obei Uwicrriajster Butur- 
lln wezwał wówczas do sieb - rodziców aresz­
towanych i zapytywał, którzy z nich sami uka­
rzą swe dzieci, a którzy chcą, żeby to uczyni­
ła policja. Część zgodziła sie na wyrme-zenie 
Kary przez policją i wówczas strażacy lali róz­
gi kilkudziesięciu chłopakom. Pan Nolken tak 
nie postąpił, lecz nie wchodząc, czy ma v* swo- 
jem ręku istotnych winowajców, a właściwie 
sprawców dziecinnej swawoli, kazał ich ćwiczyc, 
bv zadówolnić swe sadystyczna skłonności/

kie szczegóły, które wskazują na obecność 
sprawcy i przebieg akcji kryminalnej, nie można1 
zatem niczego przeoczyć, gdyż każdy najdrob­
niejszy przedmiot może mieć łączność ze 
sprawcą.

Przy mcnderstwie niezbądnem jest zdjęcie 
fotograficzne trppa (z góry) I miejsca czynu 
oraz dowodów czynu, które nie mogą być za­
brane.

Przy trupach osób nieznanych fotografuje 
się zwłoki dia rozpoznania denata i uskutecznia 
sią też zdjęcia daktyloskopijne i antropome­
tryczne oraz spoiządza sią opis ubiama trupa

Przy zwłokach, zawierzonych z miejsc? 
czynu poszukuje się miejsca czynią najskutecz­
niej przy użyciu psa policyjnego.

Gdy zwłoki leżą na wolnym powietrzu 
zbierają sią zwykle nad niemi gremady kruków 
i wron, które wskazują na istnienie trupa.

Jeżeli zcchodzi przypuszczenie, źe trup znaj­
duje sią we vFodrie, to najskuteczniej znajduje się 
30  przez spuszczenie wody, o ile to jest możliwe, 
zresztą zaś przeszukuje się wodą hakami, włó­
kami łub nurkami. '

Sam sposób wykonania mordu wskezuje 
na to, czy zbrodni dokonano po dłuższym przy­
gotowaniu, czy też tylko doraźnie w aogodnym 
momencie, czy sprawca był zawodowym mor­
dercą o wielk!ej sile i innych właściwościach, 
a także czy było kilku sprawców. /

Sprawca niewvkryty, zwykle pozostaje na 
miejscu czynu, a zdarza sią, że pozostają na 
nim ślady czynnego oporu jego ofiary, jak pla­
my krwi, zadraśnięcia skóry, jak . również na 
ubiorze jego znajduje sią krew lub j włosy. 
Sprawca okazuje zwykle pewien niepokój i roz­
drażnienie, którego opanować nie jest w stanie.

Charaktery styczny a psychologicznie wy- 
tromaczoną rzeczą jest, że sprawcą ciągnie ja­
kaś nieprzeparta siła do miejsca czynu i nie­
rzadko przj sekcji sądowej zwłok sprawca kręci 
sią koło ofiary, cncąc niejako bezwiednie od­
dać sią w ręce sprawiedliwości i wówczas nie­
trudno go rozpoznać po jego anormalnym za­
chowaniu cię.

Przesłuchaniem sąsiadów stwierdzić mo­
żna, jacy ludzie bezpośrednio przed popełnie­
niem czynu byl! w pobliżu miejsca czvnu, — 
1 kim denat utrzymywał , bliższe stosunki, jaki 
był tryb jego życia, stosunki majątkowe, i kto 
wiedział, gdzie zamordowany przechov/ywa zra­
bowane pieniądze,

OhZETA P O L I C J I  Pff OWEJ.
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Takich sadystów było pełno w Rosji-’ między 
innemi głośny jenerał Miller, guDernator 
grodzieński, potem wileński, a wreszcie szef 
żandarmów, który bywał obecny przy wy­
mierzaniu chłosty ,w więzieniach, domach po­
pi awy, szkołach i ochronach dla dzieci, w Któ­
rych tą chłostą dysoonował.

ż Nolken znalazł wnet naśladowcą w osobie 
pomocnika komisarza cyrkułu nowoświeckiego 
nazwiskiem Pieczko, późniejszego kapitana stra­
ży ogniowel, który ująwszy na swawoli chłop 
cow, roznosipleli gazet, . 1 azał Ich w cyrkule 
ćwiczyć rózgemi, lecz, że działa się to ,uz 00  
ustąpieniu Nolkena, o mało co nie wyleciał ze 
służby i

Trzeci raz popisał sią Nolken w drugą 
niedzielę listopadową r.l9G4-go w kościele Wszyst­
kich Świętych na Grzybowie, do. którego uczę­
szczała sama prawie ludność roDotnicza, Gdy za 
tząły sią monillzacje róźnycn kategorji rezerwis­

tów, wysyłanych na pewną śmierć w stepach man­
dżurskich podczas wojny rosyjsko-japońskiej, 
w czasie sumy zaczęła się manifestacja patrjo 
tyczna, z czego skorzystała także orgamzacja 
P. P. S. i urządziła przed kościorem drugą ma­
nifestację. Nolken, jak grom wpadł do kościo­
ła na czele policji i kozaków i zaaresztował 
wszystkich męzczyzn bez wyjątku. Pc raz 
pierwszy od czasu manifestacji kościelnych 
w roku 18bl-ym po Kościele choazili moskiew­
scy policjanci, kozacy i żołdacy w czapkacn 
przy broni,'wyciągając z tmmu mężczyzn, gdy 
jeszcze odbywało" sią nabożeństwo. Wypa­
dek ten także zgromadził niezliczone tłumy, 
które pobiegły na Grzybów przed kościół i du 
zmroku nie ustępowały, gdy Aresztowanych 
partjami prowadzono do pobliskiego cyrkułu. 
Wówczas Nolken zaalarmował oddział , peters­
burskiego pułku gwardji i kazał mu dać salwę 
do tłumu. Żołnierze nie zastali już ws^ar że 
na Grzybowie prawie nikogo, a widząc ucieka 
jące resztki tłumu w ulice bagno, skierowali 
tam strzały, na szczęście instynktownie górując. 
Dzięki temu tylko kilka osób zostało ranionycn, 
a natomiast setki szyb z okien posypało sią 
z brzękiem, o tynk na kilku domach od  ku
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Najważniejsze są ślady nóg, odciski pal­
ców, narzędzia zbrodni, których pochodzenie 
bezwzglądnii zbadać naicży.

Wskazówka do wykrycia sprawcy jest 
ustalenie motywów merdu, na które napro­
wadzają zwyczajnie sytuacje czynu i stosunki 
osobiste zamordowanego.

Najczęstszym motywem morderstwa jes* 
chąc zysku. Przy zamordowaniu ludzi boga­
tych zwrócić wypada uwagą ns ludzi u nicn 
zatrudnionych w służbie, kochanki, którt w wielu 
wypadkach biorą w zbrodni udział bezpośredni 
lub pośredni, nadając morderców, w wypadkach 
tych nie wyklucza motywu zysku nieznaczna 
kwc^a przywłaszczonych pieniędzy.

Troska o wyżywienie dziecka powoduje 
matką do zamordowania dziecko, a obawa 
przed więzieniem powoduje przestępcą do zgła­
dzenia strażnika policyjnego. ‘ ‘ ~ r

Wiele morderstw dokonywa sią na tle 
erotycznym, zazdrości, chorobliwej żądzy mordu 
i fanatyzmu religijnego oraz zabooonu.

Dalszym 1 motywem mordu jest zasp ok o­
jenie nadmiernego a zboczonego popędu płcio­
wego. Zboczenia tego rodzaju są nader czeste 
i tak różnorodne, że fakta przechodzą możli­
wość wszslkiego oczekiwania.

Do wypadków tych naiezy Sadiamus, 
zbezczeszczenie trupa, Sodomja, Pederastja.

Do zbrocmi przywodzi sprawcę chęć po­
zbycia ,się wraz z ofiarą świadka czynu. Naj­
częstsze wypadki są, w których sprawca dta 
podniecenia swoich namiętności,/ wśród aktu 
kaleczy ofiarę, a widok krwi i mąk śrr.ierteT 
nych zaspakajają jego zmysły.

Zdawać by sią mogło, że zachodzi tu , 
kwestjr poczytalności spiawcy, n.ewątDłiwie ma 
sią tu do czynienia z osobnikiem intelektualnie 
i etycznie uDadłym świadomym jednak czynu— 
a ’ to dlatego, że seksualista po wyczerpaniu 
wszelkich sposobów normalnego i anormalnego 
sposobu zaspokojenia popędu płciowego, po­
trzebuje wyższego stopnia podniety, który znaj­
duje we kfwi ofiary

Kara śmierci za morderstwo jest zupełnie 
słuszną,— a to nietyiko za wzgiędów na teorję 
odstraszenie mnych od popełnienie .tego czynu, 
alę także i dla tego, źe morderca, pozbawiając 
życia człowieka, narusza zarazem sferę praw­
ną i innych ooywateli. krzywdząc pozostałą ro- 

-dzinę... zadeje im cios moralny i materjalrsjfr

poodpadał. Siady te natychmiast, kazano wła­
ścicielom domów ich kosztem zacierać.

• Po tych trzech debilkach krwawy Nolken 
doczekał się już rewolucji i w kilka tygodnf 
po jej wybuchu padł ofiarą uomby, rzuconej 
przez Okrzeję. Niestety, Nolken nie zginął 
i otrzvmawszy urlop dla kuracji, opuścił War­
szawą, lecz powrót jego uważano już za zpy- 
teczny i ns miejsce Nolkena zamianowany zo­
stał pułkownik źanoarmerji Mejei.

A szkoda, u , Nolken nie padł z ręki 
Okrzei, który sam przypłacił to życiem na sza­
focie w cytadeli, Nolken bowienr wkrótce za­
mianowany został gubernatorem tomskim, gdzie 
popełnił jednią z najokropniajsz^cn zDrodni. 1 
W tem mieście bowienj, gdy iw teatrze miej­
scowym zebrał się wiec rewolucyjny, kazał on 
wojsku otoczyć teatr, zamknać wszystkie wyj­
ścia i gmach z czterech rogow  podpalić. Zgi­
nęło w płomieniach kilkaset osób lecz i to 
Nolkenowl uszło bezkarnie, jak również krót­
kotrwałe jego rząay w Mohylowie, nad Dnie-' 
prem, gdzie też zaznaczył sią niesłychanem 
okrucieństwem, A jednak w czasie powszech­
nej rev'olucji rosyjskiej roku 1917-ge Nolken 
ocalał i siedząc najspokojniej w Petersburgu, 
starał się o wyjście zagranicą. : Widywano gr» 
w Petersburgu do końca roKu 1918-go, co się 
z nim stałe, niewiadomo, lecz nie należałoby 
się temu dziwić, gdyby nazwisko jego spotkaio 
sią no hscie, komisarzy rządu bolszewickiego 
iub czrezwyczaiki.

Przed ustąpieniem Nolkena, znacznie wcze­
śniej usunięto Weismana, przyłapanego na wiel- 
kiaj kradzieży pieniędzy, odebranych bandytom, 
którzy zrabowali właścicieiow5 domu przy placu, 
zwanym „Nędzą ‘ na o*opach. Weisman już zaj­
mował pyszrie umeblowali apartament . nu 
rogu ulic Marszałkowskiej i Śacowtj. lecz mimo 
protestów Nolkena, prokurator postawił swoje 
yeto I Welsman zniknął bez wieści, wypływając 
w czasie zamachu w Sera je wie, w" którym 
zginął następca tronu austrjackiego z małżon­
ką, a gdzie także działała ręka policji peterc 
burskiej. ’odczar rewolucji aresztowano Weisrna 
na we Władywostoku, gdzie się ukr/waŁ
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Pom oc lekarska dla funkcjonarjuszów Policii 
Państwowej,

W  r o z k a ż e  G ł K m dy P. P. z  dn. 6 -X ll. 921 r. 
ra U  0 o. 8 z a m ie szc zo n o  in stru k c ję  w  sp raw ie  p o m o ­
ce lek arsk ie j 1la flm k c jo n a r ju szy  P. p . o ra z  p o le c o n o  
a b y  orgatlc  p o ir c y jn *  p rzy  w y d a w an iu  Kart p-^rad, oraz  
w  p rz y r rd k a c h , gdz ie  zach od z i p o trzeb a  s p lt  ow ar.ia  
cho rych  d o  szpital., p rz e s trz e g a ły  śc iśle  p o s tan o w ien ia  
p o w o ła n e g o  n iżej okólnikzi, o g ran icza jąc  p o m o c  le ­
k a rsk ą  d o  k o n ieczne j i is to tn e j p o trzeb y , gdyż ty iko  
tym  sp o so b e m  s to so w a n ie  w sk azan ych  z a sa d  o s z c z ę ­
d n o śc i 'pędzie m oż liw em .

K ie ro w n ic y  p o szc z eg ó ln y c h  je d n o s te k  po!., z a o ­
p atru jący  b e zp raw n ie  w  karty  p o ra d  o s o b y  n ieu p ra ­
w n io n e  uo  b e z p ła tn e g o  K orzystan ia  z p o n .o c y  lek a r­
skiej d la  f jn k c jo n a r ju s z o w  p o lic ji, b ę d ą  p o c ią ga n i do  
it” o w e j o d p o w ied z ia ln o śc i p rzy  ró w n o cz e sn e m  śc ią ­

gn ię c iu  od  - ich o d p o w ied n ie j n a leży to śc i za  doty czą ­
ce p o ra d y  lek a rsk ie  i lek arstw a .

W y c iąg  z ok ó ln ik a  M in is te rs tw a  Z d ro w ia  P u b li­
c z n e g o  z dm a 21 stycznia 1921 r. L  V . 1565/46/21.

D o  W o je w ó d zk ic h  i O k rę g o w y c h  U rzę d ó w  Z d ro ­
w ia  w  sp ra w ie  reo rg an iz ac ji n ed z g ru  sa n ita rn e g o  i p o ­
m ocy  lekarsiciej dlu fu n k c jo n a r ju sz ó w  P o lic ji P a ń s tw o ­
w e j, o ra z  ich rodzin . /

„Z n o sząc  n in ie jszem  p o s tan o w ien ia  re g u la m in ó w ,  
n orm u jący ch  sto su n ek  m iędzy M in istrem  Z d ro w ia  P u ­
b lic z n e g o , a M in i "te rs tw em  S p ra w  W ew n ętrzn ych  w  sp ro -  
*  Ie n ad zo ru  s a m ta m e g o  i p o m o cy  lek arsk ie j d la  funk - 

• c J o n a r ju s :ó v  Po iic ji P a ń s tw o w e j (B iu le ty n  M in iste rs tw a  
Z d  o w ia  P u b lir z n e g o  ro k  II, N r . 7 stt. 17, N r  8  str. 21 
I N r. 9  str. 701 z d r la  10 m arca  1919 r., 20 m a ja  1919 r. 
t 1 -g o  lu te go  1919 r. za rządzam  w  p o ru zu m ien iu  z M i ­
n iste rstw em  S p ra w  W ew n ętrzn ych , O iaz M in istrem  
S k a rb u , co  n a s tęp u je

Przepisy Ogólne.
flrt. I. W y k o n a s fw o  n ad zo ru  san ita rn ego  i o r g a ­

n izacja p o m o c y  lek a -sk ie j d la  fu n k c jo n a r ju szó w  P o lic ji 
P a ń s iw o  * e j ,  o ra z  ich ro dz in  n a le ży  d o  p o w ia to w y ch  
U rzęd ó w  Z d ro w ia . ■>

C o  d o  n ad zo ru  san ita rn ego , k tó ry  z ram ien ia  
M in iste rs tw a  Z d ro w ia  P u b lic zn eg o  U rz ę d y  Z d ro w ia  na  
p o d s ta w ie  art. 2 -e g o  Z a sad n ic ze j U s ta w y  S an itarne j 
z dn ia  19 lip ca  19’ 9 r. Dz. U . N r  63 poz . 371, z o b o ­
w ią za n e  są  sp ra w o w a ć , w ydane  b ę d ą  p rzep isy  szcze ­
g ó ło w e  na !nnem  m ie jscu . Z a ś  c o  d c  b e zp ła tn e j p o ­
m ocy lek a isk ie j o b o w ią z y w a ć  mają p rzep isy  s z c z e g ó ­
ło w e , p o n iże j p rzy toczon e .

flrt . II U d z ie la n ie  D om ocy lek a -sk ie j sp raw u ją  
lek arze  m ian o w an i lu t u m ó w ien i d o  t r g o  p rzez M in i­
ste rs tw o  Z d ro w ia  P u b lic z n e g o  na W n iosek  U rz ę d ó w  
Z d ro w ia , i w  p o ro zu m ie n iu  ? w ład zam i p o llcy jn em l.

flrt. lflt. N a d z ó r  nad  d z ia ła ln o śc ią  P o w ia to w y ch  
U rz ę d ó w  Zd row ie  w zak re s ie  u dzie lan ia  p o m o cy  lek ar­
sk ie j (a r l 1 i 2) n a le ży  b o  W o jew ó d zk ich  U rz ę d ó w  
Z a ro w ia  ; d o  M in is te rs tw a  Z d ro w ia  P u b lic zn eg o  w  k o ­
le jn ośc i in stancji.

flrt. IV. P rz e p is y  w y k o n aw cze  w  zak re s ie  udzie ­
lan ia  H ezp ła tre ; p o m o cy  lek arsk ie j funta iona-Ju3eom  
^ o llc ji  P a ń s tw o w e j, o ra z  ich ro d z in o m  w y d a lę  M in iste r  
Z d row iu  P u b lic zn eg o  w  p o ro z u m ie n iu  z M in istrem  
S p ra w  W ew n ętrzn ych  o ra z  M in istrem  Sk jrb u .

Jak sa m o  i U rzęd y  Z d ro w ia  w  sp ra w o w a n iu  o b o -  
w iąz l.ćw , w y p ły w a jąc y c h  z postan ów ! ert n in ie jsz ego  
ok ó ln ik a  w inny p o s tę p o w a ć  w  śc is łem  p o ro zu m ien iu  
z  w łeśc iw em i w ład zam i re so rto w e m i,

flrt-. V. P o s ta n o w ie n ia  p o w y ższe  o b o w ią z u ją  o d  
dnia o g ło s e n fa .

Przepisy szczegółów*-.
C zęść  I. v

Prawu I warunki korzystania z bezpłatnej porno*
cy  lekarsk ie j.

f l r t  VI. W rz y s c y  p ra co w n icy  P o lic ji P a ń s tw o ­
w e j, o  ile  w  m yśi u staw y  z dn ia  19 m a ja  1920 r. o  
o b o  n u zk o w em  u b e zp ie c ze n iu  i c  w y p a d ek  c h o ro b y  
D z. U st Pań stw . N r. 44 p o -  272 art. u stęp  2, n ie  m a ją  
z a b e z p ie c z o n e j p. m o c y  lek arsk ie j w K a ja c h  C h o rych , 
o ra z  ro dz in y  ty ,hże f lin k c jo n a r ju jz ó w , te  o s ta tn ie  j e ­
d y n ie  z tytu łu  cho rób , n ie trw a jących  d łużej, niż 3 m fe  
s iąc e  m aja  ‘ y m c z a so w t  p raw o  na p o d s taw ie  n in ie jsze j 
In strukcji d o  b ezp ła tn e j p o m c y  lek a rsk ie j ,w  śc is le r*  
te g o  s ło w a  znaczen iu , nie zaś d o  pom ocy , w y m a g a ją ­
ce j nadzw ycza jnych  z a b ie ę ó w  leczn iczych  (iak  np. l e ­
c zen ie  o rto p ed y cz n e , leczen ie  w  zd ro jo w isk ach , m ie js ­
cach  k ąp ie lo w y ch , p o w o ły w an ie  k o n sy lja r ju szó w  i t. p.), 
k tó ra  te p o m o c  b ę d z ie  u d z ie lan ą  w razie  p o trzeby  
p rzez  lekarzy  w ym ien ion ych  w  art 2 p rzep isó w  o g ó l -  
rk c h , p o za tem  m ają  p raw o  d o  b e z p ła tn e g o  o trzym y ­
w a n ia  n a jn iezb ęd n ie jszy ch  lek ars tw  i o p a t iu rk ó w , w e ­
d łu g  sp isu  w y d a n e g o  na ten cel p rzez M in iste rstw o  
Z d ro w ia  P u b lic z n e g o  v. p o ro zu m ien iu  z M in is te r ­
stw em  Skarbu , w re szc ie  d o  b ezp ła tn y ch  b a d a ń  lecz­
niczych.

W  szp ita lach  m ogą  s ię  le & y ć  b e zp ła tn ie  w y łą ­
cznie p raco w n icy , w ym ien ian i w  p o p rze d n im  ustęp ie , 
8 ich żo ny  jed y n ie  w  o k re s ie  p o ro a u .

fl>t. V )i C z łon k am i ro dz in y  p ra c o w n ik a  w  .© - 
zum ien iu  n in ie j.z e j Instrukcji są  żo n a ,- dzieci d o  lat 
ukończonych  15, n ie z a ra b ia ją c e  na  życie  1 rodz ice , 
o  Ile m ieszk ają  w sp ó ln ie  z p raco w n ik am i i są  n a  Ich 
utrzym an iu . Ci cz łon k ow ie  rodz iny , którzy m a ją  za ­
p ew n io n ą  p o m o c  lek arsk ą  z in n ego  tytułu, n ie  m o g ą  
k o rzystać  z p raw , p rzyznan ych  a rtyk u łem  n in iejszym .

flrt. VIII. C e lem  o trzym an ia  p o m o cy  lek arsk ie j 
cho rzy  sk ie row an i s ą  d o  lek arzy  d o  t e g o  um ó w ion ych  
!ub  m ianow anych  ad  2 p. o.

1 7  mi
P o m o c  lek a rsk a  m oże  być u d z 'e lan a  p ra co w n i-  

, k o m  i Ich ro dz ino m  jed y n ie  p o  otrzym an iu  od  c h o re ­
g o  „kar y p o ra d y ”.

W  nag łych  w yp ad k ach  p o m o c  m o że  b y ć  u d z ie ­
lan a  b e z  o trzym an ia  „karty p o ra d y .” karta ta je d n ak  
m usi być d o s ta rczo n a  lek a rz o w i n a jp ó źn ie j przy na- 
stęp n em  badc-niu.

flrt, IX. -e k a rz e , w yzn aczen i d o  u d z ie lan ia  p o ­
m ocy  lek crsk ie i w  p rzy pad k ach , k iedy  za jdz ie  te g o  p o -  
t iz e b a , o d s y ła ją  chorych  d o  o m ó w io n y c h  lek arzy  spe  
c ja lis tó w . o  czem  na k a rc le  p o ra d y  rob ią  o d n o ś n e  
adn o tac je

W y a a w a n le  lek arstw  z ap tek  i najniezbędniej­
szych  ś ro d k ó w  o p a tru n k o w y cn  m oże n as tąp ić  ty lk o  na 
D oJstaw le  re cep ty  za  każdym  razerr. o d d z ie ln ie  w y d a ­
nej, a W ykonan ie  b ad ań  I an a liz  m o że  być  u sk u tecz ­
n io n e  je d y n ie  p ó  o trzym an iu  „karty  z a p o t rz e b o w a n ia .” 

„K arty p o ra d y "  o trzym u ją  p ra co w n icy  o o  Na­
czeln ika U rzędu , karty zaś z a p o trz e b o w a n ia  od  le k a ­
rz,” o -d y iu ją c e g c

K ie ro w a n ie  d o  sz p ita la  m oże  być  d o k o n a n e  na  
p o d s ta w ie  'g ło s z e n ia  w y d a n e g o  p rze z  z o b o w ią z a n e g o  
di te g o  lek arza . L ek a rk i sp ec ja liśc i n ie  są  u p o w a ­
żn ieni do w y d aw an ia  ta k ie go  z g ło sz en ia .

W z o ry  „karty  p o r a Jy ,“ narty  z a p o trz eb o w an ia  
i z g ło s z e n ia  d o  szp ita la  u sta la  M in iste rstw o  Z d ro w ia  
h iilie z n e g o  w p o ro zu m ie n iu  z M in iste rs tw em  S p raw  

W ew n ętrzn ych . ' i P * Ł S * ’ ifcfM I
flrt. X . “ o m o c  akuszery jna  u dzie lan a  b ędz ie  

p rze ., K o ro w a n ie  d o  szp ita li p ań stw o w y ch , lub m ie j­
skich i d o  zak ład ó w  p o ło żn ic zy ch  ty lko w  w y ją tk o ­
w ych  w ypadk ach  p o m o c  ak u szery jn a  u d z ie lan a  b y s  
m oże  w  m ieszk an iu  p o ło ż n ic y , m ia n o w ię e  w  ra z ie  b r a ­
ta* na m ie jscu  szp ita la  lub  zaktadu  p o ło ż n ic ze go , a lb o  
też w raz ie  g ro ź n e g o  stan u  u n ie m o ż liw ia ją c e go  p rze ­
w iez ien ie  p o ło żn icy  d o  szp ita la  b e z  szk ody  d la  je j 
zd ro w ia .

flrt. XI. Lekarze le c zą cy  o b o w ią z a n i są  ustalić  
p o ro z u m ie n iu  z w h iśc lw vm i u rzęd am i go d z in y  p rzy ­

ję ć  ch o rych , w zg lęd n ie  p rzy jm o w an ie  w e zw ań  d o  o b ło ­
żn ie  c l.o  ych  I god z in  tych śc iśle  p rze strzegać .

’ flrt. XII. P o w ia to w e  U rzę d y  Z d ro w ia  o b o w ią z a n e  
są  zaw iado m ić  w ła ś c iw e  w ła d z e  po licy jn e , o  m ie jscach  
zaim ieszkam n lekarzy u m ó w ion ych  w  o b r ę b ie  p o w ia tu  
i o  tam , ja k ie  ap tek i z ak ład y  b a d a ń  1 szp ita le  z o b o ­
w ią za ły  s ię  d o  u d z ie ia r la  p o m o cy  lek arsk ie j. W y k a z  
tych eptek , zak ład ó w  ł szp itali p o w in ien  być  p rze s łan y  
ró w n ież  wszysttam  lek arzom  u m ó w io n y m  o rzez  w łaśc f-  
w e  P o w ia to w e  U rzęd y  z d ro w ia

f lr t  XII. Chorzy , m o g ą cy  chodzić, obo w ią zan i  
są  u cać  się , ce lem  leczen 'a , d o  w ła ś c iw e g o  lekarza, 
w zg lę a n ie  d o  p rzych odn i.

D o  o b ło ż n ie  c h o rycn lek arze  o b o w ią z a n ' są  
uduć s ię  w  dn ie  zaw ezw an ia . O  ile w e z w an ie  n ostą -  
p iło  p o  go d z in ac h  w yznaczonych  d o  sk ła d a n ia  w ezw ań ,  
dop u szcza  lnem  je s t  u d z ie lan ie  p o ra d y  w  dn iu  n a ­
stępnym .

W vdatk ł ne p rze ja zd  a o  o b ło ż n ie  cho rych , w zg ię -  
on ie  p rzew ie z ien ia  u o io ż n le  c h o re g o  d o  lek a rz a  pc ■ 
kryw a  M in iste rstw o  Z d ro w ia  P u b lic zn ego .

leżeli zo stan ie  u s ta lo n em  p rzez  lekarza  o rd y n u ­
ją c e g o , iż o o w o ła n le  lekarza  dc c h o reg o  n ie b y ło  u za ­
sa d n io n e , będz ie  p ra co w n ik  o b o w ią z a n y  za p ła c ić  lek a ­
rzow i h o n o ra r iu m  w  w ysok o śc i p rzy ję te j za sad n iczo  
d la  lek arzy  d an e j m ie jsco w o śc i, ja k o  też i Inne koszta  
z w ’zyta lek a rsk ą  p o łą czo n e , (k o sz ta  p rze ja zd u  I t. p.), 
a to  p o d  ry go rem  w yk lu czen ia  w  p rzy sz łośc i p ra c o ­
wnika i j e g o  ro dz in y  od  m ożno śc i k o rzy s tan ia  z p o ­
m o c y  'ek a rsk ie j, o k re ś lo n e j o b e c n ą  in strukcją.

f l r t  XIV. P o w y ższa  in strukc ja  m a ró w n ie ż  za­
s to so w a n ie  1 d o  M a ło po lsk i.

f lr t . W sze lk ie  k oszta  D o łą c z o n e  z o p ie k ą  lek ar­
sk ą  naci p raco w n ik am i rządow ym i w  z ru zu m ien iu  ni­
n ie jsze j Instrukcji. D onosi w y łączn ie  M in iste rs tw o  Z d ro ­
w ia  P u b lic zn eg o  be : jak iegbk o lw ie lc  u d z ir łu  M in iste r­
stw a  S p iaw  W ew n ę trzn y ch

flrt. XVI. O b ję te  p o w y ższem i p o s tan o w ien ia m i  
św iadczen ia  o b o w ią z y w a ć  b ę d ą  d o  czasu  u s ta w o w e g o  
u n o rm o w an ia  sp ra w y  p o m o c y  lek a rsk ie j d la  funkc|o- 
n arju szń w  p ań stw o w y c h .

C ZĘ ŚĆ  II.

P -z ep isy  d la  lek arzy , u d z ie la jący ch  p o m o c y  le ­
ka rsk ie j fu n k c jon a rju szo m  Po lic ji P a ń s tw o w e j, o rn i  ich 
ro dz in o m .

flrt. XVII. L ek a rz e  m ian o w an i lu b  u m ó w ien i dc 
u d z ie lan ia  p o m o cy  lek arsk ie j fu n k c jo n a r ju szo m  Po lic ji 
P a ń s tw o w e j, o raz  ich ro d z in o m  w inni w  w y k o n y w a r iu  
sw o ich  o b o w ią zk ó w  s to so w ać  s ię  ao p o stan ow ień , za ­
w artych  w  ro zdzia le  l-ym  n in ie jszych  p rzep isó w , m aiąc  
pozatem  na u w a d ze  in teres Sk arbu  Państw a ,

flrt, XVIII, P rzy  zap isy w an iu  lek ars tw  w inn i oni 
p rze strze g a ć  z a sa o y  farm aK ope i ekon om iczn e j:

f lr t  XIX. O  fle  d la  fu n k c jo n a r ju szó w " o b ję ł vch 
n in ie jszym  ok ó ln ik iem  i ich rodz in  u rządzo ne  byty 
a m b u la to r ja , le k a rz e  w inni w  n ich  na ż ą d an ie  w ła śc i­
w ych P o w ia tow ych  fJ rzędó w  Z d ro w ia  p rzy jm ow ać  
ch o rych .

flr t  XX. P o zatem  lek arze  p rzy  u d z ie lan iu  p o ­
m ocy  lek arsk ie j o p o w iąz an i są  re je s t ro w a ć  chorych  
w  „K siedze  c h o ry c h ”, w ed iu g  z a łą c z o n e g o  w zo ru  1., 
zestaw ie  k w a rta ln ie  w yk az  c h o ro b o w o śc i w e d łu g  z a łą ­
c z o n eg o  w zo ru  11, d la  każdej dyk asterji o s o b n o  i w y ­
kazy te p rzed staw ić  w łaśc iw em u  P o w ia to w e m u  U rz ę d o ­
wi Zd row ia .

P o w ia to w y  U rząd  Z d ro w ia  p rze jrzy  wykazy, c e ­
lem  u s ta len ia  czy zaw arte  w  nich darte bądź  co  do  
c h o ró b  zaw o d o w y ch  i t. p. n ie  ’Vvn ią  potrzebnem  
w d ro ż en ia  sz czegó ło w y ch  b a d a ń  i p rze sy ła  w yk azy  ze  
sp ra w o z d a n ia  o  w yn iku  prze jrzen ia , o raz  o  ew en tu a ln ie

p oczyn io ny ch  za rządzen iach , w ła śc iw em u  W o je w ó d z k ie
m u u rz ę d o w i Z d ro w ia .

W o je w ó d z k i U rząd  Z d ro w ia  p rze jrzaw szy  te  s p ra ­
w o zd an ia  s k ie ro w y w t  je  w raz  z w ykazam i i ze spraw o  
zdan iem  w łasnem , od rębn em  d la  każdej dyK asterjl, M< 
m sterstw u  Z d ro w ia  P u b lic zn ego , k tó re  je  - kom un iku je  
w łaściw ym  M in iste rstw om .

flrt. XXI. Z arządzen ia  P o w ia to w e g o  U rzęd t  Z d ro ­
w ia  V  z a k re s ie  n in ie jszych  p rz e p isó w  lek arzy , u d z ie la ­
jących  pom ocy  lek arsk ie j, o r a z  p rzez  p e rso n e l p o m o c  
niczy (fe lczerzy , akuszerK i, I t. p .) w inny być p rze ­
strzegane .

flrt. XXIt. Przeciw  za rząd zen io m  P o w ia to w e g o  
U r z ą d -  Z d ro w ia  p rzy s łu g u je  o d w o ła n ie  s ię  d o  W o je ­
w ó d zk ie g o  U rz ę d u  Z d row ia , a ew en tu a ln ie  w  k o le jn o ­
ści d o  M in iste rs tw a  Z u ro w ia  P u o lic z n e go ” .

KRONIKA UmFOUJL
• * —:o:—

M IE J S C A  W Y M IA N Y  W Y C O F f iN v C H  B f lN K N O T Ó W

P o lsk a  K ra jo w a  K asa  P o życzk o w o  n adsy ła  n arr  
n as tęn u ją cy  kom un ikat:

W o b e c  licznych  zapyt&ń, sk ie ro w an y ch  d o  P o l­
sk ie j K asy  P o ży czk o w e j p rzez  zagran iczny ch  w łaścicie li 

, b an k n o tó w  po lsk ich , w y co fan y ch  z o b ie g u , w y ja śn la -  
, my, c o  n d s tąp u je :

P. K. K. P., przyrtęDuJąc d la  p o w u d ó w  natury  
tech n iczn e j d o  w yco fan ia  sw ych  b a n k n o tó w  I-e j em isji, 
n ie  u s ta liła  za  g ran icą  żadnych  u rzęd ow y ch  m ie jsc  
w ym ian y , wychc dząc z z a ło żen ia , że  d o  w ym iany p o ­
w o ła n e  są  w  p ie rw szy m  rzędzie  O d d z ia ły  P. K K . P. 
w kra ju . P o s tę p o w a n ie  tak ie  je s t  n a jzu p e łn ie j z g o d n e  
Z p rak tyk ą  w szystk ich  b a n k ó w  em isy jn ych , z k tó rych  
d oty ch czas  żaden  n ie u sta lił za  g ran icą  u rzędow ych  
D łaców ek  d la  w ym iany  sw y ch  b a n k n o tó w , w y co fy w a -  
nych z o b ie g u .

Prak tyka  ta  je d n ak że  b y n a jm n ie j n ie  n araża  za 
■ g ran iczn ych  w łaścicie li b a n k n o tó w  p o lsk ich  na straty , 
gd y i m ogs; on i bank n oty  te  p rzesiać  d o  P. K. K. P. 
w  W a rsza w ie  b e zp o ś red n io , lub też ze pośredn ictw em  

: b a n k ó w , k tó re  w  d ro d ze  k o m iso w e j za jm u ją  s ie  iom i 
, tren zak c jam i. P o n ie w a ż  w y w ó z  m arek p o lsk ich  z P o l ­
sk i je s t  zakacauy , p rze to  zagran iczn i w łaśc ic ie le  b an ­
k n o tó w  po lsk ich  n a o g ó ł n ie m o g ą  o trzym ać w zam ian  
za  n ad e s ła n e  banknoty n ow ych  b a n k n o tó w  ll-e| serji 
N a to m ia s t  ró w n o w arto śc ią  p rze s ła n y ch  not m o g ą  
,r o b r ę b ie  P o lsk i d y s p o n o w a ć  sw o b o d n ie  i b e z  jak ich ­
k o lw iek  og ran iczeń . U w zg lę d n ia ją c  sp e c ja ln ie  in teresy  
w łaśc ic ie li d ro b n y ch  suit. b an k n o tó w  polsk ich , d la  k tó ­
rych  dysponow an ie , t e g o  ro d z a ju  m o g ło b y  być p o łą ­
c zo n e  z p ew n em : tru dn ośc iam i, P. K. K. P. zd ecy do ­
w a ła  s ię  udzie lić  Im d a ls z e g o  u d o g o d n ie n ia  i będz ie  
w  w ypadkach  gdy  k lijen t zagran iczny  p o s iad a  sum y  
n ie  p rz e b a c z a ją c e  10,000 m a -e k  pc ish ich , u d z ie la ła  
zezw o leń  na w ysy łkę  e fek tow nych  b an k n o tó w  now ych  
se rji, z tem  jed n ak że  za strz eż en ie m  że  o g ó ln a  s u m ;  
ban k n otów , w ysy łan y ch  na tej d ro d z e  za gran icę, ni* 
m o ż e  p rzek roczyć  JC o g ó ln e j su m y  w y co fyw an yc l 
ban k n o tó w , p rzesłany ch  nam  d o  w ym ian y  p rzez  dany  
ban k  zagran iczny .

(„Monitor Pol>ki“ Nr. 277 z dn. S .X II °2f r.).

O B R Ó T  H A N D L Ó W */  Z  R O S J f l  

P o d a je  s ie  do  w ia d o m o ś ć ' o r g a n ó w  P. P. u sta ło  
n e  p rzez  M in iste rs tw o  S p ra w  W ew n ętrzn ych , p o  p o ro ­
zum ien iu  s ię  z za in teresow anem u M in is te rs tw am i, n a- 
s tęp u ją ce  w ytyczne, o d n o śn ie  d o  p o z o s ta ją c e g o  w  zw ią ­
zku z o b ro te m  h an d lo w ym  z R os ją , ruchu  g ran iczn ego  
na w sc h cd z ie  (p ism o  M inistra S p raw  W tw n etrzn y ch  
k B B . 65<4 z dn ia  27-VIII ’ 921 r.).

„ W o b e c  n ap ły w a jący ch  n ie p o k o ją c y c h  w ia d o m o ­
ści o  s z e rzen iu  s ię  na g ran ic y  w sc h o d n ie j przem ytn ic ­
tw a, w  celu  u n o rm o w a n ia  sp raw y  h an d lu  z R os ją . M i­
n is te rs tw o  S p raw  W ew n ę trzn y ch  p o  p o ro zu m ie n iu  się  
z za in te re so w an em i M in iste rs tw am i u s ta la  n as tęp u ją ce  
w ytyczne  o d n o śn ie  d o  p o z o s ta ją c e g o  w  zw iązk u  z o -  
b *o ie m  H an d lo w y m  z R os ją , ruchu  g ra n ic z n e g o  n# 
w sch od z ie :

1. W sze lk i ruch  gran iczny, o s o b o w y , czy to w aro -  
w y p o z a  - u sta lo n em i przez M in iste rs tw o  S p raw  W e ­
w n ętrznych  w  p o ro zu m ie n iu  s ię  z za in te re so w an em i  
M in itse rs tw am i punktam i g ran iczn em i je s t  w zb ro n io n y  
i w ‘n ien  być  b e 'w z g le c łn ie  i rad y k a ln ie  uk rocon y -  

i II. W sze lk ie  o ty c h c za so w e  u p o w a żn ie n ia , wydii- 
ne na p ra w o  d o  prow adzenie , h an d lu  z R osją  p ' znz M i­
n is te rs tw o  P rz em y s łu  i  H an d lu , o r a z  Inne w ładze , zo ­
sta ją  w y c o fa n e  I tracą  sw ą  m oc

Ili. W  ce lu  u ła tw ien ia  o b ro tu  h an d lo w eg o  z R o  
s ją  d o  c za su  zaw arc ia  u m o w y  h an d lo w e j, zosta ą o tw a r­
te  p rzy  punktach  g ran iczn ych  na w sch od z ie  sp ec ja ln ie  
p rz ” s p a s o b io n e  w  tym  celu  m ie jsca  hnnd lu  (ja rm a rk i).  
M ie jsca , p rzezn aczon e  na ja rm ark i, w in ny  byc  n a jzu pe ł- 
n ie ’ iz o lo w a n e  i u rząd zo n e  w  s p o s ó b ,  u m o ż liw ia ją cy  
n a js iln ie jszą  k o n tro lę  o $ ó b  p rzy byw a jących  i jp u szcza -  
jącycn  ja rm a rk i,  \

Uwaga. W y ja zd  o b y w ate li r o ls k f -h  iy ce lach  
han d lo w ych  d o  R os ji, dopuszczalny  będz ie  jedynie  za 
ze zw o len iem , udzie ianem  zrzez M im ste rs tw o  S p ra w  
W ew n ętrzn ych , na  w n io sek  M in is te rs tw  za in ‘ eresowfci- 
nych. W y d a w an ie  z e z w o le ń  o raz  odn ośnych  o p in ji  
b ę d z ie  p rze k e zan e  m ie jscow ym  o rga n o m  w y k o n a w ­
czym  M in iste rs tw a  S p raw  W ew nętrznych .

IV .  Wszelki ruch graniczny, t a k  osobow y  ja k  
I towarowy podlega kontroli celnej i sanitarnej, w e ­
d łu g  przjm sów  instrukcji w ład z  skarbowych, sa n ita r ­
nych  i weterynaryjnych-

n

%
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V. W y d a w an ie  p rzeo u L tek  n a  p ra w o  w e jśc ie  na  
Jarm ark b ę a z ie  u sk u teczn ian e :

a ) a ia  o s ó b , p rzy byw a jących  z R osji, przez  
po lic je  i a  punktach  gran icznych ;

b ) d ia  o s ó b , p rzy byw a jących  z k ra ju , orzec  po*  
s ie ru n e k  P o lic ji P a ń s tw o w e j, u s tan o w io n y  dler k on tro li  
nrcnu  na ja rm ark ach .

VI T ryb  p o s tęp o w an ia  o rg a n ó w  p o h c ji p ań stw o  
w ei przy w y d aw an iu  p rzep u stek  i ko n tro li na ja rm ar­
kach  oędzie  n astępu jący :

a j  o b w ó d  ja rm ark u  o raz  p rze strzeń  m iędzy p u n k ­
tem  g ran iczn ym  i ja rm ark iem  je s t  s t rze żo n a  przez  
P o lic ję  P a ń s tw o w ą  I straż  c e ln ą  przy ew en tu a ln em  
w sp ó łd z ia łan iu  b a o n ó w  celnych;

b ) w y d a w an e  n a  punkcie  g ran iczn ym  p rzepustk i 
na p ra w o  w stęp u  na jarnra  k, u zy sk ać  m o g ą  a scby , 
p rz y cy w a ją ce  w  ce lach  h an d lo w y ch  I nifc -z b u a z a ją c e  
iadriych  o o d e jrz e ń , k to rt  w yk ażą  s ię  d ok u m en tam i  
o so b is ty m i zao p a trzo n y m i w  fo to g ra fję .

Utcagfi. d! w ypadkach , k iedy u zy sk an ie  fo to g ra -  
f ji w R osji o k a z a ło b y  się  n iem o ż liw e , sp ra w d za n ie  to ż ­
sam ośc i p rzybyw a jących  i p o w raca lą cy ch  p rzez  punkty  
gran iczn e  o s ó b , m o ż e  bvć  usk  iteczn ion e  przy  o o m o c y  
odc iśn ięcia  w ie lk ie go  p a lca  p ra w e j ręk i nr .rz e p u s tc e .

c ) przepustki u p o w a żn ia ła  d o  J eo n o razow egc  

p rzek ro czen .a  g ran ic y  w p o r - *  dzienne j.
Uwaga. W  w yp ad k ach  w y ją tk o w ych  za s łu g u ję  

ty ch  na u w zg lęd n ien ie , m o g ą  b y ć  w y s ław ia n e  przepu  
s 'k i  d ługotem -Pnowi"!, jedn ak  pot. w a ru n k ie m  k a tu o ra -  
zo w eą o  zezw o len ia  M in iste rs tw a  S p raw  W ew nętrąriych . 
lub  u p o w ażn io n y ch  d o  te go  p o d leg ły c h  m u  o rg a n ó w  
wy kona  w ezy r1’:

d ) p n  otrzym an iu  p rzepustk i n a le ży  u d a ć  s .ę  
B ezp o ś redn io  d o  m ie jsca  p rze zn aczen ia  n a  ja rm u l 
przyczem  P o lic ja  P ań s tw o w a  p iin ie  p rzos*i ceąc a s y  
w d ro d z t  o d  punktu  g ran ic zn eg o  d i jn rm ark u  lub  
w d ro d ze  p o w ro tn e j p rzy bysze  n ie u d aw a li s ie  g d z ie -  
in dz ie j o ra z  by m e  p o z o s ta w a li  w  o b w o d z ie  ja rm a r .  
ku w  a o rze  n o c -o j.

1'waga. W  tym  ce iu  na p un kcie  g ran iczn ym  p ro ­
wadzi s ie  d o k ła d n ą  ew id en c ję  o s ó b  p o b y w a ją c y c h  
i p o w ra c a ją cy ch  z ja rm a rk ó w  przy jed n oczesn e  m sp raw *  
m a m u  ich to żsam o śc i. W  raz ie  u w id o czn ien ia  na  
pu n k cie  g ran iczn ym , że  ktoś z p rzy b y sz ó w  na punkt 
gran iczny  z jarrr arku n ie  w ró c ił. P o lic ja  1 ansl.w ow a  
zarządza  n iezw ło czn ie  p o śc ig ,

e )  O soD orn , p rzy byw a jącym  na Jarm urk i Kraju, 
p rzepu stk i w yd an e  są  na zasad z ie  u p o w a żn ie n ia  za in ­
te re so w a n e g o  M in iste rs tw a  d o  p ro w a j łz e "  a  h an d lu  
i  R o s ją / o r a z  d o w o d u  o so b is te go , z a o p a f z o n e g o  w  jo~
togra.ję . , ,

O o  w ydaw an ia  tych u p o w ażn ień  b ę d ą  t e i  u p ra ­
w n ion e  S ta ro stw a

Po ste ru n ek  Po lic ji P a ń s tw o w e j p rzy  w e jśc iu  na  
ja rm ark  p ro w ad z i ze  sw e i s tron y  e w id en c ję  ru ch u  c so -  
b o w e g s  na ja rm ark u  w s p o s ó b  w yże ) p rzew .o z ian y  
f§  6, t b, c, d.) zw raca jąc  b a czn a  u w a g ę  n a  to ż s a ­
m ość  o s ó b  p rzybyw a jących  i pow raca jący ch .

P o d a jąc  d o  w iad om ośc i. M in iste rs tw o  n ad m ien ia , 
że  sp raw a  w yznaczen ia  m ie jsc  h an d lu  z R o s ją  (ja rm a r*  
k ć w i o raz  ko le jn o śc i ich u ru ch om ien ia , z o stan ie  d e fi­
n ityw n ie  u re g u lo w a n e  p rzez  w y ło n io n ą  w  tyrn ce lu  
K o m is ję  m ięd zym in ister ja ln ą , jak  ró w n ież , źe d o  czasu  
w p ro w a d ze n ia  w  życie n o w y ż s z e g o  p ro je k tu  w  s to su n ­
ku d o  o só b , p row adzących  han de l z R o s ją  na leZy  prze- 
s jrw g u ć ;

Ł 1. H a  id e i  m iędzy P o lsk ą  a K o s ją  o d b y w ać  s ię  
m o ż e  ty lk o  p rzez is tn ie jące  o b e c n ie  punkty  g ran iczn e  

2 O b ró t  h an d lo w y  od D yw ac  s ię  m oże  na z a s a ­
dzie  ze zw o len ia  za in teresow any ch  M in iste rs tw  p o d  wa  
runk iem  k o n tro '1 celnej, san ita rn e j i w e ‘ e ry n ary jn e ,

B. W szelk i ruch tow arow y  iub o s c b n w y  i  R o s ją  
poza  punktam i gram czn em i, w in ien  być  in ten syw n ie  
zw a lczan y .

4 . O so b y , u d a ją c e  s ię  w  ce lach  h an d lo w y ch  d o  
R o s ji w inny  uzyskać z a o p a trz o n ą  w  io to g ra fję  n rze -  
p u stk ę  n adgran iczn ych  w »adz  adm in is tracy jn y ch  1-s ze j  
Instancji.

P rzep u stk i tak ie  o ę d a  o d b ie ra n e  p o d c z a s  p rze­
kraczan ia  g ran icy  w e  w sk azan ym  w  n ie j punkcie  g ra ­
n icznym  i zw racan a  p rzy  p o w ro c ie  p o  stw ierdzen iu  
to żsam o śc i o s o p y  ki.pca.

P rzep u stk a  w y s taw ian a  jo s i  , ńa  o k re s  a o  6-tiU  
m .esięcy  i m o że  służyć d o  w ie m ra z o w e g o  p rzek racza ­
ni 6 gran icy,

F o m ie m o n e  w ład ze  n ad g ran ic zn e  w y a a ją  p rze ­
pustk i na zasad z ie  za św iad czeń  p ra w o m y śL io śc i p o ił  
tyrzno . Z aśw iadczen ia  p ra w o m y ś ln o śc l w y d a ją  w l s i z e  
adm in is tracy jn e  1-szej in stancji d la  n icm a jqcy  : i  z a m ie - 

iia z a in te re so w a n y ch  pc u zy sk an iu  najzupetn ie, 
w iaro  go d n y ch  opinji. (Rozkaz: ok" kmdy P .  P - W Lico ■ 
smc, M  55 t  dn. 15-X1 M l  r.).

U N IE W A Ż N IE N IE  LE G IT Y M A C J I  

U n iew ażn io n o  n a s tę p u ją c e  leg itym ac je : 

dyet. Franci zka R u m o w sk leg o , z okr. krady P  p, 
*t. m . W arszaw y-, i-ir. 5U2.

wyw. J ó ze fa  S ło m k o , i \ kom is. ko le|. P P  N r. 312, 
r o s t .  F ranc iszka  D ąb ro w sk ieg o , *  P. K. P . P. 

*  G n iew ie .
p o s t . F ran c iszk a  G u rczyk a , z P. K. P . P . w  W e j-

rierowie.
w yw . J an a  Ś m ig je isk icgo , z K  m . T o ru n ia , N r. 1589. 
st. p rzó d  T e o d o ra  yo ian icy , z  K. P  p  K raków  

m iasto , z V  kom is. N i o45.
p ost. K o n stan tego  W ito sa , t  12 k o m is . P . P . 

st. m. W arszaw y , N r . 1727.

STATYSTYKA PRZESTĘPCZOŚCI 
W RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

za WRZESIEŃ 1921 r.

andytyzm
ab u n ek  
a b ó js tw c  
lo id e rs tw o  
o d p a la n ie  
K ru c ie
ię żk ie  u szk o d zen ie  c ia ła  
“ kk ie  u szk o d ze n ie  c ia ła  
radz ież  p rzy  p o m o cy  p o d k o p u  

„ z kns o g n io trw a ły c h  n

„ z m ieszk ań  z w łam an iem

Z am e ld . W yk r.  
IW Ś5
310 169
131 93

62 37
340 1^6

4 9
336 317
665 631
62 34
W  2

1614 /s:

K radzież  c m ieszkań  b e z  w łam an ia  
„ „ P o d c h ó d "
•  z e  s k le p ó w  z w iam an iem
■ a b e z  w łam an ia
.  ze  strychu  • w łam an iem
■ .  b e z  w łam an ia
„ z  p iw n ic  1 sc h o w , z w łam an iem
•  . „ b e z  w l«m en >a
•  z p o la  i la su
„ k o le jo w a  z w łam a n iem  

„ b e z  .złam ania  
„ b a g a ż ó w  p asaże rsk ich  
.  k ie sz o n k o w a  w  tram w a ja ch

K radzież  k ie sz o n k o w a  łe ą ir a ln a
•  •  b a n k o w a
«  r  ka so w  o -k o ie jo w a
•  „ p o d ró ż n a
•  u liczna
•  ta rg o w e  
„ koni
»  „ P o t o k "
.  ro w e ró w , i-notocyk lów  1 w ozów  

# „ V k o śc ie le
Ś w ię to k ra d z tw o  k o śc ie ln e  

„ im entarne
H an de i żyw ym  to w a re m  
D e H o ra c je  
.Z gw a łcen ie  
K az iro dz tw o  
S u ten e rstw o  
P e d e ra s t ja  
S o o o m ja
H a rd e l  p o rn o g ra f ją  
S ztuczne  p o ro n ie n ie  
F ab ry k a c ja  a n io łk ó w  
-e łsz e rs tw o  p ien ięd zy  i p ap ie r , w a rto ść , 

„ w ek sli i zn ak ó w
,  św iad e c tw  i p ieczęc i
„ p ró by
»  | m ia r I w a g
-  o ro d u k tó v  sp o żyw czych

O sz u stw o  
D e fra u d a c ja  
P rzyw łaszczen ie  
Szan taz
P o d rz u c en ie  dzłec i 
Z a g in ię c ia
Z b ie g o s tw o  z w ięz ien ie  
U ła tw ien ie  z b iegostw a  
S a m o b ó js tw o  stw ierdź, t o is r m  129 
K o n tra b a n d a  
Z w a ln ian ie  o d  w o jsK a  
H a n d e l rzeczam i w o jak ow am t  
P a sk a rs tw o  
G o rze ln ic tw o  
L ich w ia rs tw o  
W łó c z ę g o s tw o  
D e z e rc ja  
Ż e b ra n in a  
S z p ie g o s tw o  
P aserstw o  
S zu le rs tw o  
Ł a p o w n ic tw o  
O p ó r  w ładzy
Z a k łó c e n ie  s p o k o ju  p u b lic z n e g o  
K rzy w op rzy się stw !
P rzek u pn ic tw o  
S a n ita rn e  adm .
H a n d lo w e  adm .
K radzież  by d ła  
(łUSOWRiCtwO  
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Roztrataib, dotyczące m. n. Wmiw.
P O D A T E K  M IE JSK I O D  N A P O J O W  A L K O H O L O W Y C H ^

N a  p o d s ta w ie  S tatu tu  o  p o d a tk u  m ie jsk im  od  
n a p o jó w  a lk o h o lo w y ch , u c h w a lo n e g o  p rzez  R adę M ie j-  
sk a  st. m . W a rsza w y  z dn. 15JX .021 r. i z i t w i -r d z o  
n ego  p rzez Rząd  reski yp tem  M in is te rs tw * S p ra w  W e*  
w n ętrzryc f 2 dn. 26 .is to p ad a  1921 r. S, M  3524 
zap asy sp iry tusu , w óuek , Im lerów , k o n ia itew , w in, m io ­
du, wo<J\ k o io ń sk ie j i perfu m , ja z ie  w  &n. 10 .u d n .a  
1921 r. zn a jd o w ać  ś lę  b ę d . w  fab ry k ach , sk ład ach  
i ..k lepach  z h u rto w ą  I d e ta lic zn ą  sp rzed ażą , o o d le q a ją  
o p o d a l -o w an iu  na rzecz m iasta , n a  za sa d z i i  w ym ie ­
n io n e g o  S tttu tu  o ra z  p rz e p isó w  w ykorsaw czvch  za ­
tw ie rdzonych  p rzez  M a g ls t i - t  z d r ,a  24 Istopada  
1921 roKU. 1

W  Idom y m  zr-akier.i o p ła c e n ia  p rze z  sp rzed aw có w  
n a le ż n e g o  m iastu  p o d a tk u  b ę d z ie  b a r d e r o ia  m ie jska  
ustane  Y io n r-go  w zo ru , p o m ie sz c z o n a  na bu te lk ach

W  zw ią zk u  z p o w y ższe m  p o le c o n o  p o d w ład n y m  
K o m e n d z ie  O k rę g o w e j fu n k c jo n e r ju szo m  p o lic ji o k a ­
zyw ać, w rjazie p o trzeby , p o m o c  k o n tro le rem  M ie isk ie -  
g -  B iypo K o n t ro "  .-.apo jow  sp iry tu so w y ch  i p rzetw o- 
r ó ’ - lk o h o lo w y ch  (W y d z ia ł p o d a tk o w o -e g z e k u cy in y —  
S en a  :orska 14), |ak ró w n ież  fu n k c jo u a r ju s z o m  A k cy zy  

- iń stY o w e j p rzy  d o k o n y w an iu  p rzeź  n ich  rew izji w m iej. 
ścaclr sp rz ed a ży  I p rze ch o w y w an ia  w y r o b ó w  a lk o h o ­
low ych . :

K o n t -o le rz y  p o d a tk u  m ie jsk ie g o  b e d ą  z a o p a  
trzeul w  o a p o w ie d n ie  leg ity m ac je .

(Rozkaz OLr Fmdi P  P. st. m. Warazaioy M  1728 
* d«Ł b.XU  M l -.).

P R Z E N IE S IE N IE  S IE D Z IB Y  S Ą L J .

N a  m o c y  art 3 d ek re tu  z dn . 7-11 1919 r. w  p rz e d ­
m ioc ie  d y s lo k a c ji  są d ó w  jD z . P ra w  t>. P Nś 14 poz. 
170 p. r, 1919) w ydał M in is te r  S p ra w ie d liw o śc i r o z p o ­
rządzenie i  dn, 2-XI 921 r. (v id e  Dz. Urzrjd . M in . S p raw . 
N r 22 z dn . 15-Xl-921 r.) m o cą  k tó rego  s ied z ib ę  sąd u  
p o k o ju  w  K o s s o w ie  w  o x r ę g u  sąd u  o k rę g o w e g o  w  S ied l- 
cacn, p rz e n ie s io n o  d o  C e ra n o w a  i n ad a n o  tem u ż  są ­
dow i n azw ę : „Sąd  p o k o ju  w  C e .a n o w ie " .

P R Z E N IE S IE N IE  B IU R  K O M IS J I ° r z e g l /v  o w y c h

S to s o w n ie  -do o d ezw y  P o w ia to w o , K om en dy  
O z 'p e h  ień  1 pp L e g  w  W a rszaw ie  z dn ia  24 b. rr, 
za &  1498,d./III-D., p o d a je  s ię  d o  w iad om ośc i, że  b iu ­
ra K om isji P  zegl jd o w y c li, m ie szczące  s ię  dósfychczss  
przy ul. M io d o w e j łfe 6' M ov 'o iipk i jn« o3, A l. J e ro zo ­
lim sk ie  Ns 125 I P ra g a -K o  tary a rty le ry jsk ie , b a rak

28 b rn zosta is. r -z e n ie s io n e  d o  jo k a -  
. om i5ji i t f e g ią d o w e j  P. K U . W a rsz a w *  M<a-
to  ul. M io d o w a  Ns 6, gdz ie  b e a ą  u rz ęo o w a ły  a i  d o  

o d w o ła n ia . (Rozkaz Okr Kmdy T, F. M m. Warszawy 
R r. 1721 f  an. SfMt-921 r.)

D O D A T E K  D R O Ż Y Z N lA N Y .

M in is te r  S p ra  w W ew n ętrzn ych  ro z e s ła ł o . jln ik  
d o  v/oj -zedów , w  którym  p o le c a  ,rr n iez w ło cz n ie  za- 
rządzie  w y p ła tę  u zu pe łn ien ia  d odatku  drożyźn lanec jo  
a ia  fu n k c jon a riu szy  p ań stw o w y ch , m ających  sw ą  do- 

f  * s ,u d bow ą  w  m ie jscow ośc iach , z a l lc -o n y "1- d o  
p ią te j n laśy, gdy/ w  m yś1 lo z p o rz ą d z e n ia  RaJv M H i-  
st ro w  z in la  28 sierpnia 1921 r. z n ie s io n o  p ią tą  k las-, 
• fń t js co w o śc l i tem  re m em  rr,le jscow ości te p rze sz ły
00  czw .-rtej k ła sy  dod a tk u  a ro ż y ż n ia n e g o . W y p la ta  
p o w y ższa  m a  być  d o k o n a n a  za  czas o d  1 s ierpr. r. b,

m e l d o w a n i e s łt ;  o s o b  w o j s k o w y c h  w  h o t e l a c h ;

M in iste rs tw o  S p ra w  W o jsk o w y c h  p .sm e m  z 30-Vll 
*321. Ł 4699,21, B P. T. z aw iadam ia , że sp ra w a  m e ld o  
w a m , s ię  o fic e ró w  i sz e re g o w y c h , p rzy jeżdża jącycn  d o  
a -n e j  n ie jsco w ośc i, czy s łu ż b o w o  czy p ryw atn ie  u re - 
gi lo w a n ą  *ts t sp ec ja ln y m i rozkazam i w ład z  w o jsk ow y ch , 
w r iyś. k tó rych  w szyscy  w o js k o w i m a ją  się  pezpo - 
Sred u p o  r 'z y je ż d - ie  m e ld o w ać  w  D o w ó d z tw ie  P iacu . 
O dnośn ie  a  <fo m e ld o w an ia  s ię  w o jsk o w y ch , p rzeby ­
w a ją  L*ch w  h ote lach , to  o b o w ią z u ją  Ich tak ie  sa m *  
f i  e P isT* J°R w szystk ich  o b y w ate li P ań stw a  P o isk iogo , 
fRozkaz o tu  trudy p. p .  u Krakowa, N, 132 dn, 
3 - £ i i  921 r j .

N A D Z Ó R  N A D  S P R Z E D A L ą  K O K A IN Y .

m in isterstw o  Z d ro w ia  P u b lic z n e g o  Jest w  p o ­
s ia d a n i"  d o w o d ó w , że  p rze p isy  ro zp o rząd zen ia  z dn ia  
3C kw ietn ia  1922 oku  w  p rzed m io c ie  sp rz ed a ży  k o k a ­
iny (D z , U r. N r  36, x ,* .  201) n ie  są  pi z e s lrz e g a n e  I że  
k< l.aina  Jes< sp rz ed aw an a  z p o g w a i :enlem  tych  prze­
p isów . bąd#  to  p rze z  u s o b ^ , n ie p o s ia d a ją c e  u p raw n ień  
d o  p ro w a d ze n ia  h an d lu  kokainą , b ą d ź  też o s o b o m  n ie  
p o s iad a ją c y m  u p ra w n ień  d o  n aby w an ia  kokainy . W o b e c  
p e w y ż s r e g o ,  p o le c o n o  m leć  sta łe  baczen ie , a b y  ap tek f  

sk łady  m a te r ja łó w  aptecznych  śc iś le  s t o so w a ły  s ię  
d c  w y m o gó w  p o w o ł*  n e g o  ro zp o rzą d ze n ia , o ra z  zw racać  
łz c z e g ó in ą  u w agę , a b y  k o k a in a  n ie  b y ła  sp rzed aw an e  
p rzez  o s o b y  _io hafldiM t“ g o  n .o -p rŁ w n io n e  (Rrzkas 
3* r - kmdy P  P,v> Kra.:owic, Nr. 139 s dn.3-X.II 221 r.)

N A B Y W A N IE  O R A 7  P R Z E W Ó Z  T Y T O N IU .

" o r . i ie j  p o d a je  s ię  a o  w ia c o m o ś c i pis.-no Izb y  
S k a rb o w e j w e  L w o w ie  7 dn. 2o-X l 1921 L  92130*. 1921 
W. IV. 0. 3. Z  u w ag i za  zw ięk szo n ą  p ro d u k c ję  w y ro bo w  
ty ton iow y ch  1 w ię k sz e  zap asy  tychże, p o s tan o w iła  G e ­
n era ln a  D y rek c ja  m o n o p o lu  ty to n io w e g o  resk ryp tem
1 dn ia  8 lis to p ad a  192. r. L. 1557W 1I-4-21. żc  K ażde.™  
konsum en tow i w o ln o  kupić d o  3000 (trzech  ty s ię c y )  
sztuk  p a p ie ro s ó w  w zgl. trzech  ty s ię cy  (3000) g ra m ó i  
ty ton iu , a  z u w ag i na  to , i e  c en y  i zysk  m o n o p o lo w y  
w zg lęcn ie  b a n d e ro la  w y ro b ó w  ty to n io w y ch  z o sta ły  w e  
w szystk ich  dzie ln icach  P ań stw a  P o ls k ie g o  z r ó w n t r e —  
carządziła , iż p rzew o żen iu  w y ro b ó w  ty to n io w y ch  p rze *  
I ro n ru n e n ta  z punktu  w idzen i-  sk a rb o w e g o , ń ie  n a le ż *  
staw iać  ż a d n y rh  p rzesz itód . (Rozkaz akr.- ?mdy P. r .  
»  Tai^opoiu Nr. 52 t  dn. 1 -Ż 1 I 1921 r.).

G O S P O D A R K A  M ^ S E M

M in iste rs tw o  b dz ie ln icy  p ru sk ie ) r -.po ząd ze - 
le r .  z dn ia  'P  p aźdz ie rn ik a  1921 r. (D z io n n ik  U s ta w  

N r. 87 z dnia 8-X I-21 ) zn io s ło  n a s tęp u ją ce  og r iłi (t e n tu  
g o so o d e rk i m ięsem .

U ch y lo n o : 1. o b o w ią z e k  p ro w ad zen ia  książek- za ­
k u p u  i sp rz ed aży  p rzez  h an d la r .y  b y d 'a  i •n ierogacizny  
przez rzeżn ików ; 2, kata^tęl• r-ydła ro g a t e g o ;  3. zakaz  
YyraD iania  w ęd lin , k iszek  i k ie łb a s  trw a łych  (su ch y ch ), 
s o le n ia  i w ędzen ia  m ię sa  i s łon in y : 4. z a k .z  b ic ia  ro  
gac izn y  lub n ie ro gac izn y  d la  w ła sn ego  użytku  b e z  
s p e c ja ln e g o  :e: w o len  a; 5. zakpz sp rzed aży  m ię sa  etc. 
w p on iedz ia łk i i p iątk i. W  sp rz ec az y  m iesr. eśc. n iem u  
o b e c n ie  ż a d n e g o  o g ran iczen ia ; 6. zak az  p ro c e d e ro w e g o  
w y rab ian ia  k o n se rw  (k o n se rw y  in “sn e  m o g ą  b y ć  wy­
ra b ia n e  bez o g ra n ic ze n ia  I s p e c ja ln e g o  f y zw o ien ia );
7. irka: d o w o z u  b y d ła  etc. do p o w ia tó w  g ran iczn ych  
z b. d z ir  ń ic ą  ro sy jsk ą , (Rozkaz okr. kmdy P. P . u> i  r -  
tnaniu. Nr. 15 s an, 2:1 X I  b. r.).

1
K O M IS J E  P R Z E G L Ą D O W E  p . k , a

K o m isa ria t  R ządu  n a  m. st. W 'arszaw ę  z a w ia d a ­
m ia  ok ó ln ik iem  ML 88 z p o w o d u  o b .ę c ia  p rze* D y s p o -  
zy ^ jn ą  P  K. U . W a rsza w a  M ia s to , -y m yśl ro zk . 
O reo rgan izac ji w ład ; p o b o ro w y c h , w szystk ie ! a ge n d  
p o b o ro w y c h  te ren u  W arszaw a  M ia s to  i P ra ga . K o m en ­
d an tu ra  P . K . U  W a rsz a w a  M !a s fo  w yd a la  n a s tę p u  i ą c ę  
ro zp o rząd zen ia ;

K o m is je  P rz e g lą d o w e , która J o  ychcze: funk cjo  
n o w a ły  p rzy  b. W irs ż u w sk ic h  P. K. U „  c  m ian o w ic ie . 
P . K U . 1 p. • L . 1) K o m is ja  P rz eg ląd o w a  N r  1 N o ­
w o lip k i 53 i 2) K om is ja  P rz t^ ią d o w a  >ir. 2 — P ra g a  Ko­
sza ry  a rt b a rok  N r. 11; P . K. ł ,  f o. p . L . 1) .o m is jr  
P rz e g lą d o w a  D łu g a  61 I P K. U  21 j p. L . 1) K o m ik a  
P rz e g lą d o w a  ul. M lo e o w a  jń  6 (d a „ n l  .j 4> zn o szą  się. 
N ato m ia st  u s tan a w ia  s ię  je d n ą  s ta łą  h c m ts je  p rzeg lą ­
d o w ą  lek a rsk ą  p rzy  D y sp o zy c y jn e j P, K. Ci. W T S z e w a  
M ia s to , które  m s y z ę - o w a ć  od  d.-..a 21-IX r, fc, p rzy  
ul. M io d o w e j Ns 6  i za ła tw iać  wsz- ikie ra  y w cho­
d zące  w  za k re s  je j k o m peten c ji, jc.k n as tęp u je :

1)  w e  w to rk i k a ż d e g o  ty go d n ia , o p ró c z  sw ią i za ­
ła tw ia  sp ra w y  il re jo n u  e w id e n c y jn e g o  (k o m is a r : *.v i ,
5. 7. 19 ł 261

2)  w  ś r o d y  k a żd eg o  ty go d n ia , p ró c f  św iąt, z a ­
ła tw ia  sp raw y  IV  re jo n u  e w id en r*  i r e g o  (kom isai-ju i - 9. 
13, 16, 2C i 21) Y  I V ’ re jo n y  ( P i j j j a —  K o m isa ija ty  14, 
15, T7 16, 24 1 25). ,

3 ) w p ią tk 1 k a ż d eg o  ty go dn ia , o p r ó c *  św iąt, z,,- 
id tw ia  sp ra w y  re lo n u  e w id en cy jn e go  (L o m isa r ja ty  1 , 
2, 4, 10. 12) i lii r e jo n u  e w id e n c y jn e g o  (k o m isa/ ja ry  C,
8. 11, 22 i 23). P rzew o d n ic zący m  K om is ji P rz e g lą d o ­
w ej Ó . E. I r e jo n u  w y z n a cz o n o  por S u szy ń sk ie g o - O .
E. Jl re jo n u  p p o r. F ied le ra  M ie c zy s ła w a . J a k o  lekarzy  
w o js k o w y c h  na K o m is ję  P rz e g lą a o w a  w y z n a cz o n o  k p L  
lek. A n to siew iczs (z  P  P  K. U . 1 p. p. L .) i m j • lek. 
S zw o jn ic k ie g o  (z  p  P . K. U . 21 p. p .) (Dz. Urz'. \omis. 
Rządu st. m. Warszaioy, J<& 270 s dn. 29-XI-921 r.
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P o l i t y k a

Depesza z Rosji donosi, ie w kolach po­
lityków i przywódców ruchu komunistycznego 
w Rosji Krasin jest w niełasce, ponieważ 
w sprawozdaniu ze swej działalności w Londy­
nie dał wyraz zapatrywaniom, bodącym w kur­
sie w kołach londyńskiej dyplomacji, iż rząd 
sowiecki mógłby być oficjalnie uznanym przez 
czynniki angielskie, gdyby skompromitowani 
prowodyrowie tego rucnu, jak Lenm, Trocki 
i t. p. ustąpili. '

Rzecz jasna, że taka oferta nie podobała 
się carom czerwonym na Kremlu i Krasin jest 
zachwiany. Ale nie o tę niełaskę dla „amba­
sadora" bolszewickiego nam chodzi, ™ o ten 
n«wy kurs polityczny, jaki mocaistwa zacho­
dnie snuć zaczynają w stosunku do komunisty­
cznej Rosji. A zmiana jest olbrzymia. Pre- 
mjer angielski Lloyd Georye odbywa konferen­
cja z Krasinem, Sir Hcrne, minister skarbu 
Angiji, opracowywa jakieś daleko idące plany 
odbuaowy i eksploatacji Rosji, jest obecnie 
w Londynie Briand, Loucheur, Rathenau. wszys­
cy odbywają ważne konferencje wielkiego 
znaczenia na przyszłość, dochodzi wreszcie do 
tego, że Briand, nieprzejednany w stosunku do 
komunistycznej Rosji, Briand ódbywa konferen­
cję z K-asinem, przyczem poważnie jest brane 
w rachubę uznanie Rosji da facto, a więc 
w dalszym ciągu -współpraca ekonomiczna, po- 
wflfra ewolucja społeczna w Rosji w państwo 
praworządne, i powrót normalnych stosunków 
w głodującej, wyniszczonej Rosji.

Pierwsze lody w stosunku do Rosji prze­
łamane, a w razie pomyślnego wyniku obrad 
nad uiworzeniem międzynarodowej organizacji 
odbudowy przemysłowej Rosji, całokształt sy­
tuacji politycznej Europy uległby poważnej 
zm.anie, ponieważ za wpływem angielskim, 
Francja znalazłaby platformę ekonomicznego 
współdziałania z Niemcami, i w takiem rozwią­
zaniu mogłypy się zrealizować znane przepo­
wiednie Churchilla, głoszące, iż; jednym z naj­
bliższych sojuszy europejskich, będzie porozu­
mienie anglo - niemiecko - francuskie, związane 
wspólnem zadaniem ekonomicznej odbudowy 
Europy, a zwłaszcza Rosji.

W iazie dojścia do skutku tej wspólnej 
organizacji europejskiej, Polska jako państwo 
tranzytowe i graniczące z Rosją na olbrzymiej 
przestrzeni, .stałaby się czynnikiem pośredni­
czącym między zachodem, a wschodem.

związku z temi niesłychanej donio­
słości ODradami, które mogą rzeczywiście zmienić 
do gruntu wulkaniczną dotychczas atmosferę 
Europy, wyłoni! się pomiędzy Lloyd Georgem, 
a Bsiandem projekt zwołania ogolno-euro- 
pejskiej konferencji, obejmującej państwa, na­
leżące do obu obozów, które prowadziły wielką 
wojnę, nie wyłączając Niemiec i Rosji, oraz 
państw nautra!nych.

W tym nowym kongresie europejskim, 
zakrojonym na miarę konferencji waszyngtoń­
skich, uregulowane zostałyby wreszcie te echa 
krwawych nieporozumień, które wykołysały sza­
leństwo siedmioletniej wielkiej wojny w Eu­
ropie

Byłby to potężny trjumf Lloyd George’a 
i francuskiego sprytu przystosowania się do 
warunków nowych—reprezentowanego w oso­
bie premjera Brianda.

l )r . Adam Brzeg.

C j \ F / A j  ' i
I V *r oę-c .w ’

W okresie sprawozdawczym sejm odbyt 
dwa posiedzenia plenarne, z których każda 
trwało cały dzień i ło z bardzo krótką przer­
wą obiadową, pierwsze z nich odbyło się 
w dniu 15-tyin, drugie w dniu 16-tym grudn;a. 
Każde z nich rozpoczęło się w godzinach ran­
nych, gdyż o godzinie wpół do jedenastej przed 
poiudniem. Koniec każdego z fvcb bardzo 
pracowitych posiedzeń oobiegl kresu dopiero

koło godziny dziesiątej wieczorem. Dzięki tym 
posiedzeniom, ssjrn uchwalił daninę przymuso­
wą w trzeciem czytaniu, lecz także długi sze­
reg rozmaitych spraw natury finansowej oraz 
społecznej, politycznej, a nawet międjynarodo 
wej, jak układ gospodarczy z Gdańskiem.

Posiedzenie sejmowe z dnia 15 grudnia 1931.

Poseł Woźnicki domagał się, by sęjm 
przyjął v/szystkie już raz odrzucone poprawki 
klubu Wyzwolenia w sprawie daniny. W  prze­
ciwnym razie klub wyzwolenia musiałby się 
usunąć od głosowania nad daniną w trzeciem 
czytaniu. Poseł Spiekermann, imieniem posłow 
niemieckich oświadczył, że posłowie niemieccy 
będą gbsow ali za daniną. Poseł Kowalczuk 
krytykował politykę podatkową ministra skarbu, 
jako nie odpowiadającą wymaganiom nowocze­
snym. Poseł Ghibiński wyjaśnił, że prawica się 
nie sprzeciwia podatkom progrssyjnym. Poseł 
rabin Perlmutter wezwał ppsków do zgody. Gdy 
zgoda nastanie, waluta polska tak Się wzmoże, 
rz za jedną markę polską będzie się płaciło 20 
marek niemieckich. Poseł Wierzbicki jako re­
ferent przedstawił Izbie całokształt nowych po­
prawek i zmian poprawek dawniejszych w pro­
jekcie o daninie. Głosowanie trzecie odłożono 
na popołudniu. Poseł dr. Loewenstein, jako 
referent ustawy o środkach naprawy gospodar­
ki finansowej, przedstawił Izbie te środki na­
prawy. które mają cnarakter zasadniczy i są 
nowe. Odnoszą się one przedewszystkiem do 
administracji, minister skarbu ma prawo wglądu 
we wszystkie gałezie administracji, m cżs je 
kontrolować i leczyć. Radzie Ministrów nie 
wełno robić źaunych wydatków bez zgody pana 
ministra skarbu. Ma powstać Rada Finansowa, 
z członków, mianowanych Drzez Radę Mini­
strów na wniosek p. ministra SKarbu. Pose f 
socjalistyczny, dr. Piamand, zwalczał potrzebę 
uchwalania owych ustaw o narrawie skarDu, »  
udawadniając, że jedne z owych środków są 
niepotrzebne i niepraktyczne, drugie, jako po­
lityczne miałyby lub m ogłyby mieć taki skutek, 
że minis*er skarbu stanąłby ponad sejmem, 
a na to nie można pozwolić. W  trzeciem czy­
taniu sejm przyjął ustawę o daninie en bloc 
wszystkimi glosami przeciwko głosom klu­
bu Wyzwolenia, grupy posła S ip iń sk iego  
i części posłów żydowskich, Posłowie niemiec­
cy głosowali solidarnie za daniną. P. marsza­
łek podziękował w podniosłych słowach Izbie 
i komisji za ich pracę owocną dla państwa. 
Poseł Łańcucki interwenjował w sprawie uwię­
zionego drugiego posła komunistycznego Dą- 
bala, wobec czego p. Marszałek oświadczył, ze 
połączona komisja sejmowa przyjęły w iadom ość
0 zaaresztowaniu posła Dątala bez protestu. 
VV dyskusji o naprawia skaibu przeciwko prze­
mawiał poseł Stapinski, skarżąc się na nadmiar 
urzędników państwowych, poczem dr. Radzi­
szewski -za ustawą o naprawie skarbu, dalej 
zabrał głos dr. Micnalski. oy wytłumaczyć po­
wody, skłaniające go do żądania owych ustaw, 
mających naprawę skarbu na oku. Podczas 
orzemówienie d. ministra skarbu część lewicy 
urządziła tumult, nie dając p, ministrowi prze­
mawiać. Posiedzenie przerwano. Po podjęciu 
obrad przewodniczący wicemarszałek poseł 
Osiecki udzielił posłowi socjalistycznema Żu­
ławskiemu nagany za słowa obelżywa, poczem 
p. minister skarbu złożył oświadczenia, że nie 
miał zamiaru dotknąć sejmu. Poseł Rataj kry­
tykował dotychczasowe rządy p. ministra skar­
bu, poczem Izba przystąpiła do dyskusji szczegó­
łowej, w której zabierali głos posłowie dr. Dła- 
mand i Ś.vida.

Posiedzenie z dnia 16-go grudnia. 1921 r.

Na podstawie referatu posłanki Zofji So- 
kolnickie) uchwalono rezolucje w sprawie usta­
wodawstwa dla uniwersytetów państwowych
1 podjęto dalszy ciąg dyskusji szczegółowej nad 
naprawą skarbu. Po przemówieniu posła Mora- 
czewskiego uchwalono obie ustawy w drugiem 
i trzeciem czytaniu, a t3kże uchwalono i rezo­
lucję. Załatwiono także SD raw ę przesilenia w  prze­
myśle polskim, dzieląc ją na d wie części. W pierw­
szej przemawia] poseł Galiński, wskazując na 
potrzebę zasiłków pieniężnych wobec grozy 
stanięcia taoryk, pot^m poseł Reger, który po­
ruszył położenie ciężkie roootników polskich 
w Czechach, piześladowanych przez rząd czeski 
za ich narodowość. Kierownik ministerjum han­
dlu i przemysłu Strassburger przedstawił obraz 
przesilenia w przemyśle, powody tegoż, spo­
soby, z pomocą których fabrykanci starają się 
wybrnąć z obecnego położen.a, ich zabiegi 
o rozszerzenie handiu eksportowego, wreszcie 
podkreślił dobre wysiłki finansowe gospodarki

w kopalniach państwowych mimo znacznych 
wkładów. Ale bądźcobądź punkt kulminacyjny 
przesilenia w przemyśle już minął. Rząo będiie 
się starał przemysł podtrzymać. Po przemówie­
niu posłów GJ/ka i Wierzbickiego uchwalono 
większość postawionych pod adresem rządu 
rezolucyj. P. Witos dawał wyjaśnienia w sprawie 
istniejących spółek leśnych, zbijając zarzuty, 
podnoszone z tego tytułu przeciwko Piastow- 
com. Uchwalono usfawę o dalszej emisji bank­
notów skarbowych, ratyfikowane po przemó­
wieniu referenta posła dr. Stanisław? Grabskie­
go i p. ministra spraw zagranicznych Skirmuntta 
umowę gospodarczą z Gdańskiem, zniesiono 
nadzwvczajną sejmową komisję rewizyjną, która 
dzia}ajac dwa lata. oddara pod sąd niemal 
2000 funkcjonarjuszów państwowych, zniesiono 
ministerjum aprowizacji od 1-go stycznia 1522 r., 
wreszcie rozpoczęto obrady nad zasileniem f - 
nansów miejskich. Po przemóvreniu referenta 
posła Federowicza odroczono obrady do dnia 
10 stycznia roku następnego.

Adam NowiŚci.

Danina państwowa.

Jak już donosiliśmy, dn. 15 b. m. Sejm 
Ustawodawczy u~łr.vaiił ustawa o poborze nad­
zwyczajnej daniny państwowej.

Art. 1-szy ustawy w następujący sposób 
określa cel daniny:

„Celem przywrócenia równowagi budże­
towej, tudzież stworzenia podstawy dla Bar.ku 
biletowego, pobrana będzie nadzwyczajna da­
nina państwowa”.

PrzeDisy ustawy, dla ułatw!enia przeglądu, 
dadzą się ująć w działy następujące: danina od 
rolnictwa, od przemysłu i handlu, od nierucho­
mości, od zawodów wolnych, od lokali i od 
pojazdów. ,

W poszczególnych pozycjach ustawy prze­
prowadzony jest podz:ał na zabory.

i W b. zaborze ros zjskim daninę od gos­
podarstw rolnych oblicza się prze? pom n ożen ie  
wymierzonego im na, rok 1920 całorocznego 
podatku gruntowego przez mnożniki: 350, 400, 
450, zaleirue od wysokości pomienionego 
datku, ty  b. zaborze austrjackim i pruskim 
mnożniki te są inne, zasada jednak obliczenia 
wysokości daniny, ta sama.

W zakresie poboru daniny od przemysłu 
i handlu wyznaczono dwie daniny* jedną od 
przedsiębiorstw akcyjnych, drugą od przedsię­
biorstw, nie obowiązanych do puolicznego skła­
dania rachunków. Od akcyjnych spółek banko­
wych i handlowych, pozostałych przed dn. 1 sty­
cznia r. 1920, oolicza sie daninę w wysokości 
15°/„ od . kapitału zakładowego (akcyjnego, 
udziałowego, składkowego i t  p.) tudzie; zapa­
sowego i rezerwowego, podług stanu w dniu 
ogłoszenia ustawy niniejszej, od wszystkich 
innych w wysokości 10% od tychże kapitałów.

O ile jednak pcmienione spółki posiadają 
nieruchomości, maszyny, narzędzia produkcji 
lub patenty, napyte przez r. 1920, wariość na­
bycia tych przedmiotów winna byś przswalu- 
towana, celem określenia podstaw obliczenia 
daniny, za pomocą pomnożenia jej przez współ­
czynniki następujące: a) o ile nabycia nastapi.o 
przed d. l-ym stycznia r. 1916 — przez 20;
b) o ile nabvcie nastąpiło w ' czasie o* 1 
stycznia 1916 r. do d. 31 grudnia 1918 r. — 
przez 10; c) o ila nabycia nastąpiło w r. T919 — 
przez 5. Postanowienia ta mają zastosowania 
również do kapitałów, już za zgoaą ministra 
skarbu, przewalutowanych na innych podstawach.

Przepisy specjalne określają w y s o k o ś ć  da­
niny, przypadającej od esób fizycznyci i pra­
wnych, prowadzących wszelkie przedsiębiorstwa 
naftowe.

Daninę, przypadającą od przedsiębiorstw 
handlowych, nieobowiązanycn do publicznego 
składania rachunków, oblicze się \v h. dzielni­
cy rosyjskiej przez pomnożenie wymierzonego 
dla poszczególnych k a te g o r ji pociatku patento­
wego za r. 1920, przez mnożniki - następujące: 
dia przedsiębiorstw handlowych I k ate zorji — 
przez 85; 11 kategorji — 60* lii — 20; IV -  15j 
V - 5 ;  dla przedsiębiorstw przemysłowych ł 
II i III k a t e g o r ji  — przez 60; IV. V i VI —
VII i VIII — 35; dla przedsiębiorstw żeglugo'



Na 52.

wych — 35; dla osobistych zdjęć przemysło- 
wych — 35. ,

Dia przedsiębiorstw bankierskicn, kanto­
rów wymiany, kas pożyczkowych i łomoardów, 
mnożnik w I kateąorj' wynosi 150, w II — 100.

Daninę, przypadającą od przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych, nie obowiąza­
nych do publicznego składania rachunków, w b. 
dzielnicy austrjackiej, oblicza się przez pomno­
żenia wymierzonego »m powszechnego podat­
ku zarobkowego, obliczonego wraz z państwo­
wym dodatkiem wojannym za r. 1020, przez 
mnożnik 40. .

Dla b. dzielnicy pruskiej przewiduje usta­
wa mnożniki następujące: od przedsiębiorstw 
handlowych: w 1 klasie podatkowej — 1500; 
il—1,000, lii—750, IV—5C0, od przedsiębiorstw 
przemysłowych: w I klasie podatkowej—1,000, 
i! — 750, III- 500, IV -400; od przedsiębiorst w 
handlowych, podlegających podatkowi wyszyn­
kowemu: w 1 kia: e podatkowej — 5,000,
II — 3,000, Ili. -  2,000 >V -  1.00C.

Daninę od ratmerji w całem państwie, za­
równo akcyjnych, juk ! nieobowiązanych dn 
publicznego składania rachunków, oblicza się 
podług odpowiednich przeDisów dla przedsię­
biorstw przemysłowycu w poszczeqólnych dziel­
nicach, wszelako z doliczeniem 50°/o-

W b. dzielnicy rosyjskiej daninę od nie­
ruchomości miejskich oblicza się przez pomno­
żenie wymierzonego za rok 1520 cajorocznego 
państwowego podatku od nieruchomości miej­
skich — przez mnożnik lOO: w miasteczkach 
i osadach—przez pomnożenie wymierzonego za 
rok 1920 podatku podymnego — przez mnoż­
nik 60.

Mnożnik dla podatku domowo-czynszowe- 
go, pobieranego we Lwowie, wynosi 20. D n 
tego samego podatku, pobieranego na pozo 
stałych obszarach izby skarbowej lwowskiej 
oraz krakowskiej, mnoznm , ’0.

W b. dzielnicy pruskiej, dla podatku bu­
dynkowego, służącego za podstawę do obli­
czenia dodatków samorząaowycn, mnożnik wy­
nosi 100.

Daninę od osób, wykonywujących zawody 
woine, mianowicie: lekarzy, dentystów, lekarzy 
weterynarji, felczerów, adwokatów, obrońców 
sądowych, notarjuszów, wydawców pism perjo- 
dycznych, artystów, architektów, inżynierów, 
techników, chemików oraz ajentów, którzy ma 
płacą podatku przemysłowego — oblicza się 
w wysokości piątej części dochodu, osiągnięte­
go w r. 1920, a ustalonego przy wymiarze pań­
stwowego podatku dochodowego za rok po­
datkowy 1921.

Danina od osób, zajmujących w nierucho­
mościach miejskich mieszkania, oraz lokale 
przemysłowe, jb’lcza się w wysokości dwu­
krotnego zasadniczego komornego, płaconego 
za rok 1921.

Lokatorzy, zajmujący mieszkania, składa­
jące się nie więcej, jak z 2 pokojów* mają ob­
niżoną daninę o 50%, mający tylko jeden po­
kój o 75%.______    . ,

D O O K O Ł A  S P R A W  
POLICYJNYCH.

Sport w Policji.

Ze względu na charakter swej służby, po­
licjant musi byc doorze rozwinięty, silny i wygim­
nastykowany. Przygotowanie fizyczne runttcjo- 
narjusza policji jest nie mniej ważna od przy­
gotowania umysłoweąo. hontialna służba po­
licyjna więcej, niż inny zawód, sprzyja rozwinię­
ciu się siły fizycznej, dzięki częstym obchodom 
pieszym, które policjant jest obowiązany do 
konywać, przez ćwiczenia bronią I przez poł- 
wojźkowy tryb życia, któ-y, nie obciążając zDy- 
thio organizmu niewywczasami, daje wszystkie 
korzyści sportowe służby wojskowej.

To tei z pośród policjantów we wszyst- 
kich krajach Furopy, w kturyCh policja wyrosła 
ze społeczeństwa i jes ris z r..m związaną, 
rGKrutiii2 się przeważna es 7nanych zawodni­
ków lekkoatletycznych- w krajach tych poli­
cjanci przyjmują udzie, pojedynczo, lub nawet 
grupami sportowemi, występują pod godłem 
policyjnem w zawodach sportowych, podno­
sząc w ten sposób ogólny poziom sportu i roz­
wijając w sobie ta zdolność które w dalszej 
pracy zawodowej są im niezbędne. Rozwojo­
wi spoi tu wśród policji sprzyjają w krajacn 
o tak doskonałej organizacji policyjnej, jak 
Anglja i Stany Zjednoczone, lieme kiuoy spor­
towe policyjne, organizowane Jud subwencjo­
nowane przez rządy. Cieszą się ono niemałą 
popularnością posrod ogołu policjant v. An­
glji, ojczyźnie sportu, przez szereg lat przed

GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ.

wojną, na drugiem miejscu w zawodach footpa- 
łowych stała reprezentacyjna drużyna policji 
hraustwa Kent,, szczególnie odznaczająca ;ię 
wyrobieniem fizycznem i wytrzymałością w bie­
gach. W stanach Zjednoczonych jeden / naj­
znakomitszych bokserów rozpoczął swą karjlsc 
rę w policji i pierwszą nagrodę zdooy1 !ako 
reprezentant zjednoczenia sportowych klubów 
policyjnych Stanów Północnych. W innych 
krajach dałoby się przytoczyć wiele poQoonvc'» 
przykładów, jak choćby w Szwecji, gdzie naj­
większe boisko sportowe Stokholmu jes. zbu­
dowane kosztem i staraniem Policyjnego Klubu 
Sportowego.

A u nas? Jeżeli nawet były czynione w lym 
kierunku jakieś poczynania przez ludz>, którzy 
zrozumieli rolę wychowawczą sportu i jego wa­
g ę  dla policji, to usiłowania te r :e wyszły po^u 
wązkie koło pewnej grupki policjantów, n:e 
rozbudziły szlachetnych ambicji sportowych, nie 
dały pola do popisu jednostkom, któieby, za­
chęcone powodzeniami, mogły wybić się na 
przodujące stanowiska w sporcie krajowym. 
Niech więc artykuł niniejszy będzie podjęciem 
inicjatywy do zorganizowania Policyjnego Związ­
ku Sportowego z siedzibą w Warszawie, oraz 
Kół Sportowych Okręgowych i ćwiczebnych grup 
sportowych, sujfcowiącycb przy powiatowych 
przy innych urzędach policyjnych organy tych Kół. 
przeprowadzająca ćwiczenia ogólne, selekcjonu­
jące materjał i rozbudzające życie sportowe 
w najdalszych zakątkach, do których służoa 
rzuciła policjanta. Organizacja utrzymywałaby 
się, jak i inne organizacje sportowe, ze składek 
swych człynków, z dochodów, osiągniętych przy 
publicznym urządzaniu popisów i turniei, oraz 
z ewentualnych legatów na jakie bez wątpienia 
mogłaby liczyć wobec popularności jej celów. 
Niema wątpliwości, że ze strony czynników 
miarodajnych Związek mógłDy liczyć z począt­
ku swego istnienia na poparcie, na znaczniejszą 
pomoc finansową ze strony Rządu, oraz na 
entuzjastyczne przyjęcie ze strony Ugrupowań 
Sportowych Społecznych, którym dawno leży 
na sercu wyzyskanie dla celów rozwoju sDorlu 
krajowego olbrzymiego zasobu sił łizycznych, 
zgrupowanego w policji państwowej. Zapewnie 
ne jert również przychylne przyjęcie Organi­
zacji ze strony Władz Dolicyjnych, które zdają 
sobie sprawę i  korzyści, jakie w zakresie wy­
chowania i wykształcenia policjanta może przy­
nieść rozwój sportu w policji.

Crganizacjh ta mogłaby mleć następującą 
formę: Policyjny Związek Sportowy, z siedzibą
w Warszawie, łączyłby w sobie zarazem Kolo 
Sportowe Policji ,m. st. Warszawy. Związek 
ten musiałby stworzyć własne boisko, zaopa­
trzyć sią w przyrządy sportowe i wreszcie otwo­
rzyć własny lokal, w którym by członkowie 
Związku zbierali się, zapoznawali i któryby da­
wał miejsce godziwe! rozrywki po trudach pra­
cy zawodowej. Związek musiałby wejść w ze­
spół Polskich Stowarzyszeń Sportowych i w mia­
rę sweno rozwoju reprezentowałby w Soorcia 
Krajów , m soort Kół Policyjnych. Okręgowe 
Koła Soortowe zajmowałyby się głównie orga­
nizacją sportu w miejscach liczniejszego ugru­
powania policji, a nawet na posterunkach poli­
cyjnych, szerzyłyby znajomości ł zamiłowania 
sportowe i w miarę rozwoju sił sportowych 
w swoich okręgach tworzyłyby reprezentację 
okręgową, wykazującą na popisach i turniejach 
dorocznych, odbywanych w Siedzibie Władz 
Okręgowych, postęp sportu w Okręgu.

W miarę siły i zasobności poszczególnych 
grup ćwiczebnych w większych miastach, sta­
nowiących siedzibę Okręgu — turnieje okręgo­
we odbywałyby s!ę na łch boiskach, w lazie 
przeciwnym na ogólnych boiskach sportowych 
danej miejscowości. Rokrocznie, po odbyciu 
wszystkich turniei okręgowych i po wyłonieniu 
się reprezentacyjnych grup okręgowycn, złożo­
nych z najlepszych zawodników okręgu, Poli­
cyjny Związek Sportowy organizowałby w War­
szawie zlot turniejowy, w którym okręgowe 
repi ezentacje mogłyby ubiegać się o pierw­
szeństwo i o tytuł mistrzowskiego Koła Spor­
towego. Wyłoniona na zlotach turniejowych 
reprezentacja sportowa Policji państwowej, zło 
żona z najcelniejszych zawodników z d o ś  ó d  

wszvsikich grup okręgowych, przyjmowałaby 
udział w turniejach międzyklubowych Polskich 
Stowarzyszeń Sportowych, Dopularyzując w ten 
sposób nietylko sport w Policji, ale i samą Po- 
icję Państwową.

* **
Projekt statutu Związku Sportowego, (któ­

rego inicjatywą powyższy artykuł) Policyjnego 
i Sportowych .ffcdl Policyjnych Okręgowych 
podany będzie w najbliższym numerze, obec­
nie już jednak proszę wszystkich, dla których
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sprawa na tem miejscu poruszona nie jest obo ­
jętną i którzy by pragnęli współdziałać w po­
wołaniu ao życia Związku, aby się zechcieli 
ze mną porozumieć bądź listownie (Warszawa, 
Inspekcja Głównej Komendy Policji Państwo­
wej), bądź te le fon iczn i (m ój telefon dem ony 
113-fki), bądź wreszcie osobiście czy to w Głów­
nej Komendzie Policji, czy też w rroiem 
mieszkaniu. Juljan Juni

P o d i n s p e k t o r  K .  G , P . P .

J. Żyz.

PasnlsM psa policyjnej.
i  - -

Tydzień trzeci
•Jakże rozkosznie błąkać się ulicami stołfcy 

baz łańcucha, bez obroży, jak tan król Syemski, 
którego wielkość raczyła zsiąsć ze słonia i je­
chać autobusem. W ciągu ostatnich dni przei- 
wigilijnycti tak incognito obiegłam całe miasto. 
Ile przygód, ile faktów, charakteryzujących iu ’ zi 
zapisało się w mej pamięci—nie macie pojęcia.

Oto niektóre chcę Warr. 'przytoczyć, do­
dając jednocześnie m oje przypuszczenie, że za­
sadnicza -óznica między psem i człowiekiem 
leży właściwie i głównie w pieniądzu. Wreszcie 
rm ślcie nad tem sami i piszcie swoje niezli­
czone „przyczynki".

Jestem na Marszałkowskiej. Ruch przed­
świąteczny. D orożki, automobile, tramwaje z mo­
torniczymi, wiecznie zadumanym* o strajku i t. p. 
członki miejskie i społeczne.

— Pies! Nero! Apollo] Sułtani .
i Zatrzymałam się, patrzę dokoła... Pod 

oknem apteki stoi dwóch panów, patrzących 
stanowczo na mnie.

— No chodź, chodź psiapsiuś — mówi 
jeden, cmokając w moją stronę.

Zbliżyłam się.
— Patrz policyjny! Co, może by go tak 

zabrać do Lwowa i tatr. za kilkadziesiąt kâ  
wałków?! Co?l

— MożnaL' Patrz, nic się nie boi Destia, 
może gryzie?...

— Nie, takie nie gryzą. Kaziek, ale to 
suka w.Jzisz?

— No to co?! Tem łeDiejl Bierz, nie stracisz...
! — No dobrze, do połowyl Suńka chooodż—

no chooaź...
* - Przeszłam najspokojniej w świecie na dru­

gą stionę ulicy, słysząc za soDa w początku 
nawoływania, a po chwili

— Patrz, Jaka cwana, widzisz?!
Wchodzą, wiedziona jakimś bardzo ml’ym

zapachem, do pierwszorzędnej restauracji, gdzie 
nawet złodzieje mają pewne - maniery i patrzą 
na uczciwych ludzi z pewną wyrozumiałością. 
Ktoś mnie pogłaskał. Kręcę się między słoM-' 
kami, słyszę:

— Nie zamawiaj sobie szczupaka, weź ja-1 
kieś mięso.

—  DjŁczego? —  pyta ona.
— Cały -adwent będziesz Jadła ryby, 

a w wilje co, wieprzowinę?
— Ach prawda, jakiś ty ieonak mądry —- 

mój kochany, złoty Feluś. Kelner, proszę ko­
tlet wieprzowy!

Zamarzyła się Katy kostka wieprzowa, gdy 
wtem poczuła kODnięcie i usłyszała słowa 
portjera.

— Wont, psiakrew stąd! Niedość tej zbł- 
rsininy, jeszcze z psami się będę kramarzyła. 
Te! Gutek, palto dla jaśnie pana dziedzica!

Przygryzając z wściekłości swój podcięty 
język, wyleciałam jak z procy na ulicę.

Z ogonem ku ziemi zwieszonym zatrzy­
małem się przed oświetionemi oknami jakiejś 
spółki krawiecko-szewcko-bieliźniano-perfume- 
ryjno-paskarskiaj. Tuż przy mnie staiy dwie peł­
noletnie panny.

— Jednak musisz jej coś kupić.
— Za te całe jej świńskie postępowanie, 

jeszcze lej kuoować?!
— Trudno, jest naczelniczką, zresztą wte­

dy, mówiąc między nami zasnąiaś.
— OJ, oj, długo spałam, dwadzieścia minutl
—- To nie jest tak długo, ale ten przeje­

chany umarł, pogotowie przyjechało, kieay luż.
— Może ty byś mi tego nia przypominała... 

No, to co jej kupić?
— Nailepiei ten jedwabny biusthalter. ona 

marzy o takim właśnie tembardziej teraz, gdy 
ma narzeczonego.

Pełnoletnie panny z Cedergrenu weszły 
ao sklepu. Katy wróciła do siebie, gdzie przy­
pomniała sobie, iż powinna Wam drodzy czy­
telnicy wypisać szczere tradycyjne życzenia. 
Cóż Wam mam życzyć, cnyba jednego, abyście 
zdążali do szczęsii.vosci życia starym Waszym 

1 ludzkim sppsooeni*
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Ze wszystkimi czytelnika- 
mi, towarzyszami w służbie
bezpieczeństwa 1 przyjaciółmi 
naszego pisma, łącząc, serdecz­
ne syczenia „Dosiego roku", 
łamiemy opłatę! wigilijny.

RED \KCJA 

Z T Y G O D N IA .
— o —  ! ■

SR R ziW Y  Z A G R f r i lC Z N L

—  Foiestani' to InijacA  z o s ta ło  z iik w id o w rn e , 27 O0C 

« j *  f t c ó -  K ap itu low a ło .
—  I ją d  NiemNcb p rze s ia ł ko a lic ji n o tę , o ś w ia d c z a ­

ją c ą , ż e  w sk u tek  n ieo trzy m an ia  p o ży cz k i z a g ran ic zn e j,  

n ie  je s t  w stan ie  z ap ła c ić  n a jb liż szych  rat o d s z k o d o  

wart N iem cy  czyn ią  s ta ra n ia  c m o ra to r ju m
—  Rząż angielski o d p o w te a z ia ł ern g ra c ji ru sk ie j, 

u d a ją ce j rząd  n ie is tn ie ją c e j R ep u b lik i W sc h o d n io -G a li  
c y jsk ie j, ż e  c z w ć rp o io z u n ć e n ie  w  ro zstrzy gn ięc iu  sp ra -  

v v  W sc h o d n ie j M a ło p o ls k i o p rz e  s ię  na w o li n a ro d u .
—  U k o ń c z e n ie  w yzn aczan ia  g ran icy  na Gót • gm 

Śląska o czek iw an e  je s t  na  15 styczn ia .

—  Bzai kowieński w yraził p ro te s t  p rzec iw  w ybo - 
ro m  na  W h o A szczyzn ie .

S P R A W Y  W E W N Ę T R Z N E

—  W W Unit o d p y i s ię  z ja zd  p rzed staw ic ie li m ło ­
d z ie ż y  w szystk ich  w yższych  u czs in l pc lskkdu

—  Z n a k o m ita  p is a rk a  Gabryda Zapolska zm a ila  

w e  L w o w ie .

—  Mtez re p rezen tacy jn e j ro o tb a t lo w e j p o is k u j  
Z rep rez en tacy jn ą  d ru ży n ą  w ę g ie rsk ą  zak o ń c zy ł s ię  0:1 

n e  ko rzyść  d ru ży n y  w ęg ie -s .k ie j. je d n e j z n a js iln ie j­

szych  w  E u ro p ie . /
—  W  Wartzaun* o d b y ła  s ię  u ro c z y s to ść  d e k o ­

ro w an ia  o f ic e ró w  p o lsk ich  o rd e re m  fran cu sk ie j L sg ji  

N o n o . ow e j.

W ALKA Z KOMUNIZM EM.
—  W u b ie g ły m  ty go d n iu  a re sz to w an y  z o sta ł w  W a r  

m ew ie  p ro w o k a to r , szp ieg , k o m u n ista  L in d e  vei L in d en - 
j e ld  W ład y s ław , j a k  s ie  Bbecn.e o k az u je ,L in d e n fe ld  s łu ­
ży ł w  „ o c h ra n ie "  ro sy jsk ie j w czasach  rew o lu c ji 1905/6 r, 
I -ó w n o c z e śn ie  „d z ia ia ł" n ów cze sn e j s o c ja ld e m o k ra ­
cji, o s ta tn io  zaś sta i d o  o s ta tn ie j chw ili nu u s łu gach  
szp iegow sk ie j?  je d n e g o  z m oca rstw . J est to  typow y  
s z p ie g  o  p o d w ó jn e j roli,. L ir d e n fe w a  obc ią ża  ró w n ie ż  
w ie le  a fe r  I s z a n ta ż ó w  k rym in a ln ych , i a tem  r. b., 
« d y  ucisk i z Wa*-szi wy, śc ig an y  p rzez p o lic ją , p rzez  
d łu ższy  czas  z g ła s z a ło  s ię  d o  h o te lu  B r iih io w sk ie go

-w ie le  o s ó o  o d  k tó rycn  p o b ra ł  p ien iąd ze  i p a s z p o ,ty  
d o  w izo w an ia  w  am ery k ań sk im  k o n su  acie , —  gdz ie  
-  - ja k  twier dził —  m ia ł rz e k o m o  w p ły w o w e  stosi mki. 
L śn d en fe łd  o s a d z o n y  z o s ta ł w  w ięz ien iu  śledczem  przy 
ul. D z ie ln e j 24

—  W  tych dniach  w L u b iin fe  w ykryto  I a resz to  
w a n o  o r g a n iz a c ję  bandytów ', k tórzy d o k o n a li sz e re gu  
zb ro jn y c h  n a p a d ó w  ra b u n k o w y ch  c ra z  z ra b o w a li  d użo  
ró żn y ch  p rzed m io tó w . W in ę  W zu p e łn o śc i u d o w o d n io ­
no W in nym , są : J ó z e f  S m y -z k a . A n to n i D uda, A n to ­
ni S ze ląg , E d w a rd  Z w ie rz , A n to n i J an L s iew ic z , S tan i­
s ła w  -Wójcik. A le k s a n d e ) L u b ra n , Jan  T ob jo sz , A n ton i 
G rze ch n ik  S p ia w y  b an d y tó w  sk ie ro w a n o  d o  są d u  d o ­
raźn ego .

—  G d  daw n a  ro zch o d z iły  s ię  p o  Toruniu g łu ch e  
w fa sc i, ż e  K om uniści up a trzy li s o b ie  to  m ia sto  jak o  
pu n k t o p a rc ia  sw e j a g itac ji i ja k o  teren  
sw e j d z ia ła ln o ś ć  o b r a li  m ie js c o w e  K o ło  Z w ią z ­
k u  in w a lid ó w . S zero k i o g o i  c z ło n k ó w  -nie o r je n -  
to w a ł s ię  w  tej p o d s tę p n e j g rze , p o c ią g a n y  sp r , trtie 
a ra n ż o w a n y m i zao iegam i o  interesy in w a lidów . B aćz -  
nych  o b s e rw a to ró w  n aszych  s to su n k ó w  uderzyć  m u ­
s ia ło  je s z c z e  I to , ź «  o d  sz e re g u  m ie s ię cy  n ap ływ a li  
d o  T o ru n ia  różn i o s o b n ic y  p o szu k u ją cy  pracy, ■ z naj 
le p s te m i re fe ren c jam i, rzek o m o  z p o ś rn d  in te rn o w a ­
n y ch  p rzez  n asze  w ład ze  u c ze stn ik ó w  ro sy jsk ich  o d ­
d z ia łó w , w alczących  z bo lszew ik am i, i,w c isk a !' s ię  do  
p ra cy , g łó w n ie  do zak ład ó w  w o jsk o w y ch . N a  fak ty  te 
z c ró c ily  u w a g ę  w ła d z e  po licy jn e , a  rezu ltaty  ię lT c ł  
se rw a c ji b y ły  b a rd z o  w ydatn e  O k a z a ło  s ię  że  o ś r o ­
dek a g itac ji «o ,nun isty i.zneJ  na  n aszym  g ru n c ie  sk u p ia  
w sw t ra  ręk u  g ło w n ie  sek re ta rk a  Z w ią zk u  m łodzieży  
so c ja lis ty c z n e j Sk ib ińska. Sk ib ińska  d o  n ied a w n a  w y ­
s t ę p o w a ła  ja k o  zw o len n iczka  P. P. S T .1 p rzed  p a ru  do  
p a r o  ty go dn iam i w ystąp iła  o tw a rc ie  z p artj! N a j  
b liższym  p rzy jac ie lem  i w sp ó łp ra c o w n ik ie m  p lon ów  
i  . ińsK iej by ł e re z ę s  tut. K oia  Z w  In w a lid ó w  G ó r -  
czew sk l, p rzy by ły  d o p ie ro  w  czerw cu  b . r., cio Torun ia  
a K ó rn ik a  w  Poznartsk iera , G ó rczew sk i b y ł w sp ó łp ra ­

cow n ik iem  k o m isa r ja tu  p ie b is c v to w e a o  n a  u ó rn y m  je ! w p ad ły  jeszcze  trzy ośoby . O to  o rzysz ła  tam  K a-
ł l -  ' ■ : ■■■■" * ' ' —  ' —  — *■-..... ta rzy n e  ra n d e rsk a . k o ch an k a  S iw aka , n o to w an a  z ło -Ś lą sk u  i j u ż  ja k o  iu n k c jo n a r ju sz  p leb iscy to w y  b ra ł  ta j- 
wy mU L  f  w  a g itac ji k o m u n isty czn e j na U . Ś lą sk u

WhLKA Z BANDYTYZMEM.
—  G o s p o d a r z  J ó z e f S iew ie rsk i, zam ieszka ły  w t  

ws. O s ó w k a  gm , S traszew o . pow . N ie s z a w s k ie jo  u s ły ­
sza ł ja k ie ś  sz m ery  p o d  o k n em  s w e g o  dom u . Z a n ie p r  
k o jo n y  tem , w yszed ł p rzed  aom , g az ie  z a sta ł d w óch  
o so bn ik ó w . N iezn an i ludzie  p o p ro s ili o  w o u ą  d o  picia. 
S ’ew iersk i, n ie  p o d e jrz ew a ją c  ich o  z łe  zam iary , p o p r o ­
sił do  m ieszk an ia  I p o c z ę s to w a ł k ew ą- Z n a jd u jące  s ię  
w m ieszk an iu  d w ie  kuzynki p o s z k o d o w a n e g o  —  Kat: ■ 
rzyna i M a r ja n n a  P io tro w sk ie  p rzy  s ła by m  św ietle  
lam pki zauw aży ły , że  p rzyby li u charak te ryzow en i ss. 
sm a rem  d o  w o zó w , p rzy syp an y m  m aką, o  czem zaw ia  
d om iły  S ie w ie rsk ie g o  m ó w iąc  ż e  są  to  p ra w d o p o d b n ie  
z łodzie je . W  chw ili te j ban d y c i p o czę sto w a li S ie w ie r ­
sk ie g o  p ap ie ro se m  i p rzy staw iw szy  nu  uo  g ło w y  re  
w olw er. z ażąda li w yd an ia  p ien ięd zy . M ap adn ię ty  dobro  
w o ln ie  w yda ł b an d y to m  p o s ia d a n e  w  m ieszk an iu  1,50C 
mk, B andyci, n iszad u w o ien i z tak  m a łe ; sum y. d o r ra  
gali s ię  p o d  g ro ź b ą  śm ierc i w ydan ia  w ięce j p izn ię d -y .  
N ie  zw raca jąc  u w a g i na p ro śb y  i zak lęc ia  n ap ad n ię ­
tych , s ta ra jący ch  s ię  p rze k o n a ć  ban d y tó w , że w ięce j 
p ien iędzy  nie p o s ia d a ją , je d e n  ze  z b iró w  zw icza ł S ie ­
w ie rsk iem u  w  tył ręco  szn u rem , d ru g i zaś  w , m ierzy ł 
Joń re w o lw e r , n ie  p c z w a ia ja c  -ruszać s ię  z m ie jsca . 
P o czem  jed e n  ze  zb irów  za k n e b lo w a ł s io stro m  P io t ro w ­
sk im  u sta  ga łg a iicm , w p ych a jąc  go  s i łą  u o  ust za p o  
m ocą  nóż?, n astęp n ie  je d n e i ze  s ió s tr  K atarzyn i?  k a ­
za ł p rze jść  d o  syp ia ln i, gd z ie , po z rew id o w an iu  łć ż e 1 
p o czą ł o k ru tn y  sd o sć It  zn ęcać  s ię  n ad  nią, zad a ją c  
je j  rany k łóte  nożem  w  g ło w ę  i o k o lic e  żeber, u s iło ­
w a ł p rzytem  z rd ać  je j gw a łt . B a n d y ta  s t rze gący  S ie  
w ie rsk ie g o  i s io strę  M ar ja n n ę , u s iło w a ł ró w n ie ż  ją  
zgw ałc ić  w  tym  też  ce lu  p rz e w -ó c ił ją  na  pocńogę . 
S iew ie rsk i, k o rzy s ta ją c  z c h w ilo w e j n ieu w ag i n ap a stn i­
ka, z a ję te g o  je g o  ‘ kuzynką, k tó -a , o p ie ra ją c  się. n ie  
p o z w o liła  s ię  zgw a łc ić  —  u w o ln ił s ię  z w ięzóu  i w y ­
b ie g ł  oknem  na- d ro gę , w o ła ją c  o  p o m o c  B a n d y c  p rze ­
rażen i krzyk iem  S iew ie rsk iego , pozostaw ili sw  o fia ry , 
d a ją c  na  p o s tra ch  d w a  strza ły  w g ó rę  —  zb ieg li w n ie ­
w iad om ym  k ie run ku . Z a rząd zo n y  p rze z  P. P. pf c i j  
naraziu p o z o s ta ł b e z  rezu ltatu . K o m en d an t po lic ji p o ­
s ta n o w ił za  w sze lk ą  cen ę  u ją ć  ra b u s ió w  I w  tym  re lu  
w zm ocn ił p a tro le  p ie sze  i konne, zarządził przyten  
o b ła w ę  w  pow iecie, *V dniu 23 lis to p ad a  k o n n y  patro l 
sk ład a ją cy  s ię  z p o s te ru n k o w y c n : C ze s ław a  W i in iew - 
sk ie g ó  i S te fa ..a  S ik o rs k ie go  w  p o b iiżO  gm  B ą d k o w o  
zau w aży ł ow ó ch  p o d e jrz an y c h  o so bn ik ó w  k  ó i z >,  sp o  
strzeg łszy  p o lic jan tó w , p oczę li uc iekać . Czu jn i p o lic jan c i  
JbpęG zilf u c iek a jący ch . Których d o p ro w ad z ili dc K o ­
m endy  po lic ji w A lek san d ro w ie . P rzy  rew izji o so b is te j  
przy  jed n y m  j  nich z n a le z io n o  r e w o lw e 1- w y lagity  
in ow an iu  bundytov. o k a z a ło  się, że  są  to; W ładys ław ' K a ­
m iń sk i i J ó z e »  K u jaw a  (o sta tn i p o szu k iw an y  przez  
W ła d z e  W o js k o w e  za d ezerc ję ). B a d am  w K o "  enu z ie  
po lic ji, p o m im o  p o z n a n ia  je d n e g o  z nich Ka l iń s k ie g o  
.przez p o s te ^ in k o w e g o , d o  n ap adu  na S ie w ie rsk ie g o  n ie  
p rzy zn aw a ł’ się. U s iło w a li przytem  w p ro w ad z ić  w b łąd  
p o F c ję  i sk ie ro w ać  d o c h o d z e n ie  n a  in n e  lo ry , p rrez  
u d a w ad n ian ie  s w e g o  a lib i i p rzy zn aw an ie  się d o  sze  
re g u  innych kradzieży, d o k o n an y ch  przez nicn w pow . 
N ie szaw sk im . —  W id ząc  jed n ak , i e  po lic ji m e  zd o ła ją  
oszuK ać  —  D andyta  J ó z e f K u jaw a  p rzyzna ł się  d o  na  
p ad u  i w sk aza ł ja k o  sw e g o  w sp ó ln ik a  W ład y s ław a  Ka- 
m iń sk iego , Który by ł in ic ja to rem  i.apad u  I , sp ra w c ą  
zą ącan ia  się  nad s iostram i P lo t ro w sk łem i p rzez  k n e ­
b lo w a n ie  ust i za aa n ie  ran  n o żem  jed n e j i  ruch i u s i­
ło w an ie  d ok o n an ia  gw a łtu  K u jaw a  zaś p o m a g a !  mu  
p rzez s te ro ry z o w a n ie  n apadn ię tych  B andyci o d d an i zo ­
stali p o d  "ad D oraźn y . W  d n ’u 13 b, m. w  m ie jscow ym  
-Sąazfa O k rę g o w y m  od będ z ie  s ię  p o s ied z e n ie  S a d u  
D o ra ź n e g o . P o dcza s  d o c h o d ze n ia  ban dyc , p rzyzna li się  
d o  sz e re g u  k radzieży , o m ianow ic ie . i ) ,a w ó c h  w ’ep rzy  
n i  szk od ę  F ran c iszk a  L e w a n d o w s k ie g o  w u itośc i
16,000 mk., 2) skrzynki z ' cyl o i ją  na  s z k o d ę  M oszka  
Szczec iń sk iego  —  w a rto śc i 30.600 mk., 3 ) p ierzyny, po  

d u sz sk , o ra z  .nnych  rzeczy  —  na s z k o d ę  W a c ła w a  
T o k a .sk ie g o  —  w artośc i 35,000 mk.; 4) in d y k ó w  i kur 
na sz k o d ę  J ó z e fa  S ie w ie rsk ie g o  — w artośc i f i ’,£00 mk.;
5) k ilka k o rcy  zb o ża  na sz k o d ę  J ó z e fa  Zw oi Ińskiegc —  
w artości 42,000 mk K radzieży  w e  w szystkich  pięciu  
w ypadkach  dok o n a li- w n ocy  za  p o m o ce  w łam an ia .

'■ —  W  riocj u b ie g łe g o  p o n ie d z ia łk u  na  wtóre..-; 
w e  L w o w ie , w łam y w acz?  lo s ta .i s ię  d o  p iwnicy w  ka  
m ienścy p rzy  u l G ró d e c k ie j  1. 44, gdz ie  w sk lep ien iu  
w ybili o tw ó r  I nim  d o s ta li * ię  d o  sk lep u  z sKó.-ą O z y a  
sza  t ia rs t la  i J óze fa  S p isb ach a , skąd  zabra li sk órę , 
w artości p ó łto ra  m iljon a  m araK . K  2e w ia m an le  im  
się  u d a u ,  wi ;c w  ten sa m  sp o so D  p o ra ź  d rug i d o  te go  
s k le p u  w łam a li s ię  w nocy  z ś ro d y  na czw artek  Tym  
■•azerr' z ab ra li to w a ru  ne d w a  m il jo r y  w a rtośc i. S p ra ­
w ą  tą  za ję li s*ę a g e n t  Jaw o rsk i, p rzo do w n ik  K ow a lsk i 
1 z s z ó s t e g o  k o m isp rja tu  a g e n t  H a jn o sz . O n i to  w p a ­
dli na  trop sza jk i bandytów , a  ś lady zapi owadciły ich 
d o  m ieszkan ia  J an a  B i ło g a n a  p rzy  i I. K aszte lań sk ie j 
ł. 15 T u  za sta li on i n iebi zp ie cz n ego  w łam yw acz?  R o ­
m an a  S iw a k a . W  chwili, g d y  w chodz ili d o  m ieszkan ia , 
S iw ak  w y ją ł b ro w n in g , zm ie rzy ł s ię  d o  n ’ch. lecz  b ro ­
w n ing  zaciął s ię  I n ię  wypalił. W  te j chw dl fu n k c jo n a ­
r iu sze  p o lic ji rzuciii s ię  n a  n iego , p o w a lili g o  na o b o k  
sto jąc e  łó żk o  i ro zb ro ili, o d b ie ra ją c  m u n ab ity  b ro ­
wning. W  czas ie  rew iz ji z n a le z io n o  w  m ieszk an iu  k o r ­
b ę  d o  m ierzen ia  m u ró w  o raz  d eszczu lk ę , n a , k tó re j 
p ró b o w a n o  w iercen ia , w ytrychy , uk ry te  *r g a rn k ach  
w szc fa rce . o b cęg i, latark ę  e len tryczną i ca ły  pak iet  
n e b o jó w  d o  b ro w n in g a . S iw ak a , k tó ry  dn ia  • 28 lis to ­
p ad a  zb ie g i z e sk o rty , g d y  g o  p ro w a d z o n o  d o  B ryg i-  
Jfc<v, z a k u ło  w  k a jd an y  i lcsstrw o n o  d o  a re s z tó w  po  
licyjnych . G dy  p o lic ja  p rz e b y w a ła  na  m le lscu , w  ręce

oz ie jka , k tó ra  dn ia  22 lis to p ad a  pg. o d b y c iu  kary, o p „ -  
jc i ła  w ‘ą z ie rie . N a s tę p n ie  ja w i ł  s ‘q  t a n  Jesrcze  Jan  

M arco ch  zam . p rzy  u l. J a n o w s k ie j I. 88, k tó ry  przy 
sz ed ł rz e k o m o  d o  S iw ak a , a b y  m u  sp rz e d a ć  p lecak . 
W  m ięd zyczas ie  też  p rzo d o w n ik  K o —alsk i na  set odach  
przytrzym ał J an a  B u f m , zam . p rzy  u l. L eszc zy ń sk iego  
ł. 20, który n a le ża ł do tej c a łe j szajk i. W szystk ich  
w ym ien ionych  w raz  z B i lo g a n e m  zam kn ięto  w  areszcie, 

toKu dalszych d o ch o d zeń  Z o b o le w ic z  w raz  z p rzo  
dow n ik iem  K o w a lsk im  p ó źn y m  w ieczo rem  odszuKał 
wszystkg sk ó . ę, ukrytą  w  są s ie d n ie j re a ln o śc i zu par  
k an em  p o d  be lk am i.

W ALK A Z PRZEM YCANIEM  W ALUTY
» 'y w  ad o w cy  p o h cy jn l m. L w o w a  O b łą k  i S im on  

a re s z io w a li  M a je ra  L e fle rm an a , p o ś red n ik a , zam ieszka  
'e g o  przy ul H e»m ańsk lę|  1. 24 I J ó z e fa  L e ffe rm a n a  
bez za jęc ia , m le s z k a lą c e g o  w  h o te lu  „ B e lw ed e r". O n u  
a r e s z io w jn o  w  K aw iarn i „D e  ia  P a ix “ p o d  za rzu tem  
u p raw ian i i m e d o z w o le n e g o  h an d lu  d o la ram i i k o s z to ­
w n ośc iam i. R ow n ie f a re s z to w a n y  z o s ta ł M o rd k o  P in - 
czewsKl z C hm ie ln ika  w  g u b e r n 1 Po iock ie j, k tó ry  od  
Józe ra  L e fe rm a n *  kup ił 35 d o ia ro w . Przy a re s z to w a ­
nym  Józu lie  L e ffe rm a m e  z n a le z io n o  z e ga re k  złoty , d w a  
bry lan ty , 5 a o la ro w , 20 z io tycn  g u ld e n ó w  ho len dersk ich  
i 4PQ ty s ię cy  m arek M a je r  L e f fe rm a n  m ia» 2 p ie rś ­
c ion k i z b ry ian ta m 1, a  P ln czew sk i 230 tysięcy " 'a r a k .  
L e f ie rm a n rw ie  p rzeam io ty  z ło te  u s iło w a li  s p rzeaa w a ć  
J ó z e fo w i E ise n b e rg e r  awi, zam ieszk a łem u  w  n ote lu  
k rak o w sk im  i H e rm an o w i G o ld en b ? rg o w i, m ie s z k a ją ­
cem u p rzy  ui. G ró d e ck ie j 1. 10.

ZG O N  N A  POSTERUNKU.
W  S o sn o w c u  p o lic ja  u rz ąd z iła  w a in ą  o b ła w ę  nn 

d ez e rte ró w  i b an d y tó w , w  o b r ę b ie  I -e g o  k o m isa rja tu . 
U ję to  w ten  s p o s ó b  89 d ezerte ró w . G d y  o  god z , 12-ej 
w  n o cy  patrol, sk ład a jący  s ię  z je d n e g o  p rzo d o w n ik a  
i 2 -ch  p o ste ru n k o w y ch  p rz y b y ł nu u lic ę  Ś ta ro -P o g o ń  
ską I ZDliżył s ię  d o  d o m u  Na 15, p rzy  z b ie g u  w sp o m  
n iane j u licy  i ul. T w a rd e j, ao y  u ją ć  p rz e b y w a ją c e g o  
tam  d ez e rte ra , zau w a żo n o , że  z sier.i d o m u  ktoś w y - 
-zu c ii n ied o p a łek  z p a p ie ro sa . J ak  s ię  p ó źn ie j o k aze  
lo , w  sien i d o m u  ukryw ali s ię  trzej bandyc i, na czele  
z C zesław em  K ędz io rem , sp raw c^^n  <eiu n ap a d ó w , po  
szu k iw an y m  o d fa w n a  p rzez w ład ze  p o licy jn e . Bandyci, 
ecu jąc  n iebezp ieczeń stw o , p rz y g o to w a li  się d o  o b m n y ,  
!!c *ąc  na  ucieczkę tem bardz ie j. "e m ieti d o  czyn ien i! 
ty lko  z trzem ?  p o lic jan tam i, W ch od zący  d o  s ien i d o ­
m u p o lic jan c i przyw itani zosta li w y s trza łam i z r e w o l­
w e ró w . R o zp o czą ł?  s : ą o b u s tro n n a  w y m ian a  strza łów , 
przyczem  p o d c z a s  w a lk i z bandytam i p o le g ł,  sp e łn ia jąc  
Swój o b o w ią zek , o o s te ru n k o w y  p o d k o m is a r ja t j  p o g o ń -  
sk:e g o  B o le s ła w  H c fm a . P o lic janc i jed n ak  n ie  u s tę p o ­
w a li i w rezu ltacie, w  czasie  śm ierte ln e j walk i z ra n io n o  
śm ierte ln ie  K ędz io ra , P o z o s ta li  d w a j w sp ó ln ic y  K ędz io ­
ra  z d o ła li z b ie c  Zw iok i 'p o s t e ru n k o w e g o  H o fm a n a  
voz w iez io n o  d o  szp ita ‘a T -w a  S o m o w .  K o p a lń  t Zakt  
H uta. p rzy  u l. R u d n e j Mt 5, zaś zw ło k i ban dy ty  p o z o ­
s ta w io n o  na  m ie jscu  d o  c zasu  p rzy byc ia  k o m isji s ą d o ­
w o - lekarsk ie j. Zm arły  ś. p. H c fm a n  o s ie ro c i’; żonę  
i t ro je  d ro b n y ch  d z ie i ; W y p io w a d z e n ie  zw ło k  ze  szdI- 
tó le  S o sn . T -w a  w  P o g o n i,  o d b y ło  s ię  w  n ied z ie lę  rinit 
11 -XII b. r. o  g o d z . 3  p o  p o łu d n iu . C ześć  m ul

EGZAM INY P. P. j
D n ia  17 b, m. z rana , p re z e s  m in istrów , p. P o n i­

kow sk i, Tw iedzlł w  to w arzy stw ie  m in istra  sp raw  we- 
■ nętrznych, D o w n aro w ic za , sz k o lę  p o lic y jn ą  p rzy  u< 

C iep le j, g d z it  kończy  s ię  o b e c n ie  4 -.o m i? s iec zn y  kurs  
dla fu n k c jo n a rju szó w  p o licy jn ych . N a  kurs ten  u częsz ­
cza ło  280 frek w en tan tó w  ze  w szystk ich  trzech  d zie łn ic , 
a to  z a ró w n o  uryższycn fu lnkcjor-arjuszów . jak  też p rzo  
dow n ik ó w . P  p re z e s  by ł o b e c n y  p o d c z a s  egzam in u  
z p ra w a  a d m in is tra cy jn e go  i taktyki p o lic y jn e j i od n ió s ł 

' z  te j w izy ty  ja k n a p e p sz e  w ra żen ie . IV szczegó ln o ść - 
stw ierdz ił, że  w ’eikl n ac isk  p o ło ż o n o  n a  w p atan ie  
w  tunkc|ona>-ju «zów  po*icyjnyci- u m ie ję tn o L :!  n a leży  
t e g o  zacn ow an ia  s ię  w o b e c  p u b lic zn o ścL

ZŁO T A  KSIĘGA OFIARNC-ŚO.
W  p ią tek  16 g ru d n ia  b. r. o d w ie łM  urzędn icy  

iw ow skie|  izby  S k a rb o w e j o o  P o ls k ie j  K ra to w e j K asy  
P ożyczK ow e j W W a r s z a w ę  15 b e c ze k  z ło ta  I1 sreb ra  
w a g i 1.629 klg,, 691 gr. w ięi- p rzeszłe  15 c e tn a ró w  m e ­
trycznych  (t. j. a ięce j ja k  1%  to n n y ) w a rtośc i o b e e re j  
o k o ło  700,000,000 M k. w czem  w a rto ś ć  s a m e g o  z łota  
w yn os i p rz e sz ło  600 m lljo n ó w  M k . J e s t  to  s c iąg u  
j e i n e g o  roku  trzec i t ra n sp o rt  k ru szcu  s z io c h e tre g c ,  
-e b r a n ę g o  przez Izbę  S k a rb o w ą  w e  L w o w ie  nn S k a rb  
N a ro d o w y .

W  n rudm u  u b ie g łe g o  ro k u  w y s ła ła  Izba  J k a rb o  
w a  (ó w c z e s n a  K ra jo w a  D y re k c ja  S k a rb u ) w e L w o w ie  
do  W a rsza w y  1.58? k l g , a  w  czerw cu  b ie żą ce go  rokti 
1,500 klg z ło ta  i s rsb ra , Ł ąc zn ie  z obecn y m  tran s  
portem  o d w io z ła  L w o w s k a  izba  S k a c b o w a  d o  Warsza­
wy w  jad n y m  ro k u  p rz e sz ło  4,500 kig. t. j . p rze sz ło  
45 c en tn a ró w  a lb o  4'/> to n n  k ru szcu  sz la ch e tn ego  
P o w ażn a  to  c eg ie łk a  w  u n d am e n c ia  w a lu ty  po lsk ie j. 
A  datki na  S k a rb  N a r o d o w y  p ły n ą  o b f ic ie  d a le j

JASKINIE GRY.
W  o b rę b ie  3 -g o  k o m isa r ja tu  d o k o n a n o  ob ław y ,  

p o d czas  której w  m ieszk an iu  H e rs za  S z tram a  p rzy  uli 
cy Z g ie rsk ie j Ns 19, w y k ry to  p o ta je m n ą  h az a rd o w e  g n , 
w karty . i

G dy  p o lic ja  w k roczy ła  d o  m ieszk an ia , z a d a n o  15 
o s ó b  g ra  ;cych, u  k tó rych  sk o n fis k o w a n o  6 ta lji kart 
68 tysięcy m arek  p o lsk ich  i 1000 m k. n iem ieck ich .

W iizystk ict s p ro w a d z o n o  d o  k o m isa rja tu , g az ie  
sp o rz ą d z o n o  o d n o śn y  p ro to k u ł I o rz e s lan c  tak ' wy 
d o  sądu ,
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L I T E R A T U R A  I SZTUKA.
CEZARY JELLENTA.

BALLADYNA.
--o—

Jeana z najprzedziwniejszych_ "ragedji Ju) 
jusza Słowackiego przypomniała się znów ogó­
łowi polskiemu.

Teatr Wielki po dwudziestu przeszło la- 
.ach, wznowił operę Władysławo Żeleńskiego 
„Goplana1". Jej treść jest właśnie skrótem 
i warjantem ^baśniowego dramatu, który roz­
grywa się nad Gopłem, i zatytułowany został 
przez poete: „3alladyna".

7.e strony niedawno zmarłego, a tak zna­
komitego kompozytora, był to wybór libretta, 
zdumiewająco trafny i artystyczny. Udrarr.aty- 
zowana na wielką skaie Ballada o złej i ambit­
nej siostrze, która zapiła siostrę, szczęśliwszą 
w ubieganiu się o świetnego narzeczonego -  
jest w swoim rodzaju arcydziełem widowiska 
fantastycznego, stworzonego do muzyki- 
naprzykład z „Lilji" Mickiewicza, ballady, 1 -f.co 
pokrewnej „Balladynie", inny kompozytor Fe­
licjan Szopski musiał dopiero urabiać li re to, 
ażeby mieć dość materiału pod muzykę to 
ŻHeńskiego zadanie było poniekąd latwiejsz 
materiału tekstowego miał Doddostc tkiem; tekst 
leżał gotowy z cała najwyższą krasą mowy 
poetyckiej, z gotowym scenarjuszem i wy^on- 
czonemi psychologicznie i malarska osoba i 
dramatu. Należało jedvnis skróć 9 ^
jest za pooaty. Wypadało wyrzec się Kijku pr 
*taci bajecznych, tak ażeby struktura < raflfe- 
tvczna opery była prostszą i przeczy: . :ą. 
Dramat muzyczny bowierr. w nowęczesnem 
znaczeniu tego wyrazu — przyobleka i ujmuje 
w formę harmonji i mP*odji tylko1 rzeczy główne, 
zasadnicze, przewodnie w danym utyi drze pce- 
ryckim— w s z y s tk o  zaś, co poboczne i drugopla­
nowe pomija i usuwa.

Twórca („Goplany" uprościł tedy olbrzy­
mią osnowę nieprzerwanych zbrodni i ’ okru­
cieństw Balladyny, i stopił akt IV w jeano 
l aktem V trageoji Słowackiego. Uważał jako 
muzyk całkiem słusznie, że chcąc wyzyskać 
muzycznie całość, stworzyłby operę za długą 
i rroze nużącą. A nadto zdawał sobie pewnie 
sprawę z tego, że i bez ogarnięcia wszystkich 
krwiożerczych szałów heroiny, ma się dosta­
tecznie wyrysowaną jej psychologję, że dość 
plastycznie występują nurtujące ją uczu­
cia zawiści, obawy, ambicji, podstępu, prze­
błysków sumienia, zespt^one w jeden motyw 
główny: fatalność, nieprzeparcie poDychającą
od jednego skrytobójstwa do drugiego.

To, czego kompozytor me dopowiedział 
w samej treści, zostając dłużnikiem poety— to 
mu wynagrodził Drze? wspaniałe rozwiniecie 
piękna fantastycznego . Baliadyny"— przez pod­
kreślenie feeryczności ludowo-polskiej i szeks­
pirowskiej jednocześnie, otoczenia przyrody 
i duchów, oraz przez podkreślenie żywiołu le- 
gendowo-baletowego. Ten ostatni szczególnie 
pięknie i świetnie przemówił w zeszłym tygod­
niu ze sceny tettru Wielkiego,

W  ten sposób na nowo uprzytomniona 
została społeczeństwu czarująca i straszna hi- 
storja Balladyny. Sukces muzyczny i teatralny 
był oczywiście wielki ale samo uprzytomnienie 
arcydzieła jest pełne grzechów i skaz. Uczucia 
nasze wobec warszawskiej „Goplany", są dwo­
jakie. Cieszymy się, że czarnoksięski duch 
Słowackiego ukazał nam to, co jest jego ukry­
tą, wnetizną, istotną i zamierzoną poezją — 
marzeni? i cudowne zjawy— a zarazem żal ma­
my, iż me jedno oiękno i nie jeden urok zo­
stały stracone. Zaznaczając ;:o. nie tyle mam 
na myśli krytykę naszych primador — nie jest 
to Dowiem recenzja muzyczna— ile przestrogą, 
żebyśmy pamiętali, że „Baiiacnma" jest w poe­
macie o wiele czarowmejsza. Należy po prostu, 
strzedz się uczynienia ujmy oryginałowi „Bal­
ladyny", , gdy się jest ra  operze „Goplana". 
Nie trzeba, ażeby ludzie niedoświadczeni w rze­
czach literatury, budowali swoje wyobrażenie 
o dziele Słowackiego na poc stawie niewy­
starczających estetycznie danych naszej sceny. 
vV operze naszej, zanikła przedewszystkiem ca­
ła prarafaelistyczna, wyrafi: iowana piękność obu 
sióstr: Balladyny i Aliny. *

Balladyna bowiem, pomimo wszystkich swo­
ich potworności, jest piękna. Piękno to djabliry, 
czy czarownicy, ale nie pozbawione majestatu, 
.Jest to zbrodniarka w sensie wielkich drama-

‘-V '
tów i historji Szekspirowskich ale pc siada ja­
kąś czarnośc melancholji i przepastność włas­
nych myśli. Choć tak podobna do lady Mac- 
beth, i jak ona, zmyć nie może krwawej plamy 
kainowejna swem, czole—o ileż jest piękniej­
sza od żony Makbeta! Tamta to raczej stara 

• wiedźma, zimna, wyrachowana okrutnica —
' Balladyna to ofiara namiętnej, gorącej krwi, 

straszliwa „chłopianka" z pewną królewsKosdą 
i giestu i zbrodni. Nie budzi ont w nas wstrę­
tu, lecz zgrozę, nie odpycha, lecz zaciekawia. 
Mamy nad nią litość, że się tak nieubłaganie 
w przepaść 'krwawego występku stacza: nie 
możemy pogodzić jej noży i trucizn, i suczej 
złości dla rodzonej matki — z jej wspaniałą 
pięknością polskiej dziewy. 1 mamv stałą na­
dzieję. że nastąpi pokajanie się i odkupienie. 
J«koż, gdy Balladyna po trupach najbliższych 
i najbardziej jej oddanych osób — wspięła się 
wreszcie na wyżyny tronu — i kazano jej są­
dzić -siebiesamą, odpowiedziała: „winna śmierć i"

Był to oaruch zbudzonego nagle iście ~ 
królewsku sumienia 1 sprawiedliwości i dlatcgj 
śmierć Balladyny jest nie taka, jak sobie ży- 
Czyi lud i kanclerz Lud mniema, że taka me­
giera — on nie wie jeszcze, że to o Balladynie 
mowa — powinna być poćwiartowaną, kanclerz, 
że — spaloną na węgiel, a (tymczasem zabija ją 
piorun, czyli samn niebo. Nie ludziom łedy, 
ircz Bogu służy Jedynie prawo wykonania sądu 
i wyroku.

ADAM BRZEG! ! ,

-wierciadło kobiety.
Powieść.

XI. '
Z jedną z najświeższych fotografji Iry 

w wytwornej sukni balowej, wyciągniętą z jej 
albumu, udał się pewnego wieczoru Szeliga 
do dyrektora „Cafe des danses* przy ul. Sta­
nisławskiej. Przedstawił mu się jako redaktor 
„Dziennika Porannego", wtajemniczył go w pe­
wne szczegóły śledztwa, pokazał folografję mło­
dej kobiety i poprosił o informacje, czy kobie­
ta taka bywała kiedy w dancingu i w czyjem 
towarzystwie. ’

— Pewnej nocy lutowej nad ranem już,, 
spotkałem tę kobietę, lub Dardzo do niej po­
dobną, u bramy pansKiego dancingu. Wyszła 
wtedy w towarzystwie dwóch “mężczvzn, zaje­
chał po nich kryty powóz, młoda I obiata wsia­
dła z towarzyszami i odjechała, *Jzy dyrektor 
nie przypomina sobie kobiety podobnej w swym 
lokalu.?

— Bardzo pana przepraszam, panie redak­
torze—rzeKł na to dyrektor kawiarni ano-tanecz- 
nego przybytku — ale ja sam bardzc rzadko 
jestenr na sali. Wyjątkowo, gdy przyjdzie do 
jakiejś poważnieiszej scysji z gośćmi- wzywają 
mnie do lokalu, Ale niech par będzie łaskaw spo­
cząć, ja poproszę tu mego dyreKtora tecnricz- 
nego, który zawsze jest na sali, oraz dwóch 
starszych kelnerów, którzy od roku bez przer­
wy u mnie piaeują i zrobimy odrazu próbę, 
czy oni nie rozpoznają tej kobiety.

Za chwilę zjawiło się trzech eleganckich,
we fraki odzianych gentlemanów, jeden z nich 
przedstawił się Sżelidze, poczem ten powtó­
rzył swoją prÓDę, czy panowie ci nie rozpozna­
ją kobiety, której fotografję im pokazuje, 
a która prawdopodobnie bywała w lowarzy- < 
stwie dwócn cudzoziemców, zdaje się frnncu- ; 
zów, w sali tanecznej.

Pokazał im fotografję
W tej chwili, na pierwszy rzut okb, obaj

koledzy spojrzeli na siebie i rzeki' prawie rów­
nocześnie: i

— Pan Gaston de Choderry i jego towa­
rzysz.

A  na pytające spojrzenie Szeligi, Je d e n  
z nich rzekł:

— Tak jest, panie redaktorze. Ta pani 
bywała dość często w towarzystwie dwóch bo­
gatych francuzów, jeden z nich J nazywał się 
Gaston de Choderry, byt już statszym, siwym 
człowiekiem, z monoklem. Towarzysz zaś jego 
był znacznie młodszym, lat około 30 bardzo 
przystojny brunet, pono były oficer-pilot armji , 
francuskiej.

— Czy ten drugi nie nazywał się przypad­
kiem ' na i imie Louis? —■ zapytał spokojnie 
Szeliga. \

— hak, tak, Louis, bardzo często słysza-

szałem to imię, gdy starszy mówił do swego 
towarzysza: „Mon cher Louis".

i — i tę kobietę pan nvie poznają z całą 
pewnością?

— Tak, ta pani była zawsze w towarzy­
stw ie tych francuzów.

— A  czy mogliby mi panów <e określić, ł 
jak bawiłd się to towarzystwo i kim byli ci 
dwaj panowie?

— O, to byli jedni z najlepszych naszych 
gości—rzekł ayreKtor dancingu. Płacili zawsze 
bardzo wysoką cenę .za wypite oryginalne wino 
franejskie, nie rachowali się z groszem, bo 
cóż to dla nich było przy naszej walucie Przy­
jeżdżali zwykle własnym autem, luo powozem. 
Mówione, że p, Gaston de Choderry pracuje 
w ambasadzie francuskiej.

— Tak. A  gdz*eż mieszkali ci francuz!, 
nie wiedzą przypadkiem panowie?

— Nie. Nie wiemy.
Szeliga wiedział już wszystko, czeg \

się tu dowiedzieć. Podziękował za inf 
i wyszedł z dancingu, dziwnie igarb.ony i K- - y  
gnębiony. Prysły ostatnie iluzje. Jakiś cień 
niesmaku począł odczuwać teraz widząc, Że 
przypadkiem dogrzabał się własnemi dłońmi do 
jakieiś głębokiej piepaści tajemnic życiowych 
trojga fudzi i oto musi teraz dobrowolnie prze­
glądać całą głąb życiowych komplikacji, musi 
odsłaniać chusty i całuny osłaniające zwłoki 
spoczywającej już w grobie kobiety, musi czy­
tać i odcyfrowywać tajne ruiny jakiegoś dra- 
dramatu, którego treści me przeczuwał i nie 
podejrzewał. Odczuwał przytem przykrą go ­
rycz > spleen jakiegoś n euświadc;nionego za­
wodu czy rozczarowania, ale raz stawszy się 
posiadaczem jedynym tej dziwnej tajemnicy, 
czuł się w obowiązku śledzić ją aż do końca.

Bo problem śmierci Iry zgoła nie był 
jeszcze rozjaśniony. Narazie zarysowały się je ­
dynie kontury osób. związanych wezłem kon­
fliktu, owe „dramatis personae". Które odegra­
ły swą mniej, lub więcej wybitną- rolę w dra­
macie rodziny Hurraniecklch; za kończonym tra­
giczną śmiercią głównej postaci dramatu. '
«  **r *

1  (D. c. n.)

FRYDERYK M. SMITH.
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(Dokończenie).

(R o m a n s  k r y m i n a l n y  m arok ań sk i)
Przełożył S. W .

Francuz umilkł i zaczął się namyślać, wi­
docznie słowa te znalazły oddźwięk w jego 
sercu. Gdy tak siedział zamyślony, niepewny, 
co ma dalej począć, do pokoiu wszedł żołnierz, 
który poprzednio powłoki na galerię bezwła­
dnego Borroughs a i usiadł obok Zairy. Sie­
dział na skrzyżowanych nogach, z głową opu­
szczona na piersi, jak gdvby go nic nie obcho­
dziło, co sią w koło niego dzieje. Tylko Eli­
za, siecząca po jego drugiej stronie odsunęła 
sie ze wstrętem. PrawdoDodobnie zabił Bor- 
roughs'a, a razem z nim znikła dl? niej osta­
tnia naozieja ratunku i wolności., Maurowie 
nie zw-ócili uwagi na wchodzącego towarzysza. 
Dopiero, gdy pc chwili ten ostatni spojrzał do­
koła z pod kaptura i wzrOK jegu spotkał się 
przypadkewo ze spojrzeniem Savary’ego, blady 
i trzęsący się francuz zerwał się gwałto\vme 
z krzesła, me miał jednak czasu ani krzyknąć, 
ani wymówić słowa, gdyż nagie rozległ się huk 
strzału i Alfons Savnry padł martwy obok Za­
iry. Równocześnie drugi , celny st-zał zagasił 
lampę, pogrążając pokój w najgłębszej ciemno­
ści. Powstał nieopisany chaos, dało się sły­
szeć kilka wvkr2ykników, kilka uderzeń, wym ie­
rzonych na oślep, potem jeszcze jeden strzał 
i znów okropne przekleństwa w kilku językach. 
Naraz Eliza, zma-twiała z przerażenia w tym 
strasznym zamęcie, poczuła, iż dwie silne rece 
ujmują ją z didfcch stron pod ramiona i źe 
dwie osoby szybito ja wynoszą z pokoju. Czu­
ła tylko, że jej nogi dotykają po drodze mar­
twych ciał 'uazkich. Zasłona u głównycn drzw! 
została gwałtownie rozsunięta i wpół niesiona, 
wpół stąpając sama, zeszła ze schodów i przez 
bramę dostała się na ulicę. <

ROZDZIAŁ XVI. •
Na SKutek polecenia przywódcy, żołnierz 

ujął za kołnierz bezwładnego Borroughs'* 
i powlókł go przez pokój na galerje.



Tn położy> go na ziemi 5 zaczął od tego- ie  
splądrował kieszeme. Wyjął z nich dwa rewol­
wery, nóż, zegarek i kilka sztuk złotej monety. 
Ł u d  swój ułożył na podłodze i powstał z za­
miarem przerzucenia zwłok przez poręcz gale­
rji na podwórze. Zabierając się do tej czyn- 
gości, spostrzegł 7 przerażeniem, że ofiara je ­
no żyje. Zanim jednak zdołał krzyknąć, ' silna 
ręka ręka śt...;nęła go za gardło, podstawiono 
mu nogę i obaj z Borrougsem upadli na ziemię. Lek- 
k ! hałas, jaki powstał przy ich szamotaniu za­
głuszył gwar głośnej »rozmowy, dochodzącej, 
jt pokoju. Borroughs, o ile chciał się oswobo­
dzić cd swego przeciwnika, musiał - działać 
szybko, uchwycił w ięc błaskawicznie, bez na- 
inyiu, nóż, tkwiący za pasem żołnierza I ugo­
d z i  go nim śmiertelnie. 'Uczynił to z najwięk­
szym wstrętem, niestety jeonak, nie miał inne­
go wyjśc'a. Następnie powstał i przesunął rę­
ką po głowie uderzenie nolbą oszołomiło go 
chwMowo, gruby turban uchronił jednak od po­
ważnego obrażenia, a tylko gwałtowność ciosu 
spowodowała upadek, ponieważ widział, iż kil­
ka osób weszło do pokoju, nie próbował sta­
wiać oporu, przeciwnie zachowywał się spokoj­
nie, wyczekująco, udając martwego. Jeżeli chciał 
posp.eszyć na ratunek innym, musiał wyczeki­
wać sposobnej pory, a taka nadarzyła się wła­
śnie, gdy żołnierz chciał go wyrzucić na bruk 

i podwórza. Faptownia strzeliła mu do giow v 
myśl zuchwała. Zabity żołnierz był jego  wzro­
stu, szybko zdjął z niego spodnie, kaftan i bur­
nus i przywdział je, za pas zatknął nóż, kaptur 
nasunął tak głęboko, że mu zasłonił prawie 
poł twarzy; w każdą rękę ujął rewolwer. Ser­
ce biło mu, jak młotem, gdy wysunąwszy się 
z za firanki, przeszedł pokój i usiadł na ziemi 
Domięczy Zairą i Elizą. Obyczajem wschodnim 
nogi podsunął Dod siebie, a następnie połą 
burnusa nakrył rękę Zairy i pod Jej osłoną 
Lścisnął ją lekko. Poczuł, źe pod jego  dot­
knięciem zadrżała, nie zdradziła się jednak, że 
po po mała, natomiast pochyliła się ku Sava- 
ryemu ! w  dalszym ciągu szeptała mu wvrazy 
pojednania, prawdopodobnie ?bv odwrócić je­
go uwagę, równocześnie zaś palce Jej pochwy­
ciły rewolwer, który je j podawał zawsze pod 
osi Dna burnusa. Nie powiodło się jej omylić czuj­
ności francuza, odgadł podstęp, porwał się z sie­
dzenia, wtedy wystrzeliła i^iira, kładąc go tru­
pem na miejscu. Drugim strzałem zgasił Bor- 
roughs lampę, poczem odwrocił się 1 z całej 
siły uderzył kolbą najbliżej stojącego maura. 
„Prędko, prędko Jean"— posłyszał głos Zairy, 
.spiesz s;ę, a ja Ich tu tymczasem zatrudnię*. 
Zaraz potem padł następny strzał, po którym 
dał się słyszeć rozpaczliwy krzyk murzyna. 
Borroughs tymczasem podniósł Elizę i opuścił, 
z nia pokój, ale maur, któremu polecona była 
straż nad nią, znalazł się również przy je j bo­
ku. Nie zdawał sobie widocznie sprawy * te­
go, cc zaszło i w ciemności wziął Borrougns’a 
za kolegę, usiłującego zabezpieczyć uwięzioną. 
Obaj mężczyzn! z Elizą wyszli na ułicę i tu 
dopiero żoinierz zatrzymał się widocznie i  za- 
miarem poczekania na towarzyszów, a nawet 
zagadał coś do amerykamna. Na szczęście nie 
potrzebował mu odpowiadać, gdyż w tejże 
chwili Zaira wyskoczyła za bramę, zatrzaskując 
ją szybko komuś przed nosem, a zamek nie 
dający r;ę otworzyć bez kluczz, zatrzasną! się. 
Żołnierz chciał przytrzymać Zairę, aie Borroughs 
momentidnie pochwycił go za gardło i z całej 
siły rzucił na bruk. Francuska roześmiała się 
głośno, wołając.

— No, u tera;! predke, spieszmy się. —
1 wszystko troje z Elizą posroaku pobiegli 
szybko ulicą. Żołnierze zaś musieli mozolnie 
wyłamywać bramą, zanim mogli pomyśleć
0 pościgu. Cała ich wyprawa była chybiona
1 prawdopodobnie w tej chwili wywierali swą 
złość i zemstę na żydach, gdyż 5avary poniósł 
już zasłużona karę i niczyja zemsta dosięgnąć 
go  już nie mogła. Uciekający skręcili w pierw­
szą boczną ulicę, następnie skręcili znów w inną, 
a poterr jeszcze w inną, zmieniając ciągle kie­
runek, prowadzeni przez Zairę. W końcu gay 
się upewnili, że ich nikt nie ściga, gdy zoba­
czyli, że ulica na której sig. znaleźli, jest zupeł­
nie pusta, zatrzymali się.

O tej wczesnej godzinie na krotko przed 
świtem, gdy na południu śpią yłęboko wszyst­
kie żyjące isłoty, miasto przedstawia się jak 
wymarłe. Wybuch śmiechu Zairy przerwał tę 
głuchą przygnębiającą ciszę. Po paru minutach, 
już zupełnie spokojna obróciła się w stronę 
amerykanie, położyła jej rękę na ramieniu 
i spojrzała w o c z y  badawczo, poważnie.

— Mademolselle — rzekła wskazując Bor- 
rou ghsa  -  • on  cię kocha, a  rumu nadzieję. że
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1 jesteś godną jego miłości—bo to jest prawdzi­
wy mężczyzna.

Eliza nie zrozumiała/ co Zaira chciała przez 
te słowa powiedzieć, nie odrzekła jej więc nic 
na razie, tylko pytające spojrzenie skierowała 
na malarza.

Francuska ruszyła ramionami.
— Ostatecznie zwyciężyliśmy — ja posia­

dam pierścień i listy — ty odzyskałeś swoła 
dziewczynę. Bądź więc zdrów, Jean. W oczach 
świata jestem złą kobietą, ale niekiedy nawet 
złe kobiety mają swoje dobre chwile i może
! ty właśnie byłbyś zrobił zo mnie dobrą kobietę, 
gdybyś był chciał, bc jesteś cziowieJciem, Przy 
tych słowach wyciągnęła do niego śwa białą 
silną rękę, a Borroughs uścisnął Ją gorąco.

Tek bardzo pragnąłbym módz wyrazić pani 
całą moją wdzięczność za tyle... tyle... jąkał się. 
Zaira macnnę^ tylko ręką. „Badż żarów — wy­
rzekła. — Czas na innie, muszę się spieszyć’  — 
i skinąwszy obojgu głową, znikła w sinym 
cleniu domów, pozostawiając Elizę i borroughs’a 
samych posioaku pustej ulicy.

Co się z panem działo?... Gdzie pani 
była?., padły równocześnie dwa pytania. Ale 
Eliza, nie czekając na oapowiedź, mówiła dalej.

— Czy my trafimy teraz do hotelu? Ucie­
kajmy stąd jaknajprędzej, bo wszystko co się 
w Tangerze dzieje, takie nieuchwytne i straszne.

! —■ Niestety, nie wiem którędy iść trzeba 
i nie znam drogi, musimy jednak próbować 
odnaleźć ja. Czy rroże pani iść?

— Oh mogę, mogę! — zawołała — kładąc 
obie ręce na Jego ramieniu i opierając się na 
nim, Wszystko, co przeżyłam tej nocy, to był 
zły sen tylko. Ale cnodżmy już — chodźmy 
prędko.

— Czy pani nie raniono w całym tym 
popłocnu? — pytał troskliwie.

— Nie, a pana? Gdzie pan był, co się 
z panem działo?

Rozejrzał się dokoła i w luce do­
mów dopatrzył wyniosłą wieżyczkę minaretu 
odbijającą na perłowo szarem tle nieba, a w nie* 
wielkiem oddaleniu od m!ejsca, gdzie stali, wej­
ście do meczetu. Długą chwilę milczał i na­
myślał się.

—, Spropuję—rzekł w końcu—-Nie wiem 
dobrze/gdzie się znajdujemy, ani w jakim kie­
runku położony hotel, ule wszedłszy na wyso­
ką wieżę, może z góry po przez dachy będę 
mógł się zorjentować. Jeżeli pani zechce tu 
zaczekać, to wejdę i spróbuję.

Eliza uczepiła się nerwowo jegc ramienia 
„Pójdę z panem—zawoiała—za wszysłkie skar­
by świata, nie pozostanę fu sama, ani minuty.

— Czy czuje się pani n? siłach wejść na 
te niezliczoną ilość schodów.

— Wejdę—odparła z prostotą.
Drzwi meczetu były otwarte. W uszli, bor­

roughs cichutko, na palcach posunął się do ro­
gu, w którym wznosił się minaret, ręką na- 
macał małe drzwiczki,, a przy nich odkrył kręte 
schody.

—- Zachowujmy się, Jak można najciszej— 
szepnął—gdyby nas tu pochwycono, bylibyśmy 
narażeni na nowe niebezpieczeństwa.

Ełiza w milczeniu uścisnęła mu rękę t obo­
je z największą ostrożne ścią wspinać się zaczęli 
po schodach, aż w końcu znaleźli się na najwyż­
sze] platformie. Amerykanka zaledwie zdołała 
pohamować okrzyk zachwytu Ponad ich gło­
wami, Jak namiot olbrzymi, rozpinało się 
matowo-błękitne fklepienię niebios, gwiazdy 
zagasły, nizko, niemal dotykając szczytów wież, 
unosił się biady księżyc, w dali, na wschodzie, 
przejrzysty, różowy obłok zwiastował wscho­
dzący dzień, Po jednej stronie opuszczały się 
tarasowato aż do morza śnieżno białe domy, 
a tuż u ich stóp ciągnęła się długa, szeroka 
ulica, wiodąca z Soko do portu, a tem samem 
do ich hotelu.
/ Westchnienia ulgi wyrwało się mimowol­

nie z usi Elizy, gdy to dostrzegła; jeszcze kilka 
minut, a wszelkie niebezpieczeństwo będzie 
zażegnane: droga wybawienia leżała przed nimi 
prosta i jasna.

6orrouqhs widział to również, ale zatrzy­
mał się jeszcze. Przesłał długie spojrzenie, 
roztaczającemu się amfiteatralnie miastu, które 
dla niego kryło w swem łonie tyle awanturni­
czych przygód. Bezwątpienia, wybawienie Ie 
żało tuż, ale on raz jeszcze pobiegł myślą do 
tej dziwnej, a tak cudnej kobiety, która w prze­
ciągu jednej nocy taką decydującą rolę ode­
grała w jęgo życiu. Zdawało mu się, że słyszy 
jej słodki, picściwy szept, źe czuje aksamitne 
flotknjęcie jej białej reki, że go przenika urok
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całej jej postaci, z czaru, jaki na niego rzuciła 
nie mógł się jeszcze otrząsnąć. Tu z wierz- 

- ohołka minaretu żegnał ten tajemniczy . świat 
wschodu, żegnał cały ten biały świat dachów 
i domów, odurzające zapachy aloesu i piżma, 
tych wszystkich ludzi, mężczyzn i Kooiety 
z ich dziwacznemi zabiegami, krzątaniną i czy­
nami..,

Eliza poiusryła się, przywołało to Borro- 
ughsa do rzeczywistości. Myśh jego przybrały 
niny kierunek. Wstrząsnął się, jak gdyby chciał 
zrzucić z siebie wszystkie wreżenia tej nadzwy­
czajnej nocy. Wszak u jcgo boki/ stała kobie­
ta jeanej narodowości i której oddał całe sws 
seice,

— Nie trap się juz niczem, Elizo, niebez­
pieczeństwo wszelkie dla nas minęło, wszystko 
już będzie dobrze—powiedział cichym, ciepłym 
głosem, ujmując jej rękę.

Spojrzała na niego tak wymovmvm wzro­
kiem swych wielkich szafirowych oczu, że mu 
serce zabiło z radości.

— Elizo—szeptał w dalszym ciągu—chyba 
wiesz i czujesz, jak bardzo cie kocham; wiesz 
.również, że od pierwszej chwili, w której cię 
ujrzałem, zacząłem cię ubóstwiać, Czy i ty 
mnie choc trochę kochasz?

Za całą odpow>edz przytuliła się do mego, 
ujął ją w ramiona i poczuł, i e  jej główka spo­
częła na jego piersi „Umierałam z trwogi, że 
mogę cię utracić nj zawsze* — szepnęła

; — Niema już najmniejszego powodu do 
obawy, Nic złego już stać się nie może i nic 
nas nie rozłączy.

— Kto była ta kobieta, która z nami ucie­
kała i co onci chciała powiedzieć? — zapytała 
z nagle obudzoną ciekawością.

—Opowiem ci wszystko później, najdroż­
sza, gdy powrócimy do hotelu — zaśmiał się 
wesoło—Wszystko już minęło. Moją Jesteś te­
raz i nikt pomiędzy nas wcisnąć się n.e zdoła. 
Otoczył ją znów ramieniem i przycisnął do 
piersi, zarzuciła mu obie ręce na szyję i usta 
ich złączyły się w długim gorącym pocałunku...

Po dłuższej chwili malarz, pierwszy budząc 
się do rzeczywistego życia, powiedział: „Nie 
mamy jednej chwili do stracenia, musimy 
spiesznie uchodzić. Czy będziesz mogła iść 
dalej. Jedyna.

— Pójdę, tylko już chodźmy jaknajp-ędzŁj.
"1— Ale je nie mam już twego pierścienia—

powiedział, gdy schodzili ze senodow.
— Oh — rzekła — jak gdybvm w chwili, 

w której ciebie odzyskałam, mogła jeszcze my­
śleć o pierścieniu.

** *
O dziewiąte] rano do hotelowej sali jm 

dalnej weszła świeża i różowa, a jak na damę 
czerdziestoletnią, niezwykle miodo wyglądając?! 
pani Ragsdale. Spojrzenie Jej padło n&tych- 
miast na Elizę i Borroughsa, siedzących razem 
przy marym stoliczku pod oknem. Poaeszła 
do nich z wesołym uśmiechem.

— Obawiałam się, żebyście nie zaspali — 
powiedziała — postanowiliśmy, że jeszcze dziś 
przed południem wracamy do Gibraltaru.

— Ba-dzo nam przykro... — zaczął borro­
ughs. Aie wdowa nie dala mu dokończyć.

— Mam nedzieję, ie  nie wzięliście mi za 
złe i nie gniewacie się, że wam wczoraj wie­
czorem uciekłam i pozostawiłam was samych 
sobie—mówiła ku .wielkiemu zdziwieniu Elizy 
i Borroughs’a—Gdy powróciliśmy z naszej wy­
cieczki po mieście, Turnbullcwie zabrali nau 
wszystkich na obiad do swoich znajomych, 
którzy posiadają willę pod miastem, "ncielis' 
my i was zabrać, ale was me było. nie powró­
ciliście jeszcze. : Gdzie?, na Bcga siedzieliście 
tak długo? No... Prawdopodobnie poetyczne prze­
chadzka przy księżycu, kazała wem zapomnieć 
o całvm świecit. Czy w?m portjer nie powie­
dział, gdzieśmy poszli? Powróciliśmy o wlełc 
później, nlżeliśmy zamierzali, noc bvła tan prze- 
piękna, że nie mieliśmy ochoty spieszyć się. 
Gdyśmy przyszli, już spaliście. W kazaym ra­
zie mam nadzieję że me będziecie się pardzo 
gniewali na mmfs z ł  to, źe w»s pozostawiłam 
cały wieczór Samych — kończyła ze sztucznym 
uśmieszkiem. ‘

— .Szanowna I łaskawa pan;, proszę się 
tem nie kłopotać—odrzekł Bnr'Oughs—portjer 
powiedział nam wszystko. — N!e dodał tylko, 
że temuż portjerowi wsunął sztukę złota, gdy 
się dowiedział, źe ich nieobecności nie zauwa­
żono. Służba betelowa myślała, źe poszli z oa- 
ręm towatzystwem; towarzysze wycieczki sądzili 
zaś, że są w hotelu i że się w cześn ie udali na 
na spoczynek, Nawet list zyaa. domagający 
się okupu za Elizę przejąi i schował Borroughs
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— Nadio mam jeszcze dte was jedną no­
winę- - m ó w i ł a  d a l e j  w a o w a  —  oto mogę wam 
oznajmić, ie  wczoraj zaręczyliśmy się z panem 
Mr. htoschem

A r t y s t a  wyraził jej swe powinszowania, 
»  Eliza uścisnęła j ą  serdecznie.

— O tak, jestem bardzo szczęśliwa—cią­

gnęła gadatliwa wdówka — a mam naazieję, że
i wy nie nudziliście się wczoraj zbytnio—doda­
ła domyślnie.

— O nie—odparł Borroughs — nie możnz. 
powieazieć, abyśmy się nudzili, przeciwnie. 
Nie przeszkadza to jednak, że chętnie opuści­
my Tanger. Zresztą, mamy dla pan? Dexter

więcej nowin, gdyż i my możemy pani oznaj­
mić, że Eliza i j a  zaręczyliśmy s ię  r ó w n ie ż

— Widzicie! — zawołała z tryumfem roz- 
prómienioria pani Ragsaals — czy nie postąpi­
łam mądrze, zostawiając wam wczoraj swcbcdę?

KONI EC.

o o - > _ . o i s z i s : 2 s r x  „ a . -

PASZPORTY ZAGINIONE*

I
G o ia sze w sk f .ten D e o ty m y  9 824.
S k u czy ń sk a  M c r ja  N o w e  M ia -to  7  48
K ro dk iew sk a  T e o fila  F reta  2 -  _  4 9
K osiń sk a  W ład y s ław a  P o m o rs k a  30 50
J a ro sz  K atarzyn a  K oszyk ow a  75 51
G o ld fa rb  M o s z ek  T w ard a  15 52
W ysm yk  L -.o n a .d  Szczęś iw icka  8 53
D ębsk i C haim  T a rg o w a  b 4  5'.
B lu s  Tan  P iek a rsk a  8 56
C udyk S u ra  M ila  49 57
D o k u d o w iec  K a ro lin a  K ró lew sk a  29 60
S za rfa  S a m so n  O le s iń sk a  3 61
SJtatm aB C h a ia  B e lla  V o ły ń sk a  9  6?
G a jd a  J a d w ig a  M a rsz a łk o w s k a  14 63
W iśn iew sk a  H e len a  S zo p en a  15 64
G ru n w a s s e -  L e o n o ra  D z ie ln a  51 6b
W o lfso n  A jz ik  Cirój. cka _7  68
W e lu l c z y k  F r a n c is z e K  S l i z k a  3 9  6 7
B i a l o w i e j s k i  R o m a n  M o k o t o w s k a  9 7 0
E d e ls z e j r .  B r o n i s ł a w  v e l  B e n j a m i n  

Ś w ię t o k r z y s k a  4 3  ’  7?
B lu m a n  B e r e k  D z i k a  l b  72
T y l w o r  S z la m a  C z e r n i a k o w s k a  1 0 8  M
p ł a t e k  W e r o n i k a  W s p ó l n a  6 7 5
C z a r n e c k i .  M a r j a  P I .  K a z .  W ie l k .  4  7 6
H e r s z t e jn  R h r a n  P a ń s k a  41  7 3
B r a r . t  M o r d k a  D a w id  C z e r n i a k .  7 0  7 9
J a ,  u b o w k z R j z y k -  K o ń s k i e  z . R e d o m -  
S s k a .  8 0
Ł ę c z y c k a  Vi f a d y s ła w a  H o ż a  12 81
L o r j i  A r n o l d  T w a r d a  l i  8 3
C o ld b e r g  v e l  D o r m o t  I g n a c y  Jero­

z o l im s k a  7 5  84
{ - 'o k s . t c d f  T e o f i l  T a r g o w a  4 9  8 5
H I )  i e j  f l l ' i k " T i n d e r  C '  o p o w a  4  87
Zi i d c w ic z  B e i l a  W o ls k a  21 ®
K u z ia  T e o f i i  Ó b o l n a  9  8 9
W id !  n s k l  H e n r y *  B r z e s k a  4  7C
A j z e n b e r g  W c l f  O g r o d o w a  2 9  91
W o js m a n  - . o s ę !  D z i k a  1 5  92
W u js m o n  C h a ja  S u ia  D z i k a  1 5  9 3
G r o s b e r c  J o s e f  G ę s ia  1 6  IM
P o ln k o w s k n  M ia c l s w a  F o rto w a  4 95
NyscnyauiT . B ron ia  G ę s ia  55 96
M e la n o w i c z  T e !  la  O g i o d o w a  5 3  9 7
H c r w i t z  H e n r y k  G r z y b o w s k a  3 ?  9 ?
K e m p i s t y  K a r o l  A d o m  B e d n a r -  

s k a  23 8 3 0 0
K a l i c o w s k a  R u c h l r  Z ło ta  8 '-1
C h ą d z y ń s k a  F ln h a  L e o k n d j r  C t n o d n a  02 
S z w e r t a k  G i t i a  M u r a n o w s k a  4 3  03
P a l y n c w s k a  A n i e l a  C h o c i r n s k a  2 5  C>.
W lr . e k  A n t o n i  Ł u c k a  3 6  0 5
M jz r r a n  T s u b a  S u r a  P l ,  G r z y b ó w .  2  C o  
G r a j f r - i . a ń  ł e e h o k  N  K a r m e l i c k a  11 0 7
1 l o ! c  S t a n i s ła w  O k o p o w a  51 08
F i a j n t  I c e k  B u g a j  30 0?
D s j l u b e l s k a  Z y s l a  i J u c h la  S t . o - J e r -  

s k a  3 2  1(*
K o b i e r s k i  M i c h a ł  D w o r s k a  7  11
E L e n s z la jn  N u c h y m  S z l e r  a G - s ! a 2 1  2
W ę g o r z e w s k a  K a t a r z y n a  C h ło d n a  6 3  1 4  
K i e t t e r  E d m u n d  N i z k a  5 7  1 5
S t a n i s ł a w s k i  R o m a n  M a s lo w a  20 1 7
K u r c w d jg  S z la m a  B / z e s k a  6 l i ,
J ó z e f o w i c z  B e r n a r d  P r o s t a  1 9  19
R o z e n b e r g  J e r e r n ja s z  N i z k a  S  2C
K a ź m i e r o "  s k i  L u d w ik  F r a n c i s z e k  

K r ó l e w s k a  1 71
S z u m s k a  M a r j a  L u n g n „ r o w s . « .  2 5  2 2
B r o d o w s k a  J u l j a  K r ó l e w s k a  1 9  2 3
A l t e n b e r l o n k a  R e g in a  P r ó ż n a  1 4  2 5
D o le c k a  K a m i l l a  M a r s z a łk o w s k a  * 2  2 6  
R o t p l a l  D w n j r t  D z ’ k a  15 2 6
B i d e r m a n  M ic h a ł  S ą p ie z y ń s k a  5  2 9
K o w a l s k i  S t a n L s łp w  F i l t r o w a  68 3 0
D ą b r o w s k i  T e c y l ja  B r o w a r n a  2 4  31
S i s c  K a r o l  L i p o w a  9  3 2
L a s k o w s k i  J ó z e f  S z o p e n a  4 3 3
’ .a n g  M o s z e k  B r o n  P o d w a l  3 0 - 3 ?  3 4
i . a n g  F a jg a  B a j i a  P o d w a l  3 0 - 3 2  3 5
W i n k l e r  B e r t a  a n t o r  „ M y g o d a *  3 6  
S z e i n  C h i r m a j e r  M i l a  2 4  37
P o s n e .  G iU a  G r z v  j o w s k a  1 0  33
B r z o s k t * w i c z  T e o f i l  M a r s z a łk .  107 , 3 9  
B r z o - k i e w l c i  W i k t o r i a  M a r s z a łk ,  1 0 7  4 0  
J a ś k i e w i c z  J a n i n a  M a r s z a ł k  4  41
f U u s  . c e k  P i .  G r z y b c w s k '  1 4  4 2
r i a n e s t o  i s e z im ie r a  W  i a j  s k a  3  43
K a c z m a r e k  M a r j _  i_ e s z n r . 4 . 4 4
B r a n i e c k i  M o s z e k  K r o c h m a l n a  4 5
O u le r ż y ń s k a  J a d w ig a  \L J e r o z o L  75 46 
Z a l e z n i k  B i e r e z o w s k i  M in o c h a  S t o -  

le n  p o w  Ł u n l n i e c k i  4 7
J e l l n  S z m u !  m i .  M o r d y  z - S ie d le c k a  4 9  
R u b in s z t e j n  E s t e r a  M in d l a  S z o r o -  

. n a  .0 
G u r e w lc z  S y m a  D z i e ln a  21 
K o ł t u n  A l e k s a n d e r  Pańskr 8 4  
K o l l u r .  L e o n  P a ń s k a  8 4  
S z y m c z a k  H e le n a  P i ę k n o  • »
M r i n g ie r  Z e l m a n  B o r u c h  P a ń s k u  4 3  o n  
L e i n e r  M o r d k a  J o s e l  T w a r d a  1 0  5 7
L i l e n f e l d  M e n a c h e m  M e n d e l  P l a *

G rzybo w sk i 16 P®

la s la k J  en  P io tra  S k a rg i b  5?
Z ię b a  J u ljan  L itew sK a  4  61
W ic i.ecka  P au lin a  M a 'a  14 62
G n ladz lk  Andrze| D zietna 79 63
A m ro z le w ic z  S te fan  D z ie ln a  56 64
K n ajde l S za jn d la  Pańska  130-a 65

II
K ryszta ł H en ia  D z ie ln a  5 
Jak u b iak  F ran c iszek  b ro w arn a  18 8127 
Ś w iec  R b ram  J o s e k  Ż e la zn a  45 24
T em erso n  Ruw in  K up ieck a  9  25
M u ra n o w e r  Iceh ok  Ś liska  10 26
B a jczm an  J o s e k  D łu ga  44 2
R o g o w sk a  W u o n ik a  B o n lfra te rs . 12 28
K ep ian  B lim a  F ian c lszk . 6 -a  , 29
Z latk in  S ze jna  N o w o lip ie  49 J2
F o n e r  Fajgu  B a jla  W o łk o w y sk  33
T a n f  Rar.ia, W o lK O w ysk  34
Lew it R oza  W o łk o w y sk  35
G o rz e ln ia *  M ar ja  K rucza  21 37
Fink S u ra  C hana  K a rm elick a  15 38
Pożen icie! M o s z e k  » .  M au rycy  S ien ­

na 45 , 39
R esn ik  W ilh e lm in a  M arsza łk . 139 >1
K am ińska  S tan is ław a  Ż ó ra w ia  2C 42
R yczyw ół C han a  P aw ia  48 43
O stro w sk i M icha ł N o w o g ro d z k a  9 44
W oze lm ar. C hana  Pl. G rzy b o w sk i 14 45
W e jr.e r  Ed la  W o ło m in  46
B e jlin  J a k ó b  Ż e la zn a  43-a 17
M e j e ro  w icz L e jb  M o k o to w s k a  65 5c
B u ja k ie w lc z  Z o f ia  L e szn o  65 51
G ersz lm an  Sym cha S ien n a  36 52
B la jfe d e r  K sie l P ań sk a  26 5?
ip sz ega rb e r  M ira  K o n o p a ck a  3-5 54
B re jte  H en ryk  W ilcza  15 56
R echnitz H erm an  Z ło ta  40 57
K ro n s llb e r  czu iim  K utno 56
M an ow lcc  Chaim  W o lf S ie n n a  84 5S
J an is z  Szm u l K om itetow a  4  60
N ie m o je w s k a  M ar ja n n a  W o la  B e ­

m a 75 61
R om ań sk a  K a ro lin a  N . M ia sto  19 62
C za rn o gó rsk i M icha ł S e n a to rsk a  29 64
F u k s C h aw a  O g ro d o w a  24 V , 62
M o ś k o w lc z ó w n a  H e ien s  M arsza !. 139 66
L ak iew sk a  M a r jc  Tam ka 25 65
B z lw an  C h a im  B u ga j 23 70
S to k o w sk a  flnna  S zw ed zk a  15 44
Fink E ste ra  Rywka G ęs ia  76
D rą g  F ran c .szek  S ta re  M ia s to  T4 79
P o ła w sk i W ła d y s ła w  R L  Jerozo lim ­

sk ie  125 . 60
G a w .u k  S te fu n ja  M ie d z ian a  11 ' i i -
L o  .don  Itka K o śc ie ln a  2 84
F e He r  E s ie r  T w ard a  50 85
G u rfi. k .e l Izrael K o ź la  7 
S tan k u s P aw e ł K rak . P r ied m . 4 83
O r ło w s k a  T am ara  S ien n a  82 89
H o ch b e rg  J u d a  F ian c lszk . 4 90
Judt f ln n a  P ięk n a  ÓJ 1 91
C uk ier.n an  R b ram  K roch .na in a  36 92
G o ld b e rg  D aw id  D z ik a  29 93
P rzyby lsk a  J ó ze fa  L eszczyń ik a  10 94
S a lk ind  U w o jra  M a r ja n -k a  11 
M uszlin  D ^ i J  Pańska  13 96
M u sz lln  H  zaLe ł „ Pańsi.a  1 „Z
M o re łm an  R achila  Pańska  28 9o
B o ren szte jn  Jan k ie l ? ań sk a  28 ł
H u sie id  B ro n is ław  M rrs z o łk . 4 J C200 
Sie ..żeńska E ydzlatow icz M ata lja  m.

R óż  Ie  U1
G órfln K ie l Cvr!& G ę s ia  31-a 02
Frlich  M oszek  G e s la  31-a 07
Skrzypczak  Jun  S ie n ra  f  0*.
B o gc ty  Bo in . K ępn a  6 Ob
S zp o ren  Baj a Ryfka N izka  50 06
D obrzyńsk* ribran* teaak S o ln a  6  07

‘  Sk iba  Jan  W o ln o ść  2 OS
G o ld b li  m Terr. i W a li .ó y r  14 09
F irk ie lsz ł ijn Born . rd  W a liców  14 10
R ostkow sk i B o le s ła w  Strzelecka 1 11
S z e la ż tk  M arja  A le k sa n d ra  A n to n i­

na Żtota  33 12
K alinka  K on rad  J an  O g ro d o w a  58 13
H a se ro ru n g  E d w a rd  P ań sk a  7 14
S p o d e k  Szy łem  S ew ery  P ró żn a  7 15
K lt jn  RbrarT1 Lubecks 4 16
G rim berik  SalK i b .ow o llD k l 55 17
M arkow ica W ład ys ław  N lep o reck s  4 18
P iesiew isz  E lw ira  S tp 'ow e  40 19
K o lek  W ład y s ław  M fia  67 20
M en d e ls cn  W iady staw  J e ro z o l. 17 215
W n u k  W incenty S tu szyca  8 24
B o g d a ń s k a  M agd a len ?  L itew sk a  9 25
W lszn iew leck a  LII im a S taw k i 3 26
G o ld w a s se r  J ak ó b  J ó z e f  S taw k i 75 27
Bek. E d w ard  K o szy k o w a  43 28
W ich ro w sk i C ze s lay  M o s to w a  20 29
H u b e rm an  Efroirr G ęs ia  21 30
J an czew sk a  B ro n is ła w a  N o w o w in ia r"  

sk a  u 33
I ber F ryd e ryk a  T w ard e  8 34
D ‘rikow sk i M a r d n  T ręback a  3 37
M aib la* Szm u B er D żie lna  80 3b
Fortel  Chaim  H en och  M ila  44 39
K o iu lsk i W actaw  S ta re  M iast a 20 41
R yb lew sk a  F ran c iszk a  J ero zo i. 7 43

III

D u ley ic z  J ó ze t  W s p ó ln a  C4 7994
u e ss  A le k sa n d e r  M iedz ian a  10 96
M atuszew sk i Z y gm u n t H o ża  57 97
Sz^eren ic eh o k  C iep*a  6 800C
M o rg e n sz fe rn  Izrae l łce l. S ie n n a  81 01 
Szczepań sk i J>an Z ło ta  56-a 02
J eżew sk a  J ó z e fa  Dzika  31 07
P rzeszk od z iń sk i A lo in  L ip o w e  9 0 J.
izw ergo ld  a u b a  P aw ia  74 05

K o s ta b le r  A b ram  N e le w k l 06
S k o rk u  R u fla  W o ls k a  75 03
S e  i y .Sejn  A le k s a n d e r  M . Z ło ta  3d 10
W e ic h o ld  R o be rt K a ro l Łucka  26 34
H ichel A le k s a n d e r  P ru szk ó w  37
Z aw rock . M ie c z y s ła w  K oszy k o w a  22 3ć
R ozen bu ch  Szym on  S io -k rz y sk a  18 40
Kvs cpy1: L u d w ik a  B e lw ed e rsk a  24 43
llc lfre ich  A le k sa n d ra  P o ln a  64 45
G ro s b a rd  S z lam a  Z e lm an  B o n ifra ­

terska  4 46
K c b ry n e r  b a io m o n  Z ło ta  5P 47
K otllcki M o s z e k  C e g la n a  10 48
G raw ie r M a r ja  M az o w ie ck a  11 •  45
-an  |ier .e o i . s r  G ó rc z e w sk a  56 7 51
K o lta r £ ru l R yn kow a  3  • 52
G rąd zk a  G n iew o m ira  F reta  3  53
S a fn s  Izrae! K ro ch m aln a  3  54
Sa fr is  Roza K ro ch m aln a  3  55
K irja se fe r M u sia  K rocnm  3 56
Zega rm istrz  S tan is ław  W ilc z a  18 '■ 59
L lsi.isk ! M iko.’aj B o le s ła w  L e s z n o  91 ' 60
P u sw ak s  Idei Ń ow in .a rsK a  16 . 62
M a je w sk a  N ata lje  W sp ó ln a  12 64
S ze lin g  M icha ł S an d ó m iersK a  6 65
W o jd a  S tan is ław  N . 3rudnc J u lja -  

n ow sk a  4 , 67

D yste lm an  N o m u  G rzy b o w sk a  5 68
C ho in a  C h u m a  J o s e k  K o ż lt  11 22
K asao  F ran c iszek  N isk a  72 73
L e rn e i Eli D a 'e k a  13 74
Czen.arK a G itia  Pl. C rz y b e w s . 10 75
B^odzki je r z y  P u ła w sk a  69 ' 76
P o a iis z e w sk a  Ida P u ław ska  65 ' 7
Do d lis zew sk a  Rn „ Ija  P u ław sk a  6b 78  
K o rn fe id  B o le s ła w  N o e  Z ie ln a  41 8C 
A p fe lw a n  A n dzia  O s t ro w s k a  7 81
rtpe. B a lb in a  W olsK a 5  82
S k o k  Jan  P ro m en a d a  10 8*
W in ter R achn l* C ienna  82 85
Cytryn  Jank let O k o p o w e  42 . 86
Cytryn  Chana M a r je m  O k o p o w a  42 87 
Ł c rn s z la jn  J an k ie l O ito p o w a  <2 88
M itszta jn  A b ram  ^ e ia z n a  41 91
P łó c ien n ik  K atarzyna N o w o g ro d z ­

ka 33 , * 92
Ignaczak  R on .an  P a ń sk a  100-a 93
G o d lew sk i W ład y s ław  Chiiiie . ra  94 ! 94 
loskow lcz L e jz o - K ranciszknń. 6 -a  95

Jotszta jn  M o s z ek  P o d w a l 22 97
w a jn ta l  N „ .  al L w o w sk a  3 98
H irszo w icz  W łod z im ie rz  P ro sta  19 99
j  .lecze .. S tan is ław a  Chn le ln a  80 8jOC 
L ew in  Szm u l W o ły ń sk a  23 Cl
S ieczka R oza lji O g*-ocow a  49 02
K ap łan  Fe lic ja  T w ard a  ?4 04
G utry  M ar ja  B ie ian sk a  11 05
K u p fe rsz tck  G itra  Ś lisk a  50 06
G ro sm an  Pinkus S zy ja  P ań sk a  111 07
L ip szy c  D aw id  M arsza ik o w sk a  131 09
K ahn  R o za lja  M arsza łk . 71 10
R ad o s iń sk i J an k ie l v e l J a k ó b  E rz e -  

sk a  17 i * 12
G rln b su m  J ak ó b  vęl J an k ie l b rz e ­

ska 5 ; 13

K up ferszm ii M ark u s  S to -J e rsk a  18 14
M ar kw art Ann? R aw sk a  6  16
L lfszyc  L e w e k  T w arda  2 17
IM rcer S y m ch a  Ś lisk a  40 lc
N u d e l H e r s i  U z in a  13 15
W et lau fe i E lja sz  C h ło d n a  42 20
Z ię ck o w sk a  S tan is ław a  W sp ó ln a  21 
K am iński P io tr K o w e lsk a  6 . 22

\

Z A G U B I O N E

I
Z gu b io n o  p a szp o rt  i k a jt^  p o w o ła ­

n ia K ocu sa  A n d rz e ja  D a lek a  7 8254
' Z g u b io n o  parzpori, i czek  na 10 d o ­

la ró w  A u rbach a  F e la . P rz y o k c p o w a  56
8259

S k rad z io n o  k a rtę  d em o b il. R o tk o w - 
s k .e g o  S tan is ław ę  p. G ró jeck i 8255 

Z g u b io n o  ka.-tę d em o b ilizac ji M ica - 
rza  S tan is ław a , K :el<.e S ta ro  W a rsz a w s .

8267
Z gu b io n o  kartę  p o w o ł. i paszp . za  

Jfe 676 M ardy l.sa  M en d la , F reta  48. 8271 
Z g u b io n o  kartę  p o by t L iD m ana J an -  

kia, M u ran o w sk a  26 8277
Z g u b io n o  kartę  d em o b il. B a n a s ik a  

R om ana, Lu ck a  2T ■ 8286
Z g u b io n o  p aszp . zag rań , i kartę p o ­

w o ła n i !  S z ta jn bu ch a  R ata .a  M a je ra , W a -  
ilcow  1?

Z g u b io n o  p aszp o rt  I kartę  p o w o ła ­
n ia  P a z iń sk ie g o  Feliksa, S ław iń sk a  66

3313
Z g u b io n o  kartę  d em o b ilizac ji V ro!fa  

Szlam y , F ran c iszk ań sk a  5 8316
Z g u b io n o  p aszp o rt  i kartę  d em o b il. 

B a g iń sk ie go  W ład y s ław a . G ró ,e ck a  5
8324

S k rad z io n o  k a rle  d em o b ilizac ji O l ­
s z ew sk ie go  W ac ław a , O w s ia n a  0 8327

Z g u b io n o  karty  d em o b iliza c ji i ,e - 
g ity m a c ję  M ró w k i F ranc iszka  gm . W ila ­
n ó w  w ie ś  K abaty  8?43

Z g u b io n o  kartę  d em o b l^k ac ji B r r n -  
be rga  C haim a M oszka , O a ro d o w a  26

8350
Z g u b io n b  p aszp o rt  i p o z r o le n l t  n a  

broń  1 t. p. B o g u c k ie g o  F e lik sa , P ań ­
ska 97 8365

Z g u b io n o  kartę d e rro tfllizac jl Syw il- 
skiegc K o n stan te go  g m .^ lo n ty  w K a - 
w enczyn ie  8366

II
Z g u b io n o  p aszp o rt  i k a r lę  d em o bH -  

Drabć sza  W ład y s ław a , P iw na  7-9 8130
L gu b io n o  kartę  p o w o ła n ia  B a rtcza ­

ka  B ju n is ław n , B a rs k a  9 8 :31
Z g u b io n o  p a s z p o rt  i k a rtę  d em o b il.  

A d a m c z e w s k ie g o  A le k sa n d ra , B r o w a r ­
n a  10. . 8136

Z g u b io n o  p aszp . w yd . w  B o rsz c z o -  
wie p rzez s ta ro s tw o , M a jze lsa  Jaki b a .  
P aw ia  50-a ' 814C

S k ia d z io n o  k a -fę  d em o b il, i paszp, 
Z ięb y  F ranc iszka, M o s to w a  6 814?

Ź g u b lo n o  kartę  p o w o ła n ia  i p aszp  
Z a ju .n an a  M ordk i, N a le w k i 23 8149

Z g u b io n o  ka ‘ ę p o w o ła n ia  za ni em  
1276 W a js fe ld a  R achm ila , N a iew k i 15

8 155
Z g u b io n o  p a szp o rt  | k a itę  p o w o ła ­

n ia  P .o tgebera  C ha im a  8163
Z g u b io n o  kartę  p o b y t  K rzy żan o w ­

sk ie j L jg e n i i ,  P ięk n a  22 8167
Z g u b io n o  p cszD crt  I k s ią żk ę  z K asy  

C ho ryrh , U ja z d o w sk ie ] G e n o w e fy ,  Bel- 
w e  Jerska 28. - 8168

Z g u b io n o  p aszD ort zagran icz . A lle n  
w a jn a  L e jbu s la , G r rn lc z n a  8171

Z g u b io n o  p aszp . i k a r lę  p o w o tan it  
P a ch n iak a  R n to n iego . Ś lisk a  27 8172

Z g u b io n o  p aszp  i zw o ln ien ie  z O .
C  G. W . /.ukiew icza T ad eu sza , H o ża  Zf 
S e k c ja  O ch ro n  8F73

S k rad z io n o  p aszp o rt  1 ke rtę  p o w o L  
R o ze n w a jn a  H e rsza  G ed a ljl, M u ra r .o ”'- 
s * a  1 « i7 5

7g  tn lonc K *rtę  d em o b i.. ' B e k ie ra  
H e rsza  L e jb a , G ró je c  J ad k o w a  3 8 i77

Z g u b io n a  p a szp o rt  i kartę  na  b ie ­
liznę G aw za  Sza jnd ll, Dzielr.a 47 817ł*

Z g u b io n o  p aszp o rt , d o k  p o d ró ż y  
i ka rtę  zw o ln ien ia  D o m a n ia  J an a , B u ­
ra k o w s k a  8 8181

Z g u b io n o  d o w  o s o b is ty  i k a rtę  d « -  
m o b lliza cy jn ą  Z g u b o w s k ie g o  K azim ierza , 
Z ie ln a  2! * 8183

Z g u b .o n o  p a szp o rt  i k a rtę  p o rm  
C hm ielą  B o jm a , N a lew k i 11 6186

!g u b io n o  k a rtę  d em o b h . Mi rczaka  
K a ro la , S ta re -M ia sto  21 8213

: Zgu b ion e , kartę  p o w o ła n ia  M ile ra
L e jzo ra , dow S a n d o m ie r s k ie g o  8221 

Z g u b io n o  oaszp o rt , kartę  zw o ln ie n ia  ( 
I zaśw iadcz , z kont. P o sa d  i P rac  G aszczo *  
na C e le sty n a -P io tra , P iw n a  49 6222

Z g u b io n o  kwit L o m b a rd u  M ie js k .  
za  N » 12332. R aczym o ra  L e izo ra , G ó r -  
czew sk a  47 8231

S k rad z io n o  p a r -p o r t  zag ian iczn y  za  
N r. 33210 hr. T yszk iew icza  B enedvk t-i, 
M ate jk i 1 ‘ j 1232

Z g u b io n o  p aszp o rt zag ran iczn y  oa  
Ffe 8566-1, Sw itko  A ron u  H o te l L ip sk i 8235 

Z g u b io n o  p aszp o rt  zagr . za G565 E. 
Sw itko  M isk a , H o te l L ip sk i 8T3S

Z g u b io n o  p a szp o rt  zagr. za  fis. 856’. E. 
Sw itko W !tia, H o ł el L ip sk i £237

1 Z g u b io n o  p a s z p o i !  z a g rań . K a s z u *  
F a jg i i córk i D w erk i, M iia  22 ' £243

Z gu D io n o  p a szp o rt  1 ka rtę  p o w o ł.  
L e w in a  M o szk a , G rz y b o w sk a  2S 824?

IH
Z gu b io n o  1 a szp o rt k a rtę  D ow oi, 

S zm igla  J ó s k a  L a ib y  N . K arm elicka  15 >
799?

Z g u b io n o  kartę  dem obiiiz . B ies ie -  
\ k ie rsk iego  R om an a  N a lew k i 2-a 7998

S k rad z io n o  ke rtę  p o b y tu  K ap iań -  
sk iej H an y -H indy . P aw ia  54 7999

! Z g u b ;o n o  kartę  p o w o ła n ia  R jtn ic -  
k ie g o  Izaka, E lek to ra ln a  4 '  8007

S k rad z io n o  p aszp o rt , k siążkę  zw ią ­
zk ow ą, św iad ectw o  rzeźn icze  i k a rtę  de­
m ob il. W o ro w s k ie g o  Jana , P rz e m y s ło ­
w a  Nś 27 3009
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zaw iadanrra, że w dn iu  12 stycznia 1922 r. o d  g o d z in y  12 w p o łu d n ie  i w dniach  następn ych  z w y ją tk iem  n iedziel i św iąt, od  godzin y  10 z rana. o d b y w ać  sią będzie 
- l ic y t a c ja  w m ie jsco w e - sali licytacy jnej p rzy  p lacu  N a p o le o n a  (W a reck i) Nr 2 (i/ W a rsza w ie  ria sp rzed aż  za staw ó w  w e  w łaśc iw ym  czas ie  n iew ykup ionych , a za staw io n y ch

w K an to rze  G łó w n y m  p i z y  p la c u  N a p o le o n a  (W a re c k i ) Ns 2 i O d d z ie lć  I ^ rze ia rd  Ns L

S p rzed aży  p izez  licy tac ją  p o d le g a ją :  z ło te  i s reb rn e  w yroby , k o sz to w n e  kam ien ie  zega rk i z łote  i s reb rn e , w y ro b y  p la te ro w an e , u b ran ia , d yw an y , towary  
ło k c io w e  i r o z m a P e - ła n e  p rzedm ioty .

Numery tych zastawów są następujące,
• , i

Kantor Główny Plac Napoleona N9 2o
i/4409 4233% 423606 423713 42386o 4240.7 424099 424142 424167 474186 424215 424735 424254 424292 424314 424332 424352 424369 424390 424410 424435 424462

636 403 62u 714 883 024 107 146 169 19C 216 241 265 293 3lS i 335 353 370 391 416 439 433
408241 41P 639 715 887 028 114 147 171 191 223 244 268 294 316 340 354 371 592 417 44u 46
1(915? 435

470
640 734 8*0 035 121 fs J4£ 174 i 92 225 245 274 , 395 • 31b 142 355 37! 39 419 445 465

420006 54 i 787 896 .136 12? ib l 175 197 226 247 276 296 320 343 357 378 395 420 447 46u
422956 476 652 790 913 039 125 158 176 202 227 250 281 306 321 345 306 38* 398 421 449 467
423342 493 664 800 ^20 055 126 159 179 206 229 254 282 302 322 346 359 382 •  402 425 455 46b

357 503 673 827 932 059 128 16i 180 -'08 230 255 285 JO? 223 347 360 383 404 424 456 470
358 j4\ 68Ś 841 97P 06* 1 129 163 184 209 231 258 286 ! 30? 326 349 36T 384 406 425 458 472
382 58= 680 849 980 083 135 164 186 210 23? 262 287 310 330 358 36? * 385 40 430 459 474
386 605 •  691 864 986 086 136 .66 87 214 234 263 290 312 % 351 t 36f 386

388
400
409

43? 
434

460
46)

depcz.
,980

•
O d d z i a ł I . r r z e j a z  d 1 . t

11321 1J607 11715 1187) 12015 12078 12099 12119 12141 12162 12179 12196 12200 12226 122J9 12250 12271 12295 12309 12321 12340 12356 1236" 12378 12401
345 611 751 876 037 080 108 120 143 164 180 167 212 227 240 252 272 296 311 322 34! 353 369 383 402
395 616 760 R84 040 081 109 122 144 167 181 198 213 229 241 259 278 z97 312 324 345 359 370 384 403
444 619 761 894 045 091 110 128 145 .63 182 ’ 96 215 230 242 262 282 299 313 325 346 360 371 387 404
452 637 804 973 052 093 112 130 148 171 .85 <00 216 231 243 263 282 300 314 327 . 343 361 373 388 405
459 641 814 976 054 094 •13 l i i 151 172 186 202 217 232 244 264 284 302 316 329 350 36? 374 390 4 0 ?
554 645 831 932 056 095 114 135 155 174 190 '  204 213 233 246 268 287 303 317 530 351 363 375 391 498
555 661 d42 991 057 096 115 138 159 176 193 205 221 236 247 269 292 30* 318 331 352 364 376 395 409
598 693 870 997 076 097 H E 139 ' 160 178 1 194 206 225 238 246 270 !94 305 319 336 352 366 377 396

395
410
411

I
iI
I
I

Mzlmlerz DzwonKorcski.

HO?Ja P OLSKI!
(Okres Piastowski)
kurs IV kl. szkół średnich

Najlepszy podręcznik Historji Polski, oparty 
na najnowszych źródłach.,

Do nabycia w e  w szystk ich  księgarniach-

Skład CUowny Księgarnia ,, Ossolineum 
Nowy Św iat 69.

Kniej soznosz 
potrjotyczny polski
Lrfl tnofteSi,

g d y  p rzeczytasz  b ro szu rę  

p ro f  Z. Źds ja rsk iego  

p o d  tytu łem .

7 7

CC

fauusj

Żądajcie w każdej
księgarnil

S k ład  g łó w n y : PŁO C K , 
„K sięgarn ia  Z iem i M az o ­
w ieck ie j1', gm ach  H o te ­

lu P o lsk ie go .

tu
O
>
*N

tu

If

O
Ł

1»„ N O W E  Z Y C I E
siali Kisili tyMmz Insi

Z  CALO ŚC1A  R ZE C ZY PO SPO LIT E J  POLSKIEJ  

WYCHODZI W 'GRODNIE, PLAC BATOREGO Nb 8.
' W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

rocznie 12U mk., półrocznie 60 mk., kwartalnie 30 mk.
JEST KORZYSTNA PLACÓWKA NA KRESACH

DLr* W S Z E L K I C H  O G Ł O S Z E Ń  
Czytajcie i rozpou/sz l̂iniajcie nlsn:a narodowe.

ŻYCIE
cc

Z g u b io n o  paszp . i k a rtę  dem oblliz 
W a s ile w s k ie g o  S tan is ław a , gm . S ań sk a  
w ieś  G o lod czyzn a  8035

Z g u b io n o  p aszp o rt  i kartę p o w o ła ­
n ia  T ro ja n o w s k ie g o  W ac ław a , B r z o z o ­
w a Na 22 8036

S k rad z io n o  w ekse l na mk. 35000 in 
b lan c o  25-XI 921 r. p łatny  31-X r.b. p o d -  
o isa n y  p rzez M. RuDinsztajna, G ęs ia  2. 
który zo sta je  u n iew ażn io ny  M inca A -  
b ram a . F ran c iszk ań sk a  22 8039

Z g u b io n o  p aszp o rt  zagrań  T ra jst- 
m ana  Tany , M ław sk a  6 8041

Z g u b io n o  w k o perc ie : kwity, p a sz ­
port, Ła/icuśzęk zloty i 1240 mk. W alca  
Szm u la , Ś liska  44 80*2

Z g u b io n o  aKt ś lu b n y  G oszew icza  
S tan is ław a , N o w o lip k i 77 8044

Sk rad z io n o  paszp  z a g rań . P o ży cz ­
kę P o lsk ą  100 d o la ro w ą  R zem yka Ign a ­
c e g o , G ro d z isk o  D o in e  p o w . Łańcut la -  
ło p o ls k a . 3050

Z g u b io n o  kartę  d e m o b il W asy lje ra  
J ó z e f  a. 805"’

S k rad z io n o  kartę  p o b y tu  Na 308 
W asy lu  A le k se jew ic za  W ro n ia  73 8058

Zgubi ano Kartę p e w o ia n .a  K oiina  
S u c h e r B e rek , P aw ia  28 806.

Z g u b io n o  k a itę  p o b y tu  G la d sz te jn a  - 
A r o n r  Z ło ta  62 8063

Z g u b io n o  p aszp o rt  i kartę  d e m o ­
bilizac ji P ek iera  J an k ia , K oź la  l i  8066

Z g u b io n o  kartę  d em o b ilizac ji G ra - 
b e g o  G sk r., W ro n ia  38 8069

Z g u b io n o  ka rtę  d em o b ilizac ji Sier 
k o w sk ie go  B ógu sł., K o szy k o w a  17 8070 

S k rad z io n o  p aszp o rt i 6 św iadectw  
z cea ie ln i W aw rzen iak a  M ateu sza  W o l­
ska 89. 8071

Z gu b io n o  p aszp o rt i k a rtę  d e m o ­
b ilizac ji W a jse lfisza  Sz lam y  , A b ram a  
C h łodn e  66 '  3079

Z g u b io n o  kw it Nr. 233 irm y T. K o ­
w alsk i na fu tro  o p o s o w e  Buczka H e n ­
ryka, M arsza łk o w sk a  53 81 ®9

S k rad z io n o  p a s z p o rt  w ydany  w S ło -  
n im ie E pszte ina  J osk a , G ę s ia  15 8085

S k rad z io n o  kartę  d em o b ilizac ji P o -  
m aga lsk ie g o  L eo n a , K rucza Ą2 8090 

Z gu b io  ro p aszporl i k a r ię  d em o k i-  
lizacji G o d ła  G ruD szteina, 9aw ia  14 B09E 

Z g u b io n o  p aszp o rt  1 k a -tę  p o w o ła ­
nia L eszc zy ń sk ieg o  H en ryk a  ve l C haim a  
S ien n a  25 8103

Z g u b io n o  p aszp o rl i k a rtę  p o w o ła ­
nia K o rm an a  Jank ia . T a rgo w a  30 i 64 81 i 1 

S k rad z io n o  p aszp o rt , leg ity m ac je  
k o le jo w ą  i ka rtę  d em o b ilizac ji, K uciń ­
sk ie g o  R obe rta  N o w e .B ru d n o , M yszy . 
n iecka 19 3115

L U B L I N .
P ań as iak  J an  p o szu k u je  b ra ła  N r  

kona , o ' a ’  s ió str : B o gu m iły  i J flljE  —. 
ad res : Lub lin , te leg ra f.

K I E L C E .
Z g u b io n o  portfe i z <3okumentami: 

karta p o w o ła n ia , o o w ó d  o so b is ty , jn e - 
tryka, 7000 Mk., kwit na 2 w a go n y  s ło ­
m y i inne rach u n k i, na im ię M e je r  K acz­
ka N o w y  Ś w ia l 23.

Z g u b io n o  kartę  zw o ln ien ia  z w o jsk a  
w yd an o  przez P. K. U . w K ie lcach , B ar- 
g ie ło w sk ie g o  Józe fa .

Z g u b io n o  kartę p o w o ła n ia  C im rot  
f la c h  ne.

R A D O M S K
Z g u b io n o  ka rtę  d em o b iliz a cy jn ą  na  

Im ię W in cen tego  U rban iak a .
Z g u b io n o  kartę  p o w o ła n ia  na im ię  

Za.iwela Jach im ow icza .
Z g u b io n o  k a rtę  d em o b iliz a cy jn ą  na  

im ię A n to n ie g o  P o rad y
Z g u b io n o  p a s z p o rt  J an a  Szydziaka.
S k rad z io n o  k a rtę  d em o b iliza cy jn ą  

nz- im ię  M ik o ła ja  N aw ro ta
Z gu b io n o  kertę d em o b iliz a cy jn ą  na  

im ie  A n to n ie g o  Ś liw a k o w s k ie go .
Z g u b io n o  k a rtę  o d to cz en ia  na im ię  

A b ra m a  W o lfa  K ok ota
Z g u b io n o  kartę  na b roń , K lek tau  

•G otliebe
Z g u b io n o  p aszp o rt  A gn ieszk i L asoń .
S k rad z io n o  p a szp o rt  G en o w e fy  Baut.
Zgubiom  vartę  p o w o ła n ia  na im ię  

L e jb u s ia  G o ld b e rg a .

Sk rad z io n o  kartę  p o w o ła n ia  p a  imi© 
S a lo m o n a  B u g a jsk ie g o .

Z g u o io n o  k w e s ijo n a rju s z  poDOro- 
w e g o  Z ysm an a  E lu m a .

Z g u b io n o  książecz.tę  w o js k o w ą  na  
Im ię S te fan a  Po k o ry .I

J Ę D R Z E J Ó W
Z g u b io n o  paszpo rl B e ssen o sz fó w n y  

M arji.
S Z Y D Ł O W I E C .

Z g u b io n e  kartę  p o w o łe n ia  b l is k ie ­
g o  W ład y s ław a .

Z g u o io n o  kartę  p o w o ła n ia  w yd en ą  
p rzez  P. K. U . N o w o ra d o m s k ie  K atza  
Icka-Chili.

pow. Raczyński.
Z gu D io n o  dok u m en tu  w o jsk u w e ,  

zaśw iad czen ie  k o le jo w e  w yc iąg  *  Ksiąg  
ew id en cy jn y ch  i 6160 mk., P a szk o  Jana, 
gm . M isze. *

pow. Równo.
Z g u b io n o  p o rt fe l z dokum entam i 

w yc iąg  z księgi ew id en cy jn e j, karta m u n ­
d u ro w a , kart? dem obili-racu . 2 b ile ty  
k re d y to w a n e -k o le jo w e , doku m ent pc • 
d ró ż v , w yd an y  w  k o m pa ' ii sz tao ow e j 

, w P rzem y ślu  i za św iad czen ie  sp ra w o w a -  
, ma w s łu ż b ie  w o js k o w e ) L u b ik o w sk ie g o  
T e o fila  z K am ion k i.

' . E u  'G Ł O S Z E Ń :  P rzed  tek stem  (w ie rs z  n o r  p a re lo w y ) mk. 100, (ty lk o  u rz ęd o w e ) —  w tek śc ie  m k. 70, —  za tek stem  m k. 30. —  n ek ro log i m k. 50 —  p a sz p o rto w e  (3 -k ro tn e ).

z p o d a n ie m  ty lk o  n azw iska  i ad resu  mk. 450, —  o  z a gu b ien iu  innych d o w o d ó w  w ie isz  mk. 235 (t rzy k ro tn ie ).

R E D A K C J A  i MDMIN1STR. 

R E D A K T O R  P R ZY JM U JE

T E L E F O N

W  7 S Z A W A , —  D l.U G A  33. 

JD G O D Z IN Y  6 - 8  W 1ECZ.

o<> K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :
M.  Oj )RZ£< k<, H. C E D E R B A N M . E. D A B R O W IE C K I.  
J. K U C ZY Ń S K I, S. U R B A N O W IC Z , BP . ZAN1EW SK !-

R E D A K T O R  E. G R A B O W IE C M .

= P R Z E D P Ł A T A  250 M. M IE S IĘ C ZN IE . 'J *  L .  
N U M E R U  P O J E D Y N C Z E G O  70 M A P E K .
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